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Współpraca w samorządzie
Stanisław Baska

Prezes Zarządu Fundacji Fundusz Lokalny SMK

Mówiąc o współpracy i samorządzie zazwyczaj skupiamy się 
na zagadnieniach współpracy między samorządem a innymi 
zewnętrznymi instytucjami np. organizacjami pozarządowymi czy 
biznesem. 
Nie zawsze zwracamy uwagę na to co jest blisko nas. Dlatego 
Poradnik Obywatelski Nr 2 poświęcamy problematyce związanej 
ze współpracą wewnątrz instytucji samorządowych.  Samorząd, 
zwłaszcza samorząd gminny dla wielu lokalnych społeczności jest 
głównym architektem rozwoju społecznego i gospodarczego. Nie 
tylko z racji przysługujących mu praw ale przede wszystkim dlatego, 
iż w wielu małych społecznościach samorząd gminny często jest 
głównym zakładem pracy, roczna wartość budżetu niewątpliwie może 
stymulować określone zachowania czy działania innych sektorów. 
Dlatego tak ważne jest aby „współpraca w samorządzie” nabierała 
również pozytywnych kolorytów i była dobrym przykładem dla innych 
instytucji. Relacje jakie zachodzą między  takimi lokalnymi aktorami 
jak: urząd gminy, wójt (organ wykonawczy), rada gminy (organ 
stanowiący i kontrolny), instytucje samorządu terytorialnego (ośrodki 
kultury, biblioteki, szkoły, ośrodki pomocy społecznej), sołectwa 
i dzielnice (jednostki pomocnicze), rady sołeckie (osiedlowe), sołtysi 
rzutują również na relacje JST a NGO-sy czy „obywatel a urząd”. 
Uważamy, iż standard i jakość relacji i współpracy determinuje rozwój 
społeczny i kulturę lokalnej demokracji. W Poradniku przedstawiamy 
kilka wyznaczników i uwarunkowań dobrej współpracy oraz wiele 
inspirujących przykładów współpracy, które można przy odrobinie 
dobrej woli wdrażać w każdej z naszych gmina aby gminy były 
w swej istocie wspólnotami samorządnymi. Warto pamiętać, iż: 

„Samorząd to Ty”.
Poradnik obywatelski jest elementem fundacyjnego Programu 
„Prawo dla obywateli” w ramach którego wspieramy liderów 
i instytucje oraz organizacje obywatelskie działające w swoich 
lokalnych wspólnotach. Wdrażając program, w którym silnie 
akcentujemy zagadnienia prawne będące fundamentem aktywności 
obywatelskiej, wskazujemy, iż edukacja i pomoc prawna obywatelom 
jest istotnym elementem lokalnej współpracy, która ma także pomóc 
w większej aktywności, zaangażowania i partnerskiemu traktowaniu 
się, z poszanowaniem praw czy różnorodności w myśleniu 
i wizji działania. Bowiem to, co zapisano w wielu ustawach, 
rozporządzeniach, uchwałach rad gmin jest lub może być kluczem dla 
aktywności, współpracy, komunikacji i uczestnictwa mieszkańców – 
współdecydowania na co dzień w sprawach im bliskich i ważnych. 
Paradoksalnie, przyglądając się niektórym lokalnym wydarzeniom, 
dzisiaj właśnie idea samorządności, przeplatająca się z ideą państwa 
obywatelskiego jest często tłamszona przez bezduszne stosowanie 
prawa. Dla niektórych prawo daje alibi do bierności, przeszkadzania 
czy utrudniania. Niektórzy decydenci otaczając się i zasłaniając 
licznymi paragrafami, traktują urząd jak bastion, zaś samorząd 
(gminę) sprowadzają do roli urzędu. Prezentując dobre praktyki 
chcemy wskazywać, iż w ramach tego prawa można uruchamiać 
nowe narzędzia animacji i współpracy lokalnej. Miejmy na uwadze, 
iż  prawo tworzysię dla ludzi. W tym miejscu warto zacytować 
preambułę z naszej ustawy zasadniczej:
Preambuła do Konstytucji RP
„ ...ustanawiamy Konstytucję RP jako prawa podstawowe dla państwa 
oparte na poszanowaniu wolności i sprawiedliwości, współdziałaniu 
władz, dialogu społecznym oraz na zasadzie pomocniczości 
umacniającej uprawnienia obywateli i ich wspólnot..”
Warto wiedzieć, jakie mamy prawa, warto śmiało i konsekwentnie 
sięgać po prawo, które stoi po stronie obywateli. Warto walczyć 
z bezmyślnością biurokratów i formalistów, warto wierzyć 
i zabiegać, aby w przyszłości, w większym niż dziś stopniu, wspólnie 
podejmowane działania nastawione były na efekt społeczny, a nie 
jedynie na pilnowanie poprawności procedur. I najważniejsze: warto 
pokazywać te samorządy, wspólnoty, liderów, którzy na bazie prawa 
budują współpracę i aktywność obywatelską.

Wprowadzenie
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Współpraca w samorządzie – nasz cel
Na podstawie: Samorządna GMINA Komunikacja i partycypacja 

społeczna w praktyce, Praca zbiorowa Stanisław Baska – red., 
Marcin Flis, Zdzisław Janeczko, Ośrodek Promowania i Wspierania 

Przedsiębiorczości Rolnej w Sandomierzu, lipiec 2000 r.

Droga wiodąca do piekieł jest łatwa i szeroka, droga wiodąca 
do nieba jest wąska i stroma.

Zdaniem autorów komunikacja i partycypacja społeczna jest 
fi lozofi ą postępowania, która poprzez różne formy (narzędzia 
i techniki) urzeczywistnia idee samorządności. Pragniemy aby 
poprzez prezentowane przykłady oraz artykuły wskazać innym 
możliwość zastosowania sprawdzonych w polskich gminach 
rozwiązań, które przybliżają nas do społeczeństwa samorządowego 
i obywatelskiego…” Wstęp do podręcznika Samorządna Gmina – 
komunikacja i partycypacja w praktyce, Sandomierz, 2000

Pomimo, że wielokroć proponowane i rekomendowane 
rozwiązania z zakresu komunikacji i partycypacji społecznej 
wydają się być łatwe i oczywiste (w wielu gminach są stosowane 
od dawna) w praktyce zawsze pojawiają się problemy. 

Problemy te wynikają z tego, że:
• Trudno jest nam przestawić się na system, w którym 

centralnym punktem jest dobro petenta (obywatela), a nie 
urzędnika czy rządzącego.

• Trudno jest zrobić coś nowego, a jeszcze trudniej jest 
przekonać do nowych rozwiązań wiele osób.

• Z gadania (komunikacji) nigdy nie ma konkretnych efektów.
• Partycypacja zawsze wiąże się z groźbą oskarżeń o korupcje, 

znajomości itd. itp.

• Gdzie dwóch Polaków, tam trzy opinie.

I tak dalej, bez końca....

Dlaczego warto trudzić się zachęcając ludzi do aktywności, 
informować o działalności samorządu, angażować we wspólne 
podejmowanie decyzji? Wydaje nam się, że warto chociażby 
z następujących powodów:

Po pierwsze – nie będzie w Polsce prawdziwej demokracji ani 
prawdziwej wolności, jeżeli nie zmieni się sposób sprawowania 
władzy.  Demokracja oparta jest bowiem na obywatelach, a nie 
jedynie na wyobcowanych ze społeczności rządzących.

Po drugie – komunikacja i partycypacja buduje podstawy dla 
prawdziwej wspólnoty lokalnej.

Po trzecie – społeczności z dobrą komunikacją i aktywnymi 
mieszkańcami są lepiej i skuteczniej zarządzane. Są też bardziej 
odporne na trudności i kryzysy.

Po czwarte – komunikacja i partycypacja społeczna się opłaca 
(przynosi wymierne korzyści)

Po piąte – tylko komunikacja i partycypacja społeczna buduje 
wizerunek oraz wiarygodność instytucji.

Władza.

Społeczeństwo obywatelskie – społeczeństwo, w którym jest 
ograniczona do minimum ingerencja władzy politycznej w życie 
obywateli (Encyklopedia PWN 1999).

Gdy 10 lat temu wprowadzano reformę samorządu terytorialnego 
jednym z zasadniczych jej motywów było zlikwidowanie 
podziału na rządzących (ONI) i rządzonych (MY). Zmieniły się 
ustawy, zmieniają się także nasze miasta i gminy. Najważniejsze 
dla przyszłości samorządu w Polsce jest w tej chwili pytanie: jak 
zmienili się ludzie?

Spotykając się z ludźmi i rozmawiając o technikach partycypacji 
i komunikacji społecznej czasami słyszeliśmy opinie: „po co to?”, 
„oni i tak nie zrozumieją”, „lepiej żeby nie wiedzieli”. Przeraża 
w tym wszystkim najbardziej pojawiający się znowu podział MY 

Artykuły i polemiki
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(rządzący) i ONI (rządzeni). Nadal część urzędników traktuje 
społeczność gminy jako wrogą i nieposkromioną masę, która 
tylko utrudnia realizację wspaniałych pomysłów „oświeconych” 
władz. Czasami nadal spotykamy się z poglądami, że lepiej, żeby 
ONI (rządzeni) o wszystkim nie wiedzieli, nie wtrącali się w 
działania urzędów, nie przeszkadzali, gdy podejmowane są ważne 
decyzje.

W tej chwili zagrożeniem dla samorządu w Polsce nie są już 
obce mocarstwa czy naciski władz centralnych. Prawdziwym 
zagrożeniem jest od nowa powstająca bariera pomiędzy Nami 
(rządzącymi) a Nimi (rządzonymi). Często można zaobserwować 
w naszych gminach, że władza została zmonopolizowane przez 
stosunkowo wąskie elity lokalne złożone z urzędników, lokalnych 
polityków, działaczy 

i różnego rodzaju specjalistów. Członkowie tych elit czasami 
mówią: „przecież wiemy czego chcemy”, „mamy wizje”, „znamy 
potrzeby”, „nikt tego lepiej niż my nie zrobi”. W praktyce jednak 
często okazuje się, że władze zamknięte w urzędach gmin tracą 
kontakt ze swoją społecznością, rozmijają się z jej potrzebami. 
Od społeczeństwa oddzielają ich niezrozumiałe dla „normalnego 
człowieka” przepisy i procedury. Nadal część mieszkańców 
odczuwa lęk przed drzwiami urzędu. W takiej sytuacji działania 
władz nie zawsze są zgodne z potrzebami mieszkańców, wizje 
rozwoju pozostają tylko martwymi dokumentami, a o kontroli 
społecznej nad władzami lokalnymi można tylko marzyć. 

Jak się to ma do ideałów sprzed 10 lat?

Wprowadzenie technik i narzędzi komunikacji społecznej 
umożliwia zaistnienie społeczeństwa obywatelskiego w Państwa 
gminie. Informacja o działalności władz lokalny jest jedyną drogą 
umożliwiającą skuteczną kontrolę społeczną nad samorządem. 
Tylko dzięki partycypacji społecznej możemy ograniczyć zakres 
ingerencji władz politycznych w nasze życie. Komunikacja 
i partycypacja społeczna umożliwia istnienie demokracji lokalnej. 
Jest także najskuteczniejszą drogą zmierzającą do edukacji 
społeczności lokalnej w zakresie metod sprawowania władzy 
i rozwiązywania problemów.

Komunikacja i partycypacja społeczna w gminie może ochronić 
nas przed władzą urzędników. Aktywność mieszkańców jest 

najlepszą ochroną przed zaprowadzeniem skrajnych form 
rządzenia (np. systemów totalitarnych).

Wspólnota lokalna.

(Mieszkańcy gminy z mocy prawa tworzą samorząd lokalny).

Aktualnie skupiamy się na problemach ekonomicznych 
(bezrobocie, rozwój gospodarczy, przyciąganie inwestorów itd. 
itp.) bardzo rzadko przypominamy sobie, że poza rozwojem 
gospodarczym istnieje jeszcze potrzeba rozwoju społecznego. 
Rozwój ten poza edukacją i tworzeniem nowych instytucji 
obejmować także musi tworzenie (lub wzmacnianie) więzi 
pomiędzy mieszkańcami. 

Więzi te są niezbędne, aby umożliwić każdemu możliwości 
rozwoju, poczucie bezpieczeństwa, kultywowanie tradycji, 
zdobywanie nowych informacji i doświadczeń. Rozwój społeczny 
nie pozostaje bez wpływu na rozwój gospodarczy. Integracja 
lokalnej społeczności, jej postawy i doświadczenia, klimat 
dla przedsiębiorczości wszystko to wpływa na tempo rozwoju 
ekonomicznego oraz czyni społeczność lokalną bardziej odporną 
na wszelkiego rodzaju kryzysy. Także to jak postrzegamy naszą 
gminę, miasto czy sołectwo wpływa na dynamikę rozwoju 
gospodarczego.

Tworzenie oraz umacnianie wspólnoty lokalnej pozostaje 
jednym z ważniejszych zadań samorządów. Oczywiście władze 
samorządowe czy urzędnicy nie stworzą z dnia na dzień 
sprawnego i zgranego społeczeństwa. Ważne jest jednak, aby 
zdawały sobie sprawę, że poza chodnikami, oczyszczalniami 
ścieków i stawkami podatków przypada im także rola budowania 
wspólnoty. Komunikacja społeczna oraz aktywność mieszkańców 
odgrywają tutaj zasadniczą rolę.

Skuteczność.

Co dwie głowy to nie jedna.

W jaki sposób komunikacja i partycypacja społeczna podnosi 
skuteczność zarządzania? W pierwszym odruchu każdy przecież 
odpowie, że łatwiej i szybciej zarządza się zza biurka, bez 
nieustannych dyskusji i wysiłków, aby angażować w zarządzanie 
mieszkańców. Jednak właśnie sprawna komunikacja i aktywność 
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mieszkańców może podnieść efektywność działania władz 
samorządowych. Polega to na tym, że:

1. Dzięki zaangażowaniu większej liczby osób w proces 
podejmowania decyzji zwiększa się liczba pomysłów, 
a zmniejsza ryzyko popełnienia błędu.

2. Organizacje pozarządowe i pojedynczy mieszkańcy stanowią 
wartościowego partnera rozwiązującego problemy lepiej 
(specjalizacja i doświadczenie) oraz taniej (praca społeczna, 
pozyskiwanie środków spoza budżetu).

3. Dzięki aktywności mieszkańców kształcą się liderzy, 
działacze społeczni, organizatorzy.

4. Lepszy przepływ informacji umożliwia szybsze 
podejmowanie decyzji i rozwiązywanie problemów.

5. Jeżeli kilka podmiotów (kilku ludzi) działa wspólnie 
pojawiają się efekty synergii (większa efektywność przy tych 
samych nakładach).

6. Każdy mieszkaniec i każda organizacja społeczna dysponuje 
własnymi niepowtarzalnymi doświadczeniami, które mogą 
pomóc w zarządzaniu gminą.

7. Mieszkańcy i organizacje społeczne często mają kontakty, 
które mogą pomóc w osiąganiu wspólnych celów.

Pieniądze.

Synergia – współdziałanie różnych czynników, skuteczniejsze 
niż suma ich oddzielnych działań.

Komunikacja społeczna i aktywność mieszkańców przekłada się 
na konkretne pieniądze gdyż:

• Nieograniczony przepływ informacji jest jednym z warunków 
skutecznego funkcjonowania mechanizmów rynkowych 
(wymuszających wolną konkurencję). Każde ograniczenie 
przepływu informacji może powodować korupcję. 
Komunikacja społeczna wpływa zatem na efektywność 
gospodarowania.

• Im lepiej poinformowani są przedsiębiorcy i mieszkańcy 

z terenu gminy, tym efektywniejsze podejmują decyzje 
(zarabiają albo oszczędzają).

• Wysoki poziom aktywności mieszkańców umożliwia 
pozyskanie dodatkowych źródeł fi nansowania (praca 
społeczna, partycypacja w kosztach, sponsoring, fundusze 
zewnętrzne).

• Dobre rozpoznanie potrzeb mieszkańców oznacza efektywne 
wydatkowanie funduszy publicznych. Unikamy w ten sposób 
marnowania pieniędzy na niepotrzebne inwestycje.

Wiarygodność.

Pierwsze wrażenie ma jedną wadę – można go mieć tylko raz.

Często spotykając się z przedstawicielami samorządów słyszy się 
narzekania na plotki i dezinformacje w prasie. Coraz więcej gmin 
(powiatów) zdaje sobie sprawę z roli, jaką odgrywa wizerunek 
gminy (powiatu) w mediach. 

Jedna z zasad skutecznego przekonywania mówi, że ludzie 
bardziej wierzą osobie (czy instytucji), którą uznają za godną 
zaufania. Duże przedsiębiorstwa wydają potężne pieniądze, aby 
wzbudzić w swoich obecnych i przyszłych klientach poczucie 
zaufania i tworzyć dobry wizerunek fi rmy. Także jednostki 
samorządowe muszą odejść od tradycyjnego nastawienia, 
w którym wiarygodność uzyskiwało się „z urzędu”, a budowano 
go poprzez strach, dystans i stawianie petentów w jak najgorszej 
sytuacji. Teraz taka taktyka nie przynosi już żadnych korzyści. 
Wiarygodność pozostaje jedną z najbardziej poszukiwanych cech 
dobrego samorządu. Oczekują jej przedsiębiorcy, partnerzy spoza 
gminy, zwykli mieszkańcy. Zaufanie do władz lokalnych staje się 
istotnym czynnikiem rozwoju lokalnego. 

Wiarygodność można uzyskać tylko konsekwentnie budując 
atmosferę zaufania i jawności działania władz lokalnych. Niektóre 
gminy płacą fi rmom konsultingowym duże pieniądze za uzyskanie 
dobrej wiarygodności fi nansowej na rynkach kapitałowych. 

A co z wiarygodnością społeczną?

Oczywiste jest, że zaufania nie buduje się w ciągu jednej czy 
dwóch kadencji. Tworzy się ją w ciągu lat na podstawie informacji 
i doświadczeń zgromadzonych we wzajemnych kontaktach.
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Postanowiono włączać społeczności w proces realizacji Programu, 
zaczynając od planowania rozwoju społecznego, określając 
z przedstawicielami środowisk roczne plany działania, włączając 
liderów w proces wyboru i oceny ofert składanych na wdrażanie 
usług społecznych. Krótko mówiąc: „Nic o nasbez nas”. 

Gdy pomysł przechodzi w rzeczywistość

Jedną z gmin, która podjęła się dokonania aktualizacji strategii 
rozwiązywania problemów społecznych była gmina Pawłów. 
Gmina Pawłów położona jest w północnej części województwa 
świętokrzyskiego w bezpośredniej bliskości Gór Świętokrzyskich. 
Jej powierzchnia wynosi 137 km2 (13.739 ha). Gmina liczy 35 
sołectw. Zamieszkuje ją 15.450 osób, jest typową gminą rolniczą 
o dużym potencjale produkcyjnym z uwagi na dobre gleby, jednakże 
rozdrobnienie gospodarstw powoduje tzw. „bezrobocie ukryte”, co 
w połączeniu z likwidacją miejsc pracy w okolicy gminy prowadzi 
do powiększającej się liczby osób potrzebujących wsparcia.  

Gmina posiadała Strategię od 2006 roku. W 2009 została ona 
zaktualizowana. Proces ten oparto właśnie na partycypacyjnym 
modelu, w oparciu o schemat wypracowany w ramach PIS. Aby 
dokument spełniał oczekiwania społeczeństwa  zorganizowano dwa 
spotkania warsztatowe. Do udziału zaproszono liderów społecznych 
oraz kluczowe organizacje. Wcześniej przedstawiono założenia 
posiadanej strategii, wskazując na konieczność analizy celów. Co 
dały warsztaty? Gminny koordynator mówi: - Chaotycznie rzucane 
pomysły na rozwiązanie sytuacji trudnych stworzyły bardzo ciekawą 
listę problemów z uwzględnieniem przyczyn sytuacji problemowej 
i jej skutków. Dzięki temu zmieniła się perspektywa postrzegania 
problemów, ich różnorodność i natężenie. Moim zdaniem wynika 
to z faktu, że osoby, grupy społeczne stykające się na co dzień 
z daną sytuacją nie widzą już prostych rozwiązań. Każdą sytuację 
gmatwają i szukają rozwiązań daleko. Natomiast świeże spojrzenie 
na problem pozwala dostrzec go z innej perspektywy i często prościej 
go rozwiązać.  Poza tym „burza mózgów” to chyba najlepszy sposób 
na twórcze podejmowanie prób nowatorskich rozwiązań. Dzięki 
temu, że wśród osób tworzących nowy dokument znalazły się osoby 
odpowiedzialne za rozwój gminy, nasze rozwiązania zgodne są 
z planowanym rozwojem gminy – kończ myśl.

Dużym atutem zaktualizowanej strategii jest też to, że miały przy niej 
udział osoby z zewnątrz – moderatorzy CAL – w ramach wsparcia 
z programu PPWOW. Wydawałoby się, że osoby te, nie znając 
specyfi ki gminy, pomocne mogą być przy metodologicznej pracy nad 
dokumentem strategii. Nieznajomość utartych w gminie zależności 
nie blokowała ich przy propozycjach rozwiązań spraw z serii „nie do 
ruszenia”. Dlaczego warto zaangażować zewnętrznych moderatorów 
spotkań?- Okazało się też, że rozwiązania tych trudnych spraw tkwią 

Dlaczego warto planować partycypacyjnie?

Wprowadzenie:

Jednym kluczowych elementów Programu Integracji Społecznej był 
proces aktualizacji Gminnych Strategii Rozwiązywania Problemów 
Społecznych (GSRPS), który rozpoczął się wiosną 2008 r. i trwał 
praktycznie cały rok (dla każdej gminy ok. 5-7 miesięcy). W kilku 
gminach proces tworzenia GSRPS umożliwił opracowanie pierwszej 
w historii samorządu strategii  społecznej dla danej gminy. Wszystkie 
dokumenty strategiczne powstawały  w trakcie warsztatów, w sposób 
partycypacyjny – z udziałem reprezentantów społeczności lokalnej: 
przedstawicieli samorządu gminnego, lokalnego biznesu, parafi i, 
miejscowych instytucji, organizacji pozarządowych, liderów 
lokalnych. 

Część warsztatów prowadzona była przez zewnętrznych moderatorów 
Centrum Aktywności Lokalnej (CAL), a część przez konsultantów 
regionalnych. W każdym z warsztatów uczestniczyło 15-35 osób.

Po fazie spotkań – materiały wymagały uporządkowania 
i zredagowania – te prace wykonywali najczęściej koordynatorzy 
gminni, wspomagani przez pracowników urzędu. W wyniku 
tego procesu pod koniec  2008 r. w 42 gminach świętokrzyskich, 
biorących udział w Programie Integracji Społecznej były nowe lub 
zaktualizowane GSRPS, tworzone przy udziale przedstawicieli 
społeczności lokalnej. Zespół zarządzający Programem, jak 
i konsultanci postawili za wymóg „partycypacyjny proces 
planowania”, bowiem „plan jest niczym, planowanie wszystkim”.

Był sobie pomysł... 

Dlaczego partycypacyjny proces planowania strategii jest lepszy 
od innych metod planowania? U podłoża tego założenia jest 
zrozumienie istoty samorządu. Partycypacyjność wskazuje na 
konieczność uczestnictwa mieszkańców w procesach planowania, 
ale i w aktualnych wyzwaniach stojących przed samorządami, gdzie 
bierność, apatia, małe zaangażowanie mieszkańców są barierą dla 
rozwoju społecznego. Wybór 500 gmin do Programu Integracji 
Społecznej opierał się na „negatywnych” czynnikach, m.in. małe 
uczestnictwo i aktywność mieszkańców. Program miał to zmienić. 
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głównie w gminnych stereotypach. Nie ma bowiem żadnych przeszkód formalnych do wyjścia z sytuacji patowej. Ale to musiała grupie 
warsztatowej uświadomić osoba zupełnie niezwiązana z gminą.  Wypracowany wspólnie dokument strategii pokazuje, iż każdy kto chce 
i działa na rzecz społeczności lokalnej ma wpływ na to, co dzieje się w jego gminie. Przełamuje bierność i nieufność w zakresie współpracy, 
a przede wszystkim buduje więzi między przedstawicielami poszczególnych grup, instytucji – mówi koordynator.

Jeśli chcemy, aby gmina/sołectwo/szkoła, etc była miejscem aktywności i umożliwiała realizację pomysłów mieszkańców i środowisk należy 
włączać ich nie tylko w proces wyborczy raz na cztery lata. Na co dzień wydawane są pieniądze, którymi samorząd gminny zarządza w imieniu 
swoich mieszkańców. Po drodze jest też miejsce na wspólne podejmowanie decyzji, choćby o tym, jakie kierunki i jakie metody działania 
zapisać w strategii rozwoju społecznego.

Warto….

Czy warto włączać ludzi w działania samorządu?

- W ramach Programu Integracji Społecznej, dzięki warsztatom strategicznym, udało się w znacznym stopniu zmobilizować społeczeństwo do 
działania. Po raz pierwszy my tj. społeczność gminna decydowaliśmy, na co zwrócić szczególną uwagę i na co przeznaczyć środki pieniężne. 
Nikt z góry nam nic nie kazał. Dzięki wsparciu zewnętrznych ekspertów staliśmy się bardziej otwarci i zaangażowani w pracę nad strategią. 
Uwierzyliśmy, żezdołamyzrobić coś dla siebie we własnym środowisku. Jest to wielka satysfakcja – mówi Helena Rejent, kierownik świetlicy 
w Lewkowie Starym1 

Rezultaty, opinie, plany…

Kreowanie
świadomości

społecznej

Edukowanie
społeczności

lokalnej
Zbieranie opinii Angażowanie

mieszkańców Partnerstwo

Cel:
Poinformowanie
i uświadomienie
podejmowanych działań

Zobowiązanie:
„Będziemy was
informować”

Stosowane metody:
Wysyłka listów, informacje
w mediach, ogłoszenia

Cel:
Przekazanie informacji
w sposób obiektywny,
by mieszkańcy mogli lepiej
zrozumieć podejmowane
działania

Zobowiązanie:
„Postaramy się to
wytłumaczyć”

Stosowane metody:
Spotkania, informacje na 
www, gazetki

Cel:
Uzyskanie opinii
społecznej na temat
problemów,
alternatywnych
rozwiązań / decyzji

Zobowiązanie:
„Umożliwimy różne 
sposoby
wyrażania swojej opinii
i poinformujemy,
w jaki sposób wpłynęło
to na podejmowane
działania”

Stosowane metody:
Spotkania dyskusyjne,
badanie opinii publicznej

Cel:
Angażowanie
mieszkańców w proces,po 
to,  by rozumieć
i uwzględniać ich punkt
widzenia i obawy

Zobowiązanie:
„Będziemy razem
pracować, by wasza
opinia była uwzględniona
i poinformujemy, w jaki
sposób wpłynęło to na
podejmowane decyzje”

Stosowane metody:
Spotkania, warsztaty,
dyskusje, fora

Cel:
Przekazanie
podejmowania decyzji
grupom lub partnerom
społecznym

Zobowiązanie:
„Będziemy wdrażać
te decyzje, które
podejmiecie”

Stosowane metody:
Warsztaty robocze
dla społeczności
lokalnej zwieńczone
opracowaniem planu
działania i podjęciem
decyzji fi nansowych

1 2 3 4 5

Drabina partycypacji społecznej na podstawie Schemat poziomów partycypacji społecznej 
(wg Comprehensive planning and citizenparticipation, S. H. Grabow, M. Hilliker, J. Moskal)2 
1 jak wyżej
2 „Metodologia wspierania rozwoju społecznego gminy poprzez partycypację” podręcznik wypracowany w ramach Programu Integracji Społecznej PPWOW



12

Komunikacja społeczna 
a sprawowanie władzy

Wiesław Ordon
Na podstawie "Broszura CEL" 

Problem komunikowania się samorządu gminnego z otoczeniem 
jest istotnym elementem w sprawowaniu władzy na terenie gminy. 
Zasadą jest wzajemne komunikowanie się, które będzie polegało na 
skutecznych metodach przekazywania informacji do otoczenia, jak 
też przyjmowania informacji z otoczenia – od partnerów społecznych. 
W tym drugim przypadku istotne będzie też przetwarzanie 
pozyskanych informacji i przekształcenie ich w konkretne działania.
Brak skutecznych działań komunikacyjnych może doprowadzić do 
tego, że miejscowa społeczność nie będzie akceptowała celowości 
i racjonalności działań władz gminnych. Dojść może więc do 
rozdźwięku postaw i oczekiwań władz samorządowych i społeczności 
lokalnej. A tego obie strony zapewne chciałyby uniknąć.
Takie zrozumienie procesu „rządzenia” stało się podstawą do 
wprowadzenia problemu komunikowania się do Programu 
Partnerstwa dla Samorządu Terytorialnego (LGPP), realizowanego 
w gminie Nowa Dęba, w wyniku porozumienia z Amerykańską 
Agencją ds. Rozwoju Międzynarodowego (USAID). Do współpracy 
z gminą program LGPP wytypował Małopolską Szkołę Administracji 
Publicznej Akademii Ekonomicznej w Krakowie.
Po analizie dotychczasowego stanu komunikowania się gminy 
ze społeczeństwem, został przygotowany plan działań w zakresie 
komunikacji, który po pewnych korektach stał się ofi cjalnym 
dokumentem, przeznaczonym do wdrożenia w życie.
W planie tym sformułowane zostały 3 cele:
Cel 1: Zbudowanie organizacyjnej podstawy systemu komunikacji 
społecznej w gminie i zapewnienie sprawnej komunikacji 
wewnętrznej w urzędzie.
Cel 2: Usprawnienie systemu informacji o pracy urzędu.
Cel 3: Pozyskiwanie informacji od mieszkańców, badanie opinii 
publicznej i zwiększania partycypacji społecznej.
Cele powyższe zostały rozpisane na zadania do realizacji. Jeśli 
chodzi o realizację celu pierwszego, to wydaje się, że kluczowym 

dla całego procesu komunikowania się, będzie powołanie stanowiska 
ds. komunikacji społecznej i promocji. Decyzją rady miejskiej do 
schematu organizacyjnego Urzędu Miasta i Gminy od 1 stycznia 2000 
roku wprowadzone zostało wspomniane stanowisko. Jednakże do 
chwili obecnej nie udało się go jeszcze obsadzić. Pierwszy konkurs, 
jaki został ogłoszony, nie został rozstrzygnięty, mimo kilkunastu 
podań o przyjęcie do pracy. Pewną winę przypisujemy tu sobie, gdyż 
w ogłoszeniu o konkursie nie sprecyzowaliśmy oczekiwań od takiej 
osoby i predyspozycji, jakimi powinna się charakteryzować. Myślę, 
że w niedługim czasie uda się rozstrzygnąć tę kwestię, czyli zatrudnić 
odpowiednią osobę na tym stanowisku.
Drugi cel to przełamywanie barier i uprzedzeń w czasie kontaktów 
mieszkańców z urzędem. Jednym ze sposobów likwidacji tych 
niewidocznych barier będzie przygotowanie katalogu usług 
świadczonych przez urząd. Budowa takiego katalogu wynika stąd, 
że mieszkaniec gminy musi przynajmniej kilka razy w ciągu swojego 
życia zetknąć się z administracją gminną. A przychodząc do urzędu 
zapewne chciałby wiedzieć, gdzie i jak może swoje sprawy załatwić. 
Ponieważ w urzędzie nie mamy takich możliwości organizacyjnych 
(i fi nansowych), jak w Gliwicach czy Dzierżoniowie, gdzie 
mieszkańcy obsługiwani są w specjalnych biurach, chcemy poprzez 
katalog uprościć mieszkańcom drogę do załatwienia swojej sprawy.
W katalogu każda z usług zawiera następujące elementy: miejsce 
załatwienia sprawy, sposób jej załatwienia (np. decyzja, wizja 
w terenie), wymagane dokumenty, opłaty, termin załatwienia sprawy. 
Katalog właściwie został już opracowany. Nie oddajemy go jeszcze do 
publikacji z dwóch powodów. Po pierwsze w urzędzie wprowadzane 
są jeszcze pewne zmiany organizacyjne (nowe numery pomieszczeń 
biurowych); ponadto zapowiedziane jest uchwalenie nowej ustawy 
o opłacie skarbowej, która ma zdecydowanie podnieść wysokość 
opłat uiszczanych w urzędzie. Nie chcielibyśmy więc wprowadzać 
zamieszania, kiedy pojawią się nowe opłaty. Myślimy, że po tych 
zmianach katalog zostanie wydany i dostarczony do każdego 
gospodarstwa domowego. Katalog zostanie również zamieszczony 
na naszych stronach internetowych (nowadeba.npl.pl). Z innych 
zadań w ramach celu drugiego należy wymienić organizację spotkań 
środowiskowych władz gminnych z mieszkańcami (np. z drobnym 
biznesem) oraz stałe spotkania z wyborcami w mieście i sołectwach.
Przygotowaliśmy również listę medialną, na której znajdują 
się adresy 9 lokalnych gazet, roz-głośni radiowych i ośrodka 
telewizyjnego. Regularnie dostarczane są im informacje z posiedzeń 
rady miejskiej, z realizacji inwestycji gminnych, ważnych wydarzeń 
w społecznościach lokalnych.
W zasadzie nie rozpoczęliśmy realizacji celu trzeciego, który 
osiągnąć powinniśmy poprzez stałe ankietowanie społeczności 
lokalnych na temat istotnych dla nich spraw, pracy urzędu, organów 
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gminy. Liczymy w tym przypadku na osobę, która będzie zatrudniona 
na stanowisku ds. komunikacji społecznej. Zdajemy sobie sprawę 
przy realizacji zasad komunikowania się w gminie, że ten instrument 
umiejętnie wykorzystany, może wprowadzić istotne zmiany 
jakościowe w funkcjonowaniu samorządu terytorialnego. Wdrożenie 
tego planu w całości w życie takie zmiany powinno przynieść.

Fundusz sołecki – nowe możliwości 
demokratycznego sposobu 

zarządzania w gminach
Ewa Borycka

Z pewnością fundusz sołecki nie rozwiąże wszystkich problemów 
sołectwa, ale dla każdego z sołectw jest dobrym punktem wyjścia 
do wspólnej dyskusji i organizowania się wokół ważnych dla nas 
spraw. Fundusz sołecki to nie tylko pieniądze, które pozwalają 
zabrać się wreszcie za mniejsze lub większe sprawy. Przede 
wszystkim to demokratyczny proces podejmowania decyzji, 
w którym bezpośrednio uczestniczą mieszkańcy sołectwa, na 
równych prawach.
Od 2009 roku mieszkańcy mogą podejmować wiążące decyzje 
o części budżetu gminy – sołectwa.  Takie kompetencje  daje 
mieszkańcom Ustawa o funduszu sołeckim z dnia 20 lutego 
2009 roku, na podstawie której w budżecie gminy może być 
wyodrębniony fundusz sołecki.
Fundusz sołecki to pieniądze, które mają służyć poprawie 
warunków życia mieszkańców gminy. Jest wyodrębniany 
w budżecie gminy i przez cały czas pozostaje jego częścią. 
O przeznaczeniu funduszu sołeckiego decydują bezpośrednio 
mieszkańcy sołectw na zebraniach wiejskich. Za wykonanie 
funduszu sołeckiego, podobnie jak całego budżetu gminy, 
odpowiada wójt. 
O tym, czy w gminie zostanie wyodrębniony fundusz sołecki, 
decyduje rada gminy. Musi to zrobić do 31 marca każdego 
roku - podjęta w tym terminie uchwała dotyczy kolejnego roku 
kalendarzowego. Jeżeli rada gminy nie zamierza wyodrębnić 
z budżetu funduszu sołeckiego na kolejny rok, musi podjąć, 

również do 31 marca, uchwałę o jego niewyodrębnieniu. 
A zatem, aby w 2014 roku mógł być w gminie wydatkowany 
fundusz sołecki, do 31 marca 2013 roku rada gminy musi podjąć 
uchwałę dotyczącą jego wyodrębnienia.
Coroczne podejmowanie uchwały o wyodrębnieniu lub 
niewyodrębnieniu funduszu sołeckiego jest ustawowym 
obowiązkiem każdej gminy, w skład której wchodzą sołectwa.
Fundusz sołecki wyodrębniony jest w budżecie gminy. Na każde 
sołectwo przypada konkretna kwota, obliczana według wzoru 
zawartego w art. 2 Ustawy. Jej wysokość zależy od tego, ilu 
mieszkańców liczy sołectwo oraz od dochodów gminy. 
Informacja o tym, ile pieniędzy przypada na każde sołectwo, 
musi być przekazana przez wójta sołtysom do 31 lipca roku 
poprzedzającego realizację funduszu. Środki z funduszu 
sołeckiego to zazwyczaj od 5 do 25 tysięcy złotych na sołectwo! 
Rada gminy w drodze osobnej uchwały może zwiększyć kwotę 
funduszu sołeckiego ponad tę wyliczoną według ustawy. Nie jest 
to jednak zjawisko częste, biorąc pod uwagę obecne trudności 
fi nansowe większości gmin.
Środki z funduszu sołeckiego przeznacza się na realizację 
przedsięwzięć określonych we wniosku sołectwa, które muszą 
spełniać łącznie trzy warunki: 
• być zadaniami własnymi gminy,
• służyć poprawie warunków życia mieszkańców,
• być zgodne ze strategią rozwoju gminy.
Ważne jest, aby zadanie zostało zrealizowane na terenie danego 
sołectwa, którego wniosek dotyczy.
Decyzję o tym, na co zostanie przeznaczony fundusz sołecki, 
podejmują dorośli mieszkańcy sołectwa w trakcie zebrania 
wiejskiego. Decyzję mieszkańców, ujętą w formie wniosku 
o funduszu sołecki wraz z uchwałą zebrania wiejskiego, 
protokołem i listą obecności z zebrania, sołtys przekazuje wójtowi 
zgodnie z procedurą określoną w statucie sołectwa, w terminie 
nieprzekraczalnym do 30 września. 
Władze gminy, radni czy sołtys nie mogą wpływać na tę suwerenną 
decyzję mieszkańców sołectwa. Decyzja mieszkańców jest 
wiążąca. Wójt sprawdza wniosek o fundusz sołecki jedynie pod 
kątem poprawności formalnej. Jeśli wniosek spełnia wszystkie 
warunki formalne, musi zostać uwzględniony w budżecie gminy 
na kolejny rok. 
 Fundusz jest wyodrębniany w budżecie gminy i przez cały 
czas pozostaje częścią budżetu. Wszystkie wydatki z funduszu 

taktak
a nawet

 nie nie
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sołeckiego ponosi gmina, na nią też wystawiane są faktury, 
rachunki czy zawierane umowy. Sołtys może jednak ustalić 
z urzędem gminy, że to on będzie dokonywał poszczególnych 
zakupów. 
Fundusz sołecki to pieniądze publiczne, które podlegają takim 
samym prawom jak pozostałe środki budżetowe. Wiąże się z tym 
również m.in. pełna jawność ich wydatkowania.
Pieniądze z funduszu muszą zostać wydane do końca roku (liczy 
się data wydania pieniędzy, a nie data wystawienia rachunku 
lub faktury), na który zostały uchwalone. Pieniądze z funduszu 
sołeckiego, które nie zostaną wydane, nie przechodzą na kolejny 
rok. Nie przepadają, tylko zostają w budżecie gminy. 
Przygotowując wniosek o fundusz sołecki, warto opracować realny 
harmonogram przedsięwzięcia i ująć go we wniosku uchwalonym 
przez mieszkańców na zebraniu wiejskim oraz zacząć realizować 
je możliwie jak najwcześniej, np. w pierwszej połowie roku 
tak, aby zdążyć ze wszystkim do końca roku. W planach trzeba 
uwzględnić nieoczekiwane trudności i opóźnienia wykonania 
poszczególnych zadań (np. ze względu na warunki pogodowe 
czy konieczność uzyskania pozwoleń czy innych dokumentów). 
Warto również dowiadywać się w gminie, jak wygląda realizacja 
przedsięwzięć z funduszu sołeckiego. Kilka miesięcy różnicy 
w wykonaniu inwestycji z funduszu wpływa przecież na jakość 
życia mieszkańców sołectwa. 
Gmina, która zdecyduje się na wyodrębnienie w swoim budżecie 
funduszu i wyda pieniądze na przedsięwzięcia określone 
we wnioskach sołectw, co roku może ubiegać się o zwrot 
części poniesionych wydatków. Zgodnie z ustawą otrzymuje od 
Skarbu Państwa zwrot 10, 20 lub 30 % wydatków wykonanych 
w ramach funduszu sołeckiego. Najuboższe gminy otrzymują 
największy zwrot. 
Zwrot ten dotyczy wyłącznie środków wydanych w ramach 
tej kwoty, która została wyliczona według wzoru zawartego 
w Ustawie. Wójt składa do właściwego wojewody wniosek 
o zwrot części wydatków do 31 maja roku następującego po 
tym, w którym poniesione zostały wydatki. Pieniądze stanowiące 
zwrot części poniesionych kosztów zostają wypłacone gminie do 
31 sierpnia. Wyodrębnienie funduszu sołeckiego oznacza zatem 
wpływ dodatkowych środków do budżetu gminy! 
Aby wniosek był poprawny, musi zawierać: 
• wskazanie przedsięwzięć do realizacji na terenie sołectwa 

w ramach funduszu; 
• kalkulację kosztów realizacji przedsięwzięć (koszty te muszą 

mieścić się w limicie przeznaczonym dla sołectwa); 
• uzasadnienie, w którym wskazane jest, w jaki sposób 

realizacja przedsięwzięć fi nansowanych z funduszu przyczyni 
się do poprawy warunków życia mieszkańców sołectwa.  
Złożenie wniosku po terminie powoduje jego odrzucenie. 
Wnioski należy złożyć do 30 września.  

Po otrzymaniu wniosku o fundusz sołecki wójt sprawdza, czy 
wniosek jest poprawny pod względem formalnym. Jeśli wniosek 
jest poprawny, przedsięwzięcia zaplanowane przez sołectwo 
wprowadzane są do projektu budżetu gminy właśnie na podstawie 
uchwalonych na zebraniach wiejskich wniosków. Projekt budżetu 
gminy powstaje do 15 listopada. 
W przypadku gdy wniosek nie spełnia wymogów formalnych, 
wójt w ciągu 7 dni informuje o tym sołtysa. Sołtys ma kolejne 
7 dni na podtrzymanie wniosku w niezmienionej formie. 
Informacje o podtrzymaniu wniosku kieruje do rady gminy 
za pośrednictwem wójta. Rada gminy ma 30 dni na rozpatrzenie 
wniosku i rozstrzygniecie rady jest wiążące dla wójta. 
Wniosek sołectwa musi być odrzucony, jeśli np.: 
• nie określono w nim przedsięwzięć, na które mają zostać 

przeznaczone pieniądze; 
• do wniosku nie dołączono uzasadnienia wyboru 

przedsięwzięć; 
• przedsięwzięcia wybrane przez zebranie wiejskie nie 

spełniają warunków wymienionych w art. 1 ust. 3 ustawy: 
nie podnoszą warunków życia mieszkańców, nie należą do 
zadań własnych gminy lub nie są zgodne ze strategią rozwoju 
gminy; 

• koszt planowanych działań przekracza wysokość środków 
przeznaczonych na sołectwo; 

• wniosek nie został uchwalony przez zebranie wiejskie; 
• wniosek został przekazany wójtowi (burmistrzowi, 

prezydentowi) po 30 września roku poprzedzającego 
poniesienie wydatku.

Fundusz sołecki może być źródłem częściowego dofi nansowania 
działań np. może być wkładem własnym w większych projektach 
fi nansowanych np. z PROW (Leader, Odnowa wsi) i innych 
programów. 
Warto myśleć o rozwoju własnej wsi strategicznie, czyli widzieć 
jej przyszłość w perspektywie kilkuletniej. Wtedy łatwiej 
wyznaczać priorytety, czyli zadania, które są najpilniejsze 
i najważniejsze – do realizacji w pierwszej kolejności. Może się 
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w praktyce okazać, że nie możemy jako pierwszego realizować 
najpilniejszego zadania, gdyż jest np. za drogie i nie mamy na nie 
zabezpieczonych pieniędzy. Co w takim przypadku?
Są różne możliwości. Możemy takie drogie zadanie przesunąć 
do realizacji na później, ale najlepiej szukać rozwiązań w ciągu 
następnego roku (granty, dodatkowe fundusze). Możemy 
także zadanie podzielić na mniejsze etapy i w kolejnych latach 
realizować te etapy z funduszu sołeckiego.
Decyzję w sprawie wykorzystania funduszu sołeckiego 
konkretnego sołectwa podejmują mieszkańcy. To oni, nie sołtys 
ani członkowie rady sołeckiej, mają decydujący głos. Sołtys 
i rada pełni wobec mieszkańców radę służebną. Ale dobry 
sołtys powinien przed ostatecznym zebraniem decyzyjnym 
o przeznaczeniu środków funduszu prowadzić konsultacje 
z mieszkańcami. Mogą to być nieofi cjalne, towarzyskie rozmowy. 
Taki sołtys wsłuchujący się w głosy swoich współmieszkańców 
będzie doskonale wiedział z jaką sugestią wystąpić i jak pogodzić 
ewentualne rozbieżności zdań.  
Ważne jest także, aby sołtys dał możliwość wypowiedzenia 
się mieszkańcom, nie obawiając się o „przejęcie władzy” czy 
też jej osłabienie.  Niezrozumiałe są zakusy (wcale nierzadkie) 
sołtysów, którzy chcą tylko z pomocą rady sołeckiej decydować 
o przeznaczeniu funduszu sołeckiego. Jest to zaprzeczenie idei 
powstałego funduszu, który ma być narzędziem demokratyzacji 
życia społecznego na wsi. Taka możliwość dodaje mieszkańcom 
wiary w ich moc sprawczą, zachęca do dalszego angażowania się 
w życie publiczne, jak również uczy poszanowania wspólnego 
dobra i czuwania nad nim. 
Jeszcze wiele musimy się nauczyć, na pewno powinniśmy zadbać 
o to, aby wiedza o funduszu sołeckim dotarła do jak najszerszej 
rzeszy mieszkańców. Moje obserwacje wskazują na to, że jeszcze 
w wielu sołectwach sołtysi bardzo strzegą, aby mieszkańcy za 
wiele na ten temat nie wiedzieli. Nie wynika to może z ich złej 
woli, a bardziej z powodu braku wiary we własne możliwości 
poradzenia sobie z poprowadzeniem zebrania, na którym 
mieszkańcy będą mieli zbyt wiele pomysłów. Z tego powodu może 
należałoby przynajmniej niektórym z nich pomóc w prowadzeniu 
takiego zebrania, które ustaliłoby ranking wydatków z funduszu 
w kolejnych latach. Umożliwiłoby to planowe zaspakajanie 
potrzeb społeczności wsi zarówno w zakresie infrastruktury, jak 
i szeroko rozumianego rozwoju społecznego. Mieszkańcy dzieląc 
te skromne przecież środki czują się częścią samorządowej 
społeczności, zaczynają krok po kroku być gospodarzami miejsca, 
w którym żyją. Tylko mądry wójt, burmistrz, rada to rozumieją. 

Na co można przeznaczyć pieniądze z funduszu sołeckiego? 
Najprościej byłoby odpowiedzieć, że na wszystkie zadania, 
które są zadaniami własnymi gminy. Ale istotne jest to, że poza 
infrastrukturą drogową z funduszu realizowanych jest wiele 
cennych inicjatyw jak np. remonty i wyposażenie świetlic, klubów 
wiejskich zarówno dla dzieci i młodzieży, kół gospodyń wiejskich, 
seniorów i wszystkich mieszkańców. Różne zajęcia typu nauka 
języków obcych, decoupage, zakup strojów dla klubów sportowych 
i zespołów muzycznych oraz teatralnych, zagospodarowanie 
przestrzeni - place i miejsca rekreacji, także wizyty w muzeach, 
teatrze, operze i fi lharmonii, jak również organizacja konkursów 
czy współfi nansowanie imprez promocyjnych i lokalnych świąt.
Mieszkańcy decydują, które problemy swojej społeczności 
chcą rozwiązać i w jakiej kolejności to zrobią realizując kolejne 
projekty w perspektywie kilkuletniej.

Ewa Borycka - Od 1997 r. pra-
cuje w samorządzie rolniczym 
(Świętokrzyska Izba Rolnicza). 
Zajmuje się problematyką 
agroturystyki, żywności tra-
dycyjnej oraz szeroko pojętą 
tematyką rozwoju obszarów 
wiejskich. Od wielu lat współ-
pracuje z organizacjami po-
zarządowymi i samorządami 
w realizacji projektów krajo-
wych i zagranicznych dotyczą-

cych rozwoju obszarów wiejskich jako trenerka i specjalistka 
z w/w dziedzin. Jest członkinią i działa w zarządach Święto-
krzyskiej Federacji Agroturystyki i Turystyki Wiejskiej „Ziemia 
Świętokrzyska”, LGD Sandomierskie Stowarzyszenie Rozwoju 
Regionalnego i Stowarzyszenie Akademia Kobiet Twórczych. 
Autorka publikacji i artykułów z zakresu agroturystyki i żyw-
ności tradycyjnej, także autorka wielu projektów  realizowa-
nych zawodowo i społecznie przez organizacje, z którymi jest 
związana.
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Inicjatywa lokalna - narzędzie 
animacji
Monika Rożen

Mieszkańcy jednostki samorządowej, którzy chcą wziąć 
sprawy w swoje ręce, zrobić coś dla poprawy jakości życia 
w swojej okolicy, np.: zbudować plac zabaw, naprawić chodnik, 
zorganizować wystawę itd. mogą skorzystać z inicjatywy lokalnej. 
Rozwiązanie to pojawiło się w Ustawie o działalności pożytku 
publicznego i wolontariacie po nowelizacji w 2010. Stwarza 
ona ramy prawne współpracy między mieszkańcami jednostki 
terytorialnej a samorządem. Ustawa w artykułach 19b – 19h 
reguluje działanie inicjatywy.
Mieszkańcy bezpośrednio lub za pośrednictwem organizacji 
pozarządowej składają wniosek o realizację zadania publicznego 
w zakresie:
1. działalności wspomagającej rozwój wspólnot i społeczności 

lokalnych, obejmującej w szczególności budowę, rozbudowę 
lub remont dróg, kanalizacji, sieci wodociągowe,budynków 
oraz obiektów architektury stanowiących własność jednostek 
samorządu terytorialnego;

2. działalności charytatywnej;
3. podtrzymywania i upowszechniania tradycji narodowej, 

pielęgnowania polskości oraz rozwoju świadomości 
narodowej, obywatelskiej i kulturowej;

4. działalności na rzecz mniejszości narodowych i etnicznych 
oraz języka regionalnego;

5. kultury, sztuki, ochrony dóbr kultury i dziedzictwa 
narodowego;

6. promocji i organizacji wolontariatu;
7. nauki, szkolnictwa wyższego, edukacji, oświaty i wychowania
8. wspierania i upowszechniania kultury fi zycznej;
9. turystyki i krajoznawstwa;
10. ochrony przyrody, w tym zieleni w miastach i wsiach, ekologii 

i ochrony zwierząt oraz ochrony dziedzictwa przyrodniczego;
11. porządku i bezpieczeństwa publicznego.

Wniosek składany przez obywateli jest wnioskiem w rozumieniu 
Kodeksu Postępowania Administracyjnego.

Istota inicjatywy lokalnej nie jest niczym nowym,  mieszkańcy na 
pewno korzystali wcześniej z bezpośredniego wsparcia samorządu 
w realizacji zadań. Teraz współpraca ta otrzymała ramy prawne. 
To dobre rozwiązanie, zwłaszcza w tych miejscowościach, 
gdzie mieszkańcy chcą zrealizować zadanie publiczne, a nie 
ma organizacji pozarządowych (czy innych grup z osobowością 
prawną) lub z różnych powodów nie mogą czy nie chcą z nimi 
współpracować.
Ustawa pozostawia władzy stanowiącej uszczegółowienie 
zapisów i wypracowanie formy inicjatywy lokalnej.  Zanim 
obywatele  będą mogli złożyć wniosek, radni muszą określić tryb 
i szczegółowe kryteria oceny wniosków. Ważne do ustalenia są 
kwestie praktyczne, np.: do kiedy można składać wnioski aby 
zostały uwzględnione w budżecie, czy jest przeznaczona rezerwa 
pieniężna na inicjatywy mieszkańców, itd. Nie ma zapisu, 
precyzującego kiedy radni muszą to zrobić, więc to zależy od 
otwartości radnych na współpracę z mieszkańcami. Mogą uporać 
się z tym i zachęcać mieszkańców do składania wniosków bądź 
czekać aż obywatele sami upomną się o inicjatywę lokalną.
Bardzo ważne jest także, aby mieszkańcy samorządu 
zainteresowani inicjatywą, wiedzieli jakie są kryteria oceny 
wniosku i do kiedy mogą go złożyć, aby nie czekać z realizacją do 
następnego roku budżetowego. Warto zwrócić uwagę, że zależy 
to nie tylko od dociekliwości mieszkańców, ale też od sposobów 
przekazywanie informacji  mieszkańcom przez radnych.

Kiedy wójt/burmistrz/prezydent uzna, że inicjatywa jest zgodna 
z kryteriami i celowa z punktu widzenia potrzeb społeczności 
lokalnej, podpisuje z wnioskodawcami umowę na czas określony 
na wykonanie określonego zadania, zgodnie z przepisami kodeksu 
cywilnego. Wnioskodawca zobowiązuje się do wniesienia 
wkładu w postaci pracy społecznej, świadczeń pieniężnych 
lub rzeczowych. Wytyczne dla władz ustawodawczych przy 
tworzeniu szczegółowych kryteriów oceny wniosku mówią, 
że powinien zostać uwzględniony przede wszystkim wkład pracy 
społecznej w realizację inicjatywy lokalnej. Ponadto, organ 
wykonawczy i wnioskodawca wspólnie opracowują dokumenty 
(m.in. harmonogram i kosztorys prac). Organ wykonawczy 
może przekazać wnioskodawcy rzeczy konieczne do wykonania 
zadania. Jeśli zachodzi potrzeba opłacenia usługi/zakupu czegoś, 
samorząd płaci za to bezpośrednio, nie przekazuje pieniędzy 
wnioskodawcy. Wszystkie te zapisy wskazują jak duża jest rola 
wnioskodawców w realizacji zadania.

tak
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Czemu obywatele powinni podejmować inicjatywę lokalną, 
tzn. poświęcać swój czas i środki, aby włączyć się w realizację 
zadań publicznych? Warto wyjaśnić, że inicjatywa lokalna nie jest 
pozbyciem się obowiązku przez władze jednostki samorządowej, 
ale wsparciem mieszkańców przy realizacji ważnych dla 
nich zadań. Inicjatywa lokalna to  narzędzie umożliwiające 
przekształcenie obywateli z biernych odbiorców usług w partnerów 
władz samorządowych, którzy wskazują, jakie mają potrzeby i są 
gotowi współuczestniczyć w ich realizacji. Dużą zaletą inicjatywy 
jest aktywizowanie mieszkańców oraz budowanie w trakcie 
współpracy partnerskiej relacji władza samorządowa – obywatel. 

Inicjatywa lokalna wydaje się co prawda doraźnym rozwiązaniem, 
sposobem na rozwiązanie pojedynczego problemu, ale sądzę, że 
choćby w skromnym zakresie pozwala mieszkańcom sprawdzić, 
jak wygląda współpraca z samorządem. Pozostaje pytanie czy po 
zrealizowaniu zadania obywatele nadal będą chcieli włączać się 
w życie gminy i realizację zadań publicznych.

W Europie Zachodniej w ciągu ostatnich lat coraz popularniejszy 
staje się  nurt włączania mieszkańców w procesy decyzyjne 
samorządów i współkształtowanie przez nich usług publicznych 1. 
Warto zauważyć, że według badaczy problemu, współuczestnictwo 
obywateli w dostarczaniu usług publicznych podnosi jakość 
tych usług.2

Monika Rożen: absolwentka Uniwersyte-
tu Warszawskiego, ukończyła stosowane 
nauki społeczne ze specjalizacją pomoc 
społeczna - specjalista ds. organizacji 
pozarządowych;  interesuje się relacjami 
III sektora i administracji samorządowej 
w Polsce; obecnie współpracuje z Funda-
cją FL SMK

1 O formule koprodukcji pisze m.in. Tomasz Kaźmierczak w artykule 
Partycypacja publiczna: Obywatel jako koproducent usług społecznych w książce 
pod redakcją Anny Olech  Partycypacja publiczna. O uczestnictwie obywateli w 
życiu wspólnoty lokalnej, Instytut Spraw Publicznych, 2011
2 T. Kaźmierczak, Udział mieszkańców gmin w zarządzaniu gminnymi 
usługami publicznymi [w:] Dyktat czy uczestnictwo. Diagnoza partycypacji 
publicznej w Polsce. [red.] Anna Olech, ISP, 2012

Budżet partycypacyjny – nowe 
narzędzie partycypacji społecznej

Monika Rożen

Czym jest budżet partycypacyjny?
Budżet partycypacyjny to mechanizm, dzięki któremu 
mieszkańcy jednostki administracyjnej mogą współdecydować 
o części wydatków lokalnego samorządu. Z punktu widzenia 
prawa nie trzeba tworzyć dodatkowych przepisów, aby 
wprowadzić budżet obywatelski, bo w praktyce są to konsutacje 
z mieszkańcami. Różnica polega na tym, że decyzje mieszkańców 
są w tym przypadku wiążące dla władz.
Historia
Po raz pierwszy zastosowano go w Brazylii, w mieście Porto 
Alegre, pod koniec lat 80. XX wieku. Pomysł rozprzestrzenił się 
w Ameryce Południowej, także w niektórych krajach afrykańskich 
i azjatyckich. Szacuje się, że w Europie ponad 200 miast stosuje 
budżet partycypacyjny. W Polsce również rośnie popularność 
tego rozwiązania. Rafał Górski w swojej książce o demokracji 
uczestniczącej 1 podaje, że w Polsce budżet obywatelski pierwszy 
raz zastosowano to w gminie Zabierzów w Małopolsce. Już 
w 1995 wyłączono część środków z budżetu Rady Gminy 
i przeznaczono je na potrzeby sołectw. Budżety partycypacyjne 
wprowadzono m.in. w Sopocie, Gdańsku (dzielnica Dolny 
Wrzeszcz), Rybniku, Karpaczu, Płocku, budżet obywatelski 
testowano w tym roku w radach osiedli Łodzi. W kolejnych latach 
planują wprowadzić ten mechanizm także Łódź, Poznań, Elbląg, 
Dąbrowa Górnicza,Warszawa.
Mechanizm
Udział w tworzeniu budżetu daje obywatelom większą moc 
sprawczą niż konsultacje, które mają tylko funkcję doradczą. Brak 
sztywnych uregulowań sprawia, że każda wspólnota samorządowa 
może wypracować własne rozwiązania, adekwatne do realiów 
miejscowości i dopracowywać je w kolejnych latach. Słabością 
budżetu partycypacyjnego jest to, że jego wprowadzenie zależy 
od dobrej woli władz.
1 Rafał Górski Bez państwa. Demokracja uczestnicząca w działaniu, Korporacja 
Ha!art, Kraków, 2007
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W polskich miastach mieszkańcy gminy/miasta decydują na 
razie o wydaniu  1 - 2 procent budżetu gminy, ale w przypadku 
dużych miast to może być kwota kilku mln złotych. W przypadku 
Sopotu to grupa mieszkańców (Sopocka Inicjatywa Obywatelska) 
forsowała pomysł wprowadzenia budżetu obywatelskiego, a dla 
odmiany w Gdańsku - Dolnym Wrzeszczu to była inicjatywa 
przewodniczącej Zarządu Dzielnicy. Jak pokazuje dotychczasowa 
praktyka, urzędnicy nie zawsze są entuzjastami tego rozwiązania, 
a jego wprowadzanie może także wywoływać spory na linii 
władza – mieszkańcy (przykład Elbląga czy Poznania). 
Jedną z form budżetu obywatelskiego jest fundusz sołecki, 
który umożliwia składanie przez sołectwo wniosków o przyznanie 
środków na realizację celów, które są zadaniami własnymi 
gminy, są zgodne z jej strategią i służą poprawie warunków życia 
w sołectwie. 2 Rada Gminy może odrzucić wniosek tylko, jeśli nie 
spełnia wymogów formalnych. Więcej o budżecie sołeckim pisze 
Ewa Borycka w bieżącym numerze Poradnika Obywatelskiego.
Budżet partycypacyjny ma szereg zalet z punktu widzenia 
zwiększania uczestnictwa  obywateli w życiu publicznym:
• Mieszkańcy czują, że mają wpływ na wydatki publiczne, 

co może przekładać się na zrozumienie potrzeby 
gospodarności w zarządzaniu fi nansami samorządu. 

• Pozwala obywatelom poznać mechanizm wydawania 
miejskich pieniędzy, np.: w Warszawie, gdzie władze 
zdecydowały, że mieszkańcy rozdysponują 10% budżetu 
w Domu Kultury Śródmieście konsultacjom towarzyszy 
akcja informacyjna, dotycząca budżetu dzielnicy.

• Wspólne decydowanie może budować wzajemne zaufanie 
i integrację mieszkańców, a także sprzyja to identyfi kacji 
z miejscem zamieszkania.

• Władze samorządowe mają kontakt z mieszkańcami, poznają 
ich potrzeby.

• Współdecydowanie o budżecie to szansa na zwiększenie 
aktywności obywatelskiej mieszkańców gminy, na większe 
zaangażowanie mieszkańców w życie publiczne.

Łyżkę dziegciu dodaje do beczki z zaletami budżetu obywatelskiego 
m.in. Jarosław Neneman, doradca społeczny prezydenta 
Bronisława Komorowskiego ds. samorządu „Istnieje obawa, 
że budżet obywatelski będzie koncentrował się na sprawach 
łatwych i przyjemnych – każdy będzie się wolał pochwalić nową 
ścieżką rowerową, bo to widać, a nie remontem sieci kanalizacyjnej, 
bo tego nie widać. Odpowiedzialne rządzenie, w tym zarządzanie 

2 Ustawa z dnia 20 lutego 2009 roku o funduszu sołeckim.

dochodami i wydatkami, wymaga podejmowania potrzebnych, 
ale niepopularnych decyzji. Z pewnością nie zobaczymy takich 
w budżecie obywatelskim”. 3

Przykładowo, w Sopocie, na mocy decyzji mieszkańców, 
postawiono 20 dodatkowych zestawów do segregacji odpadów 
(60 tys. zł), dofi nansowano i zmodernizowano schronisko dla 
zwierząt (400 tys. zł) 4. Natomiast w Gdańsku - Dolnym Wrzeszczu 
mieszkańcy w głosowaniu zadecydowali jak wydać z budżetu 
50 tys. zł. Wybrali: uporządkowanie placu, remont placów zabaw 
i doposażeniu biblioteki. Nie są to może decyzje strategiczne, ale 
trzeba zauważyć, że na razie mieszkańcy decydują o kilku tylko 
procentach budżetu i mogą to przeznaczyć na bieżące potrzeby, na 
to, co jest dla nich ważne. Dla rady gminy pozostaje ponad 95 % 
budżetu. Budżet obywatelski dopiero powstaje w Polsce, daleko 
jeszcze do sytuacji z Porto Alegre, gdzie mieszkańcy decydują 
o całości wydatków. Dopóki proporcje nie zmienią się znacząco, 
nie jest to problemem.
Neneman obawia się także, że budżet obywatelski pogorszy 
relacje urzędników z mieszańcami. Przyczyni się w opinii 
mieszkańców do zwiększenia dystansu między nimi a  władzą, 
ponieważ to władze będą podejmować mniej popularne decyzje 
związane z wydatkami, a poza tym muszą w czasie kryzysu 
szukać oszczędności i dodatkowych przychodów. Istotnie, 
uczestnictwo obywateli w tworzeniu budżetu nie przewiduje 
na razie wspólnego decydowania skąd wziąć pieniądze, tylko 
jak je wydać, a to oznacza ograniczone współuczestnictwo 
i nie sprzyja ani gospodarności, ani odpowiedzialności za budżet. 
Niemniej, jeszcze raz trzeba podkreślić, że dopóki Polska jest 
w fazie eksperymentów z budżetem partycypacyjnym są to obawy 
na wyrost.
Ponadto głos Nenemana wyraża brak wiary, trudno powiedzieć 
jak powszechny, że obywatele nie mają odpowiedniej wiedzy 
ekonomicznej, aby podejmować racjonalne decyzje, że wciąż 
dominuje postawa roszczeniowa. Wydaje mi się, że włączanie 
obywateli w proces decyzyjny jest najlepszym sposobem, 
aby zmienić ich nastawienie do dobra wspólnego i usług 
publicznych. Pozytywne przykłady ze świata pokazują, że warto 
iść w tę stronę. Jak wskazuje Górski we wspomnianej już książce, 
Porto Alegre ma wyższe wskaźniki jakości życia niż inne miasta 
w Brazylii i zapewne budżet obywatelski się do tego przyczynił.

3 http://www.wspolnota.org.pl/artykul/14695,bud%C5%BCet-obywatelski-
mieszane-uczucia
4 http://www.krytykapolityczna.pl/Serwissamorzadowy/
GerwinSopotmabudzetobywatelski/menuid-403.html
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„Silny radny – silny wójt. 
Współpraca czy konfrontacja” 

– wywiad z posłem Mirkiem Plutą, byłym burmistrzem Miasta 
i Gminy Baranów Sandomierski” 

Polityka w samorządzie jest jak cudzołóstwo
O tym, jak obudzić w radnych chęć do działania, co mu przeszkadzało 
w byciu burmistrzem i jak zmieniłby prawo samorządowe rozmawiamy 
z Mirosławem Plutą, posłem na Sejm, byłym burmistrzem Baranowa 
Sandomierskiego i starostą powiatu tarnobrzeskiego.

- Tęskni pan za byciem burmistrzem?
- Nie tęsknię za byciem burmistrzem, bo wybrałem świadomie to, co 
robię. Tęsknię jedynie za konkretnym działaniem, za taką stabilnością 
rady gminy, w której każdy wie, po co tam jest i co chce robić. 
W Sejmie jest trochę za dużo dyskusji i działań pochopnych
- Jestem trochę zdziwiona opinią pana posła, że w radach gmin 
czy miast zasiadają ludzie konkretni i skorzy do działania. Ja 
na sesjach gminnych widuję przeważnie radnych biernych 
i znudzonych.
- To ja opowiem pani o mojej byłej radzie gminy, w Baranowie 
Sandomierskim. Oczywiście, na początku kadencji było tak jak pani 
mówi, bo większość radnych myśli tylko o swoim podwórku, a nie 
o dobru całej gminy czy miasta. Tak działa wiele rad. Dlaczego 
tak się dzieje? Nie zapominajmy, że bycie radnym to generalnie 
praca społeczna. Żeby byli świadomi tego, co robią, trzeba im dać 
narzędzia. Trzeba im powiedzieć, co się w gminie dzieje i jak się 
dzieje. Pamiętajmy, że radni cieszą się estymą w swoim środowisku, 
ale na początku kadencji nie wiedzą choćby jak się tworzy budżet 
gminy. Trzeba im to dopiero wytłumaczyć.
- A czyja to rola?
- Ja tę rolę wziąłem na siebie. Pracownicy urzędu musieli być otwarci 
na radnych czy sołtysów, żeby im tłumaczyć pewne mechanizmy. 
Wprowadziłem też zakaz tworzenia wirtualnych budżetów 

miejscowości. Każdy radny przychodził z listą rzeczy do zrobienia 
w swojej miejscowości, w tym rozbudową szkoły czy przebudową 
drogi. Żeby więc rozbudzić w radnych świadomość, że nie da się 
prowadzić jednocześnie kilku wielkich inwestycji, dałem każdej 
miejscowości określony budżet. I problem sam się rozwiązał, bo 
radni, wiedząc o tym, ile mają pieniędzy na daną wieś, mądrzej nimi 
gospodarowali. A potem patrząc na te swoje maleńkie budżety lepiej 
rozumieli ten wielki budżet. Ale zanim zacznie się wymagać, trzeba 
nauczyć. To praca u podstaw.

- A żeby rada pracowała sprawnie i szybko przyswajała sobie tę 
wiedzę, o której pan mówi, to jakich ludzi na radnych powinniśmy 
wybierać?
- W każdych wyborach, nieważne czy gminnych, czy powiatowych 
czy do sejmu mówię zawsze: oceńcie człowieka. A najbardziej 
wiarygodna ocena to ta wystawiona przez sąsiadów, mieszkańców. 
Niedobrze oceniać człowieka przez pryzmat ładnego wysławiania się. 
Tam gdzie pracuję teraz akurat wszyscy potrafi ą pięknie mówić. Mnie 
interesuje tylko, co ten człowiek robił do tej pory. Wybiera się ludzi 
z doświadczeniem, działaczy społecznych. Cały problem jest dopiero 
później. Kiedy ci mądrzy przecież ludzie zostają w radzie sami ze 
sobą i nie wiedzą, co dalej. A oni przecież nie tracą w radzie swojego 
potencjału, za coś w końcu zostali wybrani. Trzeba im zwyczajnie 
pomóc i dać się wykazać. Tu jest rola zarządzającego gminą czy 
miastem. 
- A co wójt czy burmistrz powinien robić w ramach tej roli?
- My w Baranowie Sandomierskim wprowadziliśmy na przykład 
coś, co stało się już tradycją: dwa razy w ciągu roku wszyscy radni 
objeżdżają przez dwa dni całą gminę. Takie rozpoznanie terenu. 
Potem radni nie mają problemu, żeby zagłosować za odwodnieniem 
rowu w Kaczakach, bo widzieli już ten rów na własne oczy i wiedzą, 
że jest taka potrzeba.
-A może większy entuzjazm w radnych i zapał do pracy obudziłoby 
podwyższenie diet za rajcowanie?
- Nie podnosiłbym wysokości diet ani też bym ich w ogóle nie zabierał. 
Dla niektórych osób te 400 złotych jest wystarczającą motywacją do 
pracy w radzie. Oczywiście, w moim przekonaniu, ci najlepsi radni 
nie są nimi dla pieniędzy. Znam pewnego człowieka, który działał 
w samorządzie. Na początku jego drogi myślałem, że nie ma dla 
niego rzeczy niemożliwych. Niestety, poszedł w stronę zarabiania 
na samorządzie i załatwiania swoich spraw, aż zupełnie się w tym 
zatracił. Choć ma duszę wielkiego społecznika. Teraz patrzy tylko 
przez pryzmat pieniądza i własnych korzyści. I po pewnym czasie 

Wywiady
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ludzie przestali go na radnego wybierać.
- A z jakim rodzajem radnych najlepiej się panu współpracowało? 
A może to mocna opozycja jest miarą sukcesu gminy?
- Wszystko zależy od tego, jaka to opozycja. Najlepiej jak jest 
świadoma i przygotowana merytorycznie. Jakby była pani na moich 
spotkaniach z sołtysami wsi, to by pani widziała, że czasami od 
nich takie baty dostawałem za każdy niedopilnowany z mojej strony 
szczegół, że głowa mała. Tego typu krytyka jest mile widziana. 
Powiem pewną anegdotę: w ramach tej krytyki przed sesjami, na 
komisjach, tak dużo rozmawialiśmy z radnymi, że na samych sesjach 
była już cisza. Nikt nic nie mówił, bo wszystko było już przegadane! 
Dorobiliśmy się nawet miana "łabędziej rady".(śmiech)
- Załóżmy na chwilę, że jestem kandydatem na burmistrza. 
Na co, pod kątem współpracy z radą miejską powinnam się 
przygotować?
- Trzeba samemu nabrać dużo kompetencji. Ja założyłem w swojej 
kadencji, że potrzebuję na to około 6 miesięcy, a w praktyce zajęło mi 
to 8 miesięcy i wtedy mogłem z nimi rozmawiać jak równy z równym. 
Ważną sprawą jest też klimat i wzbudzenie zaufania u ludzi. 
- Silny radny – silny wójt. Taki duet zaowocuje współpracą czy 
raczej próbą sił?
-Powiem tak: niestety wójt ma zawsze przewagę, bo ma większą 
wiedzę na temat gminy niż radny. Najczęściej ma też za sobą 
wszystkich pracowników urzędu. Konfl ikt wobec tego może być 
bardziej natury charakterologicznej, ale w merytorycznej radny nie 
ma żadnych szans. Zazwyczaj taki silny radny ma ambicje polityczne 
i aspiruje do bycia wójtem w przyszłości. 
- Skoro mowa o polityce: jak bardzo, w opinii pana posła, polityka 
wkradła się do samorządów?
- Bardzo mocno się wkradła. I to jest dla mnie największy problem, że 
te podziały schodzą do dołu. Jak jest dobry klimat w samorządzie, to 
wiadomo, że polityka drzemie. A polityka, to ja nie wiem. To już chyba 
tylko dla zawodowców.
- Jest sposób, by to zmienić?
- Jedyny sposób, to po prostu polityki nie uprawiać, bo ona jest 
zupełnie niepotrzebna. W tej kwestii nie ma półśrodków. Zresztą 
interesy gmin czy miast są tak absorbujące, że uprawianie polityki 
w samorządach to jak cudzołożenie.
- To polityka najbardziej przeszkadzała panu w byciem 
burmistrzem?
- Najbardziej przeszkadzało mi prawo przychodzące z góry, prawo 
nakazujące pewne rzeczy, prawo, za którym nie idą pieniądze, 

komplikujące samorządom życie. Nie słucha się do końca tego co 
my, samorządowcy, mówimy. A musi być przecież SENS tego prawa. 
Może z perspektywy Warszawy wydaje się, że samorządy mają dużą 
niezależność, ale ja bym im jej dał jeszcze więcej, bo to supersprawa.
- Pan chyba źle ocenia prawo samorządowe. Co jest do poprawy?
- Masę rzeczy. Dyskutujemy nawet ostatnio w klubie Platformy nad 
zmianą całej ustawy o samorządzie i fi nansach samorządów.
- A konkretnie?
- Ustawa o zamówieniach publicznych męczy niektórych, wiele 
osób skarży się też na tą nową ustawę o odpadach, nawet mówi się 
o wybieralności na trzy kadencję wójtów czy burmistrzów.
- Uważa pan, że kadencyjność rozwala demokrację?
- Ze mną jest trochę dziwna sytuacja, bo ja sam sobie założyłem 
kadencyjność zdecydowałem, że burmistrzem mogę być tylko przez 
dwie kadencje i potem będzie przerwa. Uważam, że powinna być 
kadencyjność. Tylko, że to moje 8-letnie doświadczenie wydłużyłbym 
do dwóch pięcioletnich kadencji. 10 lat to wystarczający okres czasu 
na przeprowadzenie zmian i inwestycji. Trzy czteroletnie kadencje 
mogłyby być dozwolone.
- Rada kontra wójt. Proszę w 4 słowach opisać, jakie powinny być 
relacje na tej linii.
- Zrozumienie, zaufanie, współpraca. (chwila milczenia) 
Doświadczenie. To absolutne minimum. Nie powinno być marazmu, 
jak się ma przed sobą wizję zrobienia wspaniałych rzeczy dla swoich 
współmieszkańców.

Mirosław Pluta, Poseł na Sejm 
VI i VII kadencji. Mieszka w Woli 
Baranowskiej (gm. Baranów 
Sandomierski), absolwent socjo-
logii Katolickiego Uniwersytetu

Lubelskiego. W latach 2002 – 
2010 Burmistrz Miasta i Gminy 
Baranów Sandomierski. Hobby: 
sport ( tenis ziemny, stołowy, 
badminton, piłka siatkowa oraz 

piłka nożna), teatr, fi lm, podróże i cały czas poznawanie histo-
rii Polski.
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Radny – przedstawiciel wyborców czy 
społeczności ogólnogminnej

Rada gminy to organ samorządowy, który zgodnie z założeniami 
ustawy pełni funkcję stanowiącą i kontrolną. Czytając, jakie 
kompetencje należą do rady, można byłoby stwierdzić, że rada 
ma potężną władzę w gminie. Czy rzeczywiście? Jaką rolę 
pełni radny – przede wszystkim przedstawiciela wyborców, czy 
może wyłącznie współtwórcy lokalnego prawa? Jak wyglądają 
jego relacje z sołtysem, wójtem, innymi radnymi i w końcu 
z mieszkańcami? Te i inne problemy ten artykuł postara się 
przedstawić, posiłkując się doświadczeniem kilku radnych.

RADNY LISTONOSZEM?
Wiele emocji wśród radnych, samorządowców i ludzi 
zainteresowanych działaniem rady gminy wywołało orzeczenie 
Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Olsztynie dotyczący 
zobowiązań radnego do doręczania radzie gminy wniosków od 
mieszkańców. Sąd w tymże orzeczeniu podkreślił, że radny nie ma 
obowiązku przekazywania wniosków i że nie można regulować trybu 
pracy radnych poza radą. 
Paweł Gardy, radny z Zaleszan skomentował wyrok sądu w ten 
sposób: „Dla mnie jest oczywisty fakt, że radny jest radnym 
gminnym, nie jest zależny od okręgu wyborczego. To sołtys w danym 
sołectwie wysłuchuje problemów, jest też zapraszany na sesje. Radny 
z sołtysem wspólnie wypracowuje wnioski po to, żeby działać na rzecz 
społeczności lokalnej. Ale jak ktoś został wybrany jako radny gminny, 
powiatowy czy wojewódzki, to dba o całość, nie może się skupiać 
na tym, że jest wybrany, jak np. w moim przypadku z Zaleszan, to 
tylko widzi Zaleszany, a już innych miejscowości nie może zobaczyć. 
Najlepszą praktyką jest współdziałanie sołtysa z radnym, bo sołtys 
wysłuchuje wszystkich bolączek w danym sołectwie, wie jakie są 
potrzeby, do sołtysa zwracają się nieraz jak do księdza. Wspólnie 
z radnym później próbuje przekazywać problemy dalej i rozwiązywać 
je w oparciu o strukturę całej gminy. Ja uważam, że jestem radnym 
rady gminy, a nie radnym z sołectwa. Mógłbym być w radzie sołeckiej 
i wtedy bym dbał o interesy danej wsi. Gmina to nie jest urząd gminy, 
wójt i kilku pracowników, tylko gmina to kilkanaście tysięcy ludzi, 
to jest Kowalski – nauczyciel skądś tam, to jest woźny, to jest jakiś 
ślusarz, który mieszka w innym sołectwie i to jest gmina. Dlatego ja 

jako radny muszę dbać o nich wszystkich. Takie są zasady”. 
Z kolei Anna Paluch, przewodnicząca rady miejskiej w Koprzywnicy, 
mówi: „Jako radni reprezentujemy swoją miejscowość w radzie gminy 
i wydaje mi się, że musimy o nią szczególnie dbać. Pan powiedział, że 
radny współdziała z sołtysem, ale nie możemy też wszystkiego zrzucać 
na sołtysa, tylko razem jakoś współpracować. Jesteśmy wybierani 
z konkretnego okręgu, ci ludzie oczekują, żeby ich reprezentować 
i wydaje mi się, że rada gminy czy rada miejska to jest to miejsce 
gdzie sołtys, radny postulaty mieszkańców mogą przedstawiać. Jeśli 
mieszkaniec się do mnie zwróci z prośbą o interwencję, to ja nie mogę 
tego nie zrobić. Jesteśmy łącznikiem między mieszkańcami danego 
okręgu a radą, burmistrzem. Bardzo się cieszę z tego, że mieszkańcy 
do mnie się zwracają i mogę ich słowa dalej przekazać”. I dodaje: 
„Radny jest radnym całej gminy, ale jest też radnym z konkretnego 
okręgu. I moim zdaniem pracujemy na rzecz całej gminy, ale musimy 
pracować też na rzecz tego okręgu, tym bardziej, gdy wchodzą okręgi 
jednomandatowe. Choć to od radnego zależy, czy chce pomóc ludziom 
z konkretnego okręgu”. Autonomię decyzji radnego podkreśla też 
Jarosław Maj: „To jest wybór radnego i to do jego decyzji należy, 
czy będzie „listonoszem”, czy nie. Każdy jest wolny, każdy ma swoją 
kadencję cztery lata i po czterech latach wyborcy ocenią, czy da 
mandat do dalszego działania, czy nie. Podkreśla także, że radny 
powinien być mimo wszystko niezależny, szczególnie ze względu na 
funkcje, jakie niekiedy pełni w radzie: Radny, który jednocześnie 
jest przewodniczącym komisji samorządowej. Do niego też się zgłosi 
mieszkaniec innego obwodu, jako do przewodniczącego komisji i co 
wtedy? Musi być w porządku wobec wszystkich”. 
Radny gminny jest osobą reprezentującą część mieszkańców gminy, 
stąd wydawałoby się naturalne, że dba o ich sprawy na posiedzeniach 
rady i może przedstawiać wnioski od tych mieszkańców. Kluczowe 
okazuje się słowo „może”. Radny może, ale nie musi. Nie ma bowiem 
takich możliwości ustawowych, aby rada mogła nakazać członkom 
określony sposób zachowania, jeśli nie dotyczy on bezpośrednio 
pracy w radzie.
Radni zaznaczają jednak, że nie wszystkie wnioski mieszkańców są 
na tyle istotne, żeby należało je przedstawiać radzie gminy w każdym 
przypadku. Stąd też wyrok sądu wydaje się uzasadniony. Część może 
bowiem z powodzeniem zostać zrealizowana ze środków funduszu 
sołeckiego i wówczas wskazane byłoby, aby podpowiedzieć 
mieszkańcowi, gdzie powinien się zwrócić, a nie bezwzględnie być 
zobowiązanym do przedstawienia danego problemu. Oczywiście 
wniosek może zostać złożony na posiedzeniu rady gminy, ale na 
następnej sesji radny może dostać odpowiedź, że na tego typu 
inwestycje powinny się znaleźć pieniądze w funduszu sołeckim. 
Mieszkaniec niepotrzebne straci czas czekając na kolejne posiedzenia, 
żeby usłyszeć odpowiedź w swojej sprawie, z którą mógłby już zwrócić 
się do sołtysa lub przedstawić na zebraniu wiejskim. Wszystko zależy 
od tego jakie to są wnioski, bo jak np. dane sołectwo chce drogę, 
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to te prośby padają na zebraniu sołeckim, jest tworzony protokół 
i wójt kieruje poszczególne inwestycje do funduszu sołeckiego 
albo do budżetu na dany rok. Trzeba rozgraniczyć te zadania, o te 
duże inwestycje zasięgu gminnym ja też wnioskuję, nawet jeśli nie 
dotyczą mojego sołectwa, bo jestem radnym gminnym. Natomiast 
jeżeli chodzi o mniejsze zadania, to jak najbardziej mogę je też 
przedstawiać na radzie gminy, wtedy występując jako przedstawiciel 
danego sołectwa czy okręgu – dodaje Paweł Gardy, różnicując tym 
samym dwa rodzaje funkcji jaką spełnia radny gminy, po pierwsze 
przedstawiciela całej społeczności gminnej, po drugie reprezentanta 
mieszkańców określonego okręgu wyborczego. 

RADNY A SOŁTYS
W dyskusji radnych warto także zwrócić uwagę na rolę, jaką 
przypisują sołtysowi. Jeżeli bowiem radny nie ma obowiązku 
przedstawiania wniosków mieszkańców radzie gminy, a skądinąd 
wiemy, że nie zawsze też chce to robić, mieszkaniec z pewnością 
wróci się o pomoc do sołtysa. W przypadku, gdy wniosek powinien 
trafi ć na obrady rady gminy, o ile współpraca sołtysa i radnego 
układa się dobrze – nie ma problemu. Jeśli natomiast sołtys musi 
sam na posiedzeniu przedstawić wniosek mieszkańca – problem się 
pojawia, ponieważ – co zostało zaznaczone w poprzednim artykule 
– nie zawsze uzyska odpowiedź dotyczącą zgłaszanego problemu. 
Radny ma bowiem możliwość złożenia interpelacji, która z założenia 
wymaga odpowiedzi, natomiast sołtys może tylko złożyć wniosek, na 
który wójt czy burmistrz nie ma obowiązku udzielania odpowiedzi, 
przez co wnioskujący nie zawsze może przekazać stanowisko 
gminy w sprawie trapiącej konkretnego mieszkańca czy grupę 
mieszkańców. O tym, że współpraca radnego i sołtysa nie zawsze 
układa się dobrze, mówi Paweł Gardy: „Radni z sołtysami czasem 
się będą zgadzać, a czasem są wybrani np. dwóch skonfl iktowanych 
rodzin i już stoją do siebie okoniem. Na szczęście są też przykłady 
pozytywnej współpracy”. Anna Paluch mówi: „Wszystko zależy 
od osoby, zależy od charakteru ludzi, którzy są wybrani na sołtysa 
i radnych. Mimo dużej różnicy wieku, pokoleniowej, dobrze 
współpracuje mi się z sołtysem z mojej miejscowości, który jest 
miły, uczynny. Dobra współpraca jest wtedy, gdy jeden nie chce być 
mądrzejszy od drugiego”. Paweł Gardy również zwraca uwagę na 
zrównoważenie funkcji sołtysa i radnego: „Nie należałoby pokazywać, 
kto jest ważniejszy, bo jeden i drugi powinni działać na innych 
płaszczyznach, które powinny się zazębiać. Jeśli powiemy, że jeden 
jest ważniejszy niż drugi, to „urośnie w piórka” i nie będzie chciał 
współpracować. Łączmy pomysły wspólnie róbmy coś dobrego”. 
Jarosław Maj zaznacza jednak, że sami sołtysi często inaczej myślą 
o tych zależnościach: „W opinii sołtysów oczywiste jest, że ranga 
radnego jest większa, bo nawet na sesji przy uchwalaniu może więcej 
powiedzieć, ale i w każdej chwili może zabrać głos, a sołtysi tylko na 
samym końcu. Radni zwracają jednak uwagę że tak naprawdę nie 
chcą być postrzegani jako „ważniejsi”, ani przez sołtysów, ani przez 

mieszkańców”. Paweł Gardy mówi: „Są przypadki, kiedy radny jest 
jednocześnie sołtysem i to się sprawdza. Łączenie funkcji może być 
także metodą rozwiązania problemu złej czy nieistniejącej współpracy.  
Radni uważają niejako za swój obowiązek czynne interesowanie się 
sprawami funduszu sołeckiego miejscowości z ich okręgu wyborczego 
i angażowanie się w prace nad podziałem pieniędzy. Nie zawsze 
spotyka się to z przychylnością sołtysów, którzy nie chcą, by ktoś 
wchodził w ich kompetencje. To również może powodować napięcia 
i konfl ikty w relacji sołtys – radny”. 
Rola radnego, również w kontekście relacji z sołtysem, nasuwa na 
myśl ważny problem, istotny przede wszystkim z punktu widzenia 
mieszkańców. Skoro po pierwsze radny nie musi przedkładać spraw 
mieszkańców radzie gminy (tylko te, które sam zechce), a poza tym 
współpraca radnego i sołtysa nie zawsze układa się dobrze, po drugie 
sołtysi oraz zainteresowani mieszkańcy nie mają pewności uzyskania 
odpowiedzi na przedkładanie przez siebie sprawy – kto w takim razie 
ma być przedstawicielem mieszkańców, który musi interweniować 
w ich sprawach i jest w stanie uzyskać jakąkolwiek odpowiedź na 
interesujący go problem? Oczywiście mieszkańcy mogą składać na 
ręce przewodniczącego ofi cjalne pisma, ale popatrzmy na problem 
z punktu widzenia zwykłego mieszkańca, który nie jest zaznajomiony 
z procedurami lub nie chce błahego, ale drażniącego problemu 
zgłaszać w ten sposób. Wydaje się, że postawione pytanie nie ma 
odpowiedzi, ponieważ nie chcemy przyznać, że taka osoba nie istnieje. 
W pracy samorządowej należałoby więc kierować się zasadami dobrej 
współpracy i życzliwości. Wówczas nie powinno być mieszkańców 
niezadowolonych z powodu niemożności uzyskania odpowiedzi na 
swoje pytanie. Paweł Gardy mówi: „Jeżeli ktoś dogaduje się, siada, 
rozmawia, jaką ma wizję, to czy to będzie sołtys z radnym czy radny 
z wójtem, czy zwykły mieszkaniec, to aż chce się rozmawiać, chce 
się współpracować, coś się tworzy i coś się udaje. A nawet jeśli się 
coś nie uda, to wszyscy biorą  to na siebie i przyznają się. Jeżeli nie 
ma tej współpracy, knuje się intrygi, to mnóstwo energii marnuje się 
niepotrzebnie”. 

RADNY A WÓJT
Wspomniana praca radnego i wójta również budzi wiele emocji. 
Wójt jest organem wykonawczym a rada pełni funkcję stanowiącą 
(uchwałodawczą) i kontrolną). Te funkcje powinny się wzajemnie 
uzupełniać. Radni podkreślają, że współpraca z organem wykonawczym 
(oczywiście zależy to od gminy) bywa trudna. W rozmowach padają 
stwierdzenia, że wiele zależy od atmosfery w urzędzie i radzie. Jeżeli 
– mimo różnic poglądów i różnych planów – jest ona pozytywna, to 
chce się działać i twórczo spierać. Natomiast jeśli nie ma sympatii i 
pozytywnych relacji, współpraca układa się trudniej. Anna Paluch 
stwierdza: „Współpraca radnego z burmistrzem powinna działać 
w obie strony, ponieważ wówczas relacje są otwarte i przynoszą 
pozytywne efekty”. Jarosław Maj: „Jak jest dobra atmosfera, to się 
wtedy chce. Jak jest zła – to człowiek ma dosyć. Dużo zależy to od 
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tego, czy radny jest w opozycji, czy nie. Wójt ma szeroki zakres władzy 
i duży wachlarz możliwości podejmowania decyzji. Jest wybierany 
przez mieszkańców i bez względu na skuteczność lub – co gorsza – 
zgodność z prawem jego działania, nie ponosi dużych konsekwencji 
za swoje postępowanie”. Jarosław Maj mówi: „Wójt ma duże 
prawa, nieograniczone. Jeśli się jest po stronie większości w radzie 
gminy, to jeszcze można próbować coś zdziałać, natomiast jeśli się 
jest w opozycji, to radny jest bezradny. Hasło „radny – bezradny” 
jest według niektórych adekwatne do określenia sytuacji, w jakiej 
są postawieni w relacji do wójta. O ile wójt jest uczciwy, nie stara 
się nadużywać swoich możliwości, reaguje na kreatywne pomysły, 
o tyle współpraca organów samorządowych jest sprawna, gmina 
rozwija się, jest miejsce dla nowych rozwiązań. Jeśli jednak wójt nie 
przejawia chęci współpracy, pomysłowość i dobre chęci radnych są 
blokowane tym, że wyłącznie wójt może wystąpić z inicjatywą uchwały 
budżetowej. Podkreślają także, że o ile wójt może zostać odwołany, 
gdy nie otrzyma od radnych absolutorium, to w innych przypadkach 
jest to niemal  niemożliwe. Wójt nie musi liczyć się z radą pod żadnym 
względem, chyba że chodzi o budżet” – mówi Jarosław Maj. Paweł 
Gardy stwierdza: „Są przykłady gmin, gdzie jest współpraca na linii 
radny – wójt. Wójt i radni siadają i ustalają budżet bez knucia, mówią 
jasno na ile stać gminę i tyle robią. To mi się podoba. A jeżeli wójt 
siedzi, myśli, jak stworzyć budżet, żeby radnym utrudnić życie albo 
rozbić koalicję, ile trzeba poświęcić energii, czasu, żeby takie plany 
wymyślić. Już pomijając fakt, że nie myśli o dobru gminy. Tym bardziej, 
jeśli wójt czy zastępca nie wywodzi się z danej gminy, nie obchodzi 
go wtedy jej dobro. Dawniej było tak, że wójt musiał by mieszkańcem 
gminy. Moim zdaniem tak powinno zostać. Jeżeli wójt nie wie, jakie 
są potrzeby, bo nie żyje w tym środowisku, a tylko przyjeżdża na 
siódmą do pracy i o piętnastej wyjeżdża, to go nic nie interesuje, że 
ktoś przystanki dewastuje itp. Patrzy tylko na swoje własne dobro. 
Radni zwracają także uwagę na problem przerośniętej administracji 
czy wykorzystywania znajomości przy zatrudnianiu pracowników. 
Usprawnieniem pracy między sołtysem a wójtem mogłoby być wg 
nich zwiększenie kontroli nad wójtem i większej odpowiedzialności 
za niewywiązywanie się z zadań. Można by zastanowić się nad 
propozycją inicjatywy ustawodawczej, wprowadzającej choćby 
niewielkie zmiany w tym zakresie, nieograniczające pozytywnych 
działań wójta, ale ograniczające nadużycia i niewywiązywanie się 
z^obowiązków, np. sprawozdawczych. Radni podkreślają, że kontrola 
pracy wójta nie jest do końca możliwa i podają przykłady, kiedy wójt, 
mając daleko idące powiązania polityczne, staje się wręcz bezkarny. 
Nawet jeśli dojdzie do referendum, wójt nie musi zostać odwołany, 
gdyż referendum nie cieszy się tak dużą frekwencją jak wybory, 
a gdy do tego weźmiemy pod uwagę stosunkowo duże poparcie 
mieszkańców, to staje się nietykalny, nawet jeśli  nie wywiązuje się 
z obowiązków. Tu dotykamy kolejnego ważnego problemu uczciwości 
intencji wójta oraz przedkładania własnych interesów nad interesy 
ogółu. Już Kochanowski pisał apele do władców: „macie nie tak swe 

własne rzeczy / jako wszytek ludzki mieć rodzaj na pieczy”. Problem 
jest aktualny i dziś – nie każdy, kto posiada władzę decydowania 
o wspólnocie, przewodniczenia jej, kieruje się jej dobrem. Jest to 
jednak demokratyczny wybór głosującej większości mieszkańców 
gminy, który w żadnym wypadku nie może być podważany”.
Formą kontroli nad wójtem, jako organem wykonawczym jest 
opozycja w radzie gminy. Z wypowiedzi radnych wynika, że podziały 
w radzie przebiegają głównie po tej linii – za wójtem i przeciw niemu, 
nie ma typowych silnych frakcji politycznych, jakie ukształtowały się 
na scenie ogólnopolskiej, choć stają się one coraz silniejsze. Jarosław 
Maj mówi: „Oczywiście opozycja w radzie gminy jest potrzebna. 
W demokracji zawsze musi być zdrowa opozycja, która jest kluczem 
do sukcesu gminy”. Paweł Gardy potwierdza: „Silna opozycja to jest 
coś bardzo dobrego dla dobrego gospodarza. Motywuje do pracy. 
Jeżeli nie ma tej opozycji, rada jest rozmyta – cokolwiek wójt by nie 
zrobił to i tak będzie dobrze, bo ma kilku radnych kupionych, a jeśli 
jest jeden czy dwóch w opozycji to robi się z nich wariatów, bo mają 
inne zdanie. To źle, jeżeli nikt nie wytyka mu błędów – bo wiadomo, 
każdy je czasem popełnia, ale ważne, żeby z tych błędów umieć się 
wycofać. Mocna i merytoryczna opozycja jest wyznacznikiem sukcesu 
wójta czy burmistrza, bo motywuje go do dalszej pracy. Oczywiście 
prawdziwa, a nie działająca w taki sposób, jaki możemy oglądać 
czasem w telewizji, że wszyscy krzyczą: to jest złe, a później, gdy 
gasną kamery, dziennikarzy nie ma, ktoś mówi: faktycznie miałeś 
dobry pomysł, ale ja musiałem, bo są media. Taką sytuację widuję na 
sesjach rady powiatu. Opozycja w radzie gminy pełni podobną rolę 
do komisji rewizyjnej – kontroluje działania, wytyka błędy, jest więc 
bez wątpienia potrzebna”. 

(WSPÓŁ)PRACA W RADZIE
Kolejnym problemem jest szczerość i zaangażowanie w pracę 
samorządową samych radnych. Nie każdy jest bowiem z zamiłowania 
społecznikiem. Halina Hakamaki, radna rady sołeckiej, w której 
działa się społecznie, zauważa: „Zastanawiałam się nad jedną rzeczą: 
jak by wyglądał skład rady gminy, w przypadku gdyby nie było diet. 
Kto by został radnym? Wtedy wyszłoby, kto jest społecznikiem i kto 
chce pracować na rzecz gminy. I tak powinno być. Na warunki 
prowincjonalne 800 zł to jest dużo, bo ludzie zarabiają najniższą 
krajową. Byłabym za tym, żeby radni uczestniczyli w sesjach za dietę. 
Podawane przez niektórych sołtysów przykłady niezapraszania ich 
na sesję zatwierdzającą nowe granice okręgów wyborczych pokazuje, 
że niekiedy radni działają w imię własnych korzyści, nie zwracając 
uwagi na dobro ogółu. W tym przypadku znacząco utrudniali 
sołtysom i mieszkańcom dotarcie w ciągu pięciu dni do informacji 
o nowych granicach okręgów i ewentualne złożenie odwołania przez 
niezadowolone z nowego rozwiązania osoby. Takie sytuacje nigdy nie 
powinny mieć miejsca. O tym, że radni przy podejmowaniu uchwał 
niekiedy działają w imię własnych korzyści, a nie korzyści gminy 
pokazuje sytuacja kilku gmin, gdzie mimo istniejącego dobrego planu 



24

podziału na okręgi wyborcze, radni dwukrotnie zatwierdzali inne – 
gorsze dla gminy, za to korzystne dla samych radnych. Na szczęście 
radni też są kontrolowani i ostatecznie zostały one odrzucone przez 
komisarza wyborczego”. Jarosław Maj mówi: „Radny to jest funkcja 
społeczna. Jestem zwolennikiem, żeby radni zrzekli się diet. Kto 
zamierza kandydować na radnego, powinien postarać się o własne 
środki na dojazd. Co innego wójt czy urzędnik, dla którego jest to 
normalna praca. My jesteśmy tylko dodatkowo reprezentantami,  
zaufało nam społeczeństwo i to jest największa nagroda”. Paweł 
Gardy zauważa: „Powinny być większe wymagania w stosunku do 
radnych. Teraz jest tak, że czasami bierze się osoby  „z łapanki” do 
wyborów, taka osoba nieraz zostaje radnym i ona przez trzy czy cztery 
lata nic się nie odezwie, bo nie ma pojęcia, a potem mówi się do 
ogółu – nasi radni tacy są. Ktoś, kto startuje w wyborach do rady 
powinien mieć podstawy wiedzy, co to jest samorząd, jak wygląda 
praca w nim”. Z kolei Anna Paluch ma inne zdanie: „To jest właśnie 
najlepsze, że każdy może kandydować i nie może to być odgórnie 
ustalane. Jeżeli ktoś już kandyduje, to chce się na tyle sprawdzić, żeby 
coś zdziałać i żeby za cztery lata znowu zostać wybranym”. 
„Radni podają przykłady podziałów wewnątrz rady, które coraz 
częściej wynikają także z sympatii z największymi frakcjami 
politycznymi, a nie opierają się tylko na popieraniu, bądź nie, działań 
wójta. Wydaje mi się, że upolitycznienie rad gminy już nastąpiło, 
widać podziały, które idą coraz niżej. W mojej ocenie nie jest to dobre, 
bo moim zdaniem nie ma miejsca dla polityki na szczeblu gminnym” 
– mówi Paweł Gardy. „Przy wyborach, z różnych względów, czasem 
startuje się z komitetu partyjnego, mimo że do danej partii się nie 
należy” – mówi Jarosław Maj. Na szczeblu powiatu są już komitety 
polityczne i koalicje typowe dla parlamentarnej sceny politycznej, na 
terenach gminnych częściej są tworzone miejscowe komitety. Radni 
stwierdzają, że chcąc iść dalej w karierze radnego – do rady powiatu 
i wyżej – nie ma możliwości funkcjonowania poza znanymi partiami, 
ze względu na brak szans wyborczych. 
„Współpraca między radnymi jest w znaczącym stopniu uzależniona 
od wewnętrznych podziałów w radzie. Jak jest 15 radnych i każdy 
się interesuje, angażuje – nie ma problemu we współpracy. A jeżeli 
jest opozycja w radzie, to część radnych sobie myśli: co ja się mam 
martwić, przejmować, niech się martwią ci, którzy biorą za to 
pieniądze; po co mam wychodzić z inicjatywami, skoro jeszcze mogę 
mieć nieprzyjemności. I wiele ciekawych pomysłów umiera przez 
to śmiercią naturalną. Jeżeli jest współpraca, normalny dialog, to 
nie ma problemu, żeby w czymś doradzić, wyjść z pomysłem, coś 
zaproponować i nawet pomóc w realizacji, jeśli ktoś ma możliwość, bo 
przecież to jest jego wspólnota,  jego lokalna społeczność i wspólne 
pieniądze” – mówi Paweł Gardy. Anna Paluch zauważa, że 
podziały czasami są spowodowane miejscem zamieszkania radnego: 
„My jako radni pracujemy jako rada gminy czy rada miejska, więc 
nie może być tak, że jeden drugiemu wyrywa inwestycje z budżetu, 

bo uważa, że w tym roku trzeba u mnie zrobić. Tak się dzieje w radzie 
właśnie teraz. Na jakość pracy rady gminy w opinii jej członów nie 
wpływa liczba radnych. Nie ma ona dużego znaczenia, poza takim, 
że im więcej jest osób, tym więcej zdań i większe trudności w dojściu 
do kompromisu”. „Jeżeli jest współpraca w radzie, to bez względu na 
to ilu jest radnych, będzie się działo dobrze” – mówi Paweł Gardy.
Radni zwracają uwagę także na inne trudności w swojej działalności, 
związane z tym, że państwo obarcza samorządy są coraz 
trudniejszymi zadaniami, na które nie przeznacza zwiększonych 
środków pieniężnych. Zbyt duże dofi nansowania, jakie gminy muszą 
przeznaczyć z własnego budżetu na opiekę społeczną, oświatę i inne 
zadania, obciążają je zbyt mocno i uniemożliwiają komfort działań. 
Radni chcą także większych kompetencji rady gminy, pod wieloma 
względami, np. kontroli wójta czy planowaniu strategicznym rozwoju 
gminy. Rada nie bierze udziału w planowaniu rozwoju, może jedynie 
doradzać lub podpowiadać, ale tylko jeżeli jest dobra współpraca 
między organami samorządowymi. Jeśli jej nie ma rada może tylko 
zatwierdzać lub nie przedłożone jej plany. 
KOMISJE W RADZIE      
Oczywiste jest, że komisje samorządowe są potrzebne, ale ich liczba 
i rola już nie jest tak jasna, podobnie jak obowiązek uczestniczenia 
przez radnych w obradach komisji. Paweł Gardy przekonuje: „Dla 
mnie formuła pracy w komisjach jest zła. Mamy pięć komisji, każdy 
zasiada w dwóch, to jest niepotrzebne, omawia się po dwa razy to samo. 
Każdy powinien być w jednej komisji”. I dodaje: „Praca w komisjach 
wygląda inaczej, natomiast na sesji, gdy pojawiają się kamery, to 
wszyscy są najmądrzejsi, jakiś instynkt zaczyna kierować radnymi”. 
Jarosław Maj mówi: „Też tak do niedawna myślałem, ale okazuje się, 
że są sytuacje, w których komisja może coś zdziałać, komuś pomóc, 
przez wydawane wnioski, opinie jej praca daje wymierne efekty 
i wpływa na rzeczywistość. Opinia może być naciskiem na wójta, na 
społeczeństwo, szczególnie gdy wygłaszana jest w obecności sołtysów 
lub mieszkańców. Jest jedną z form nacisku, nawet jeżeli nie komisja 
nie ma możliwości bezpośredniego podejmowania decyzji. Jedną z 
ważniejszych komisji, która już została wspomniana, jest komisja 
rewizyjna”. 
Jak na jej działania zapatrują się radni? 
Jarosław Maj: „Komisja rewizyjna też jest potrzebna. Jeżeli pojawi 
się np. jakaś skarga mieszkańca, gdy poczuje się urażony, czy 
prawa wg niego są naruszane, to kieruje się do komisji rewizyjnej 
i ona podejmie decyzję, czy wójt zrobił coś źle, czy uchwała została 
wykonana, czy nie. Jeżeli komisja stwierdzi, że wójt naruszył prawo 
to nie ma dalszych możliwości reagowania. Rzeczywiście, rolą 
komisji jest wskazywanie kto popełnił ewentualny błąd i kto jest 
za niego odpowiedzialny. Powinna także przekazywać informację 
o  nieprawidłowościach odpowiednim organom państwa, które 
będą wyciągały dalsze konsekwencje. Jednak, jak podkreślają 
radni, komisja rewizyjna nie wszędzie spełnia swoje zadanie, nie 
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zawsze działa zgodnie z założeniami, gdyż jej członkowie kierują się 
prywatnymi interesami i powiązaniami i pomijają ważne problemy, 
błędy i zaniedbania”. 

WIĘŹ Z MIESZKAŃCAMI
W ustawie samorządowej jest zapis, który mówi, że radny powinien 
utrzymywać stałą więź z mieszkańcami. Nie wszyscy czują 
jednak więź z radnym. Jak postrzegają więc oni swój obowiązek? 
Jarosław Maj mówi: „Do mnie się zgłaszają sami mieszkańcy, 
przychodzą, dzwonią – to jest nasza więź, już nie muszę zebrać 
robić. Moim marzeniem było stworzenie gazety samorządowej. 
Bo część mieszkańców nie chce wiedzieć co się dzieje, mówią, 
że są szczęśliwsi, kiedy nie wiedzą, a inni są ciekawi, nie każdy 
ma dostęp do internetu. Taka gazeta to też byłaby stała więź, żeby 
mieszkańcy wiedzieli jaki jest budżet, co się dzieje. Jak spotkam się 
przypadkiem z mieszkańcami, to też muszę poświęcić trochę czasu 
i wiele rzeczy tłumaczyć – skąd są pieniądze. Dobrym pomysłem 
byłyby też dyżury – ale nie obowiązkowe, co też zakwestionowano w 
wyroku sądu, ale dobrowolne, tych radnych, którzy chcą. Tylko jeśli 
mieszkańcy wówczas nie przychodzą, to też zapał po jakimś czasie 
gaśnie. Radny, odwołując się do wspomnianego wcześniej wyroku 
Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Olsztynie, zauważa, że 
obowiązkowe dyżury radnych najczęściej nie zdają egzaminu, nie 
tylko ze względu na małe zainteresowanie mieszkańców, ale także 
na niechęć części radnych do tego typu rozwiązania”. Anna Paluch 
stwierdza: „Jesteśmy wybierani z danego okręgu, dlatego myślę, że 
mamy więź cały czas, bo mieszkamy na tym terenie i spotykamy się w 
różnych miejscach. Jak ktoś ma problem, to jedni pójdą do sołtysa, bo 
mają bliżej, inny do radnego. Radny też zapraszany jest na zebranie 
sołeckie, gdzie też spotyka się z mieszkańcami. Dyżury radnych myślę 
że nic by nie dały. Mam kontakt z ludźmi cały czas, bo mieszkam 
z nimi. Czym innym jest pełnienie dyżuru przewodniczącej rady gminy. 
Wtedy to ma sens, bo ktoś z innej miejscowości przychodzi i zgłasza 
się do rady. Radni nie widzą kłopotów w kontaktach z mieszkańcami 
innych wsi, które wchodzą w skład okręgu wyborczego”. Anna 
Paluch: „Jeśli nawet z dwóch czy trzech miejscowości jest ten 
radny, to ludzie wiedzą, że tego radnego mają i wiedzą dokowo się 
zwracać. Co ciekawe, takie kłopoty w kontaktach zgłaszają sołtysi 
z wsi, które nie mają „swojego” radnego. Zgłaszają jednak problem 
małego zainteresowania mieszkańców sprawami miejscowości 
i gminy”. Paweł Gardy zauważa: „Mam takie spostrzeżenie, że my 
nie dorośliśmy do demokracji. Brak jest zainteresowania sprawami 
społecznymi ze strony młodzieży”. I dodaje: „Przychodzą do mnie 
mieszkańcy z rozmaitymi prośbami, dlatego że jestem radnym. Ktoś 
chce, żeby go zawieźć gdzieś, bo nie ma czym się dostać, inny chce, 
żeby napisać mu podanie do pracy i wydrukować, czy zrobić komuś 
paczki na Mikołaja lub chociaż dorzucić się. Jest zebranie wiejskie 
– też są potrzebne souveniry, jakiś puchar, dyplom, dlatego gdyby 
wszystkie te potrzeby policzyć, to czasami się dokłada. Zwracając 

uwagę tym samym, że radny niekiedy występuje w roli „dobrego 
wujka”, przez co otrzymywana dieta jest potrzebna”. 
Nie ma jednoznacznej odpowiedzi na wiele pytań dotyczących 
pracy radnego. W grę wchodzi bowiem tzw. czynnik ludzki. Każdy 
człowiek jest inny, ma inne poglądy, umiejętności, charakter 
i sympatie. Od tego, a przede wszystkim od dobrej woli, zależy 
skuteczność działań i pozytywna komunikacja. Odnalezione 
w artykule przykłady, propozycje rozwiązań pewnych sytuacji 
należy traktować z dystansem. Nie są one jedynymi możliwościami, 
ani – tym bardziej – jedynymi dobrymi rozwiązaniami. Celem było 
zwrócenie uwagi na ważne elementy pracy radnego, nakreślenie 
problemów i niektórych propozycji rozwiązań, których jednak można 
poszukiwać samodzielnie – w zależności od środowiska i specyfi ki 
swojego otoczenia. Praca w każdej radzie gminy czy radzie miejskiej 
jest inna i wymaga indywidualnego spojrzenia. 

Rola sołtysa na wsi wydaje się oczywista. Sołtys to w ogólnej 
opinii „szef” wsi, do którego mieszkańcy zwracają się zarówno 
z inicjatywami, jaki z problemami dotyczącymi wsi.Czy 
sołtys może jednak skuteczniereagować na prośby,sugestie 
i problemy zgłaszane przez mieszkańców? Jaka jest jego 
pozycja w gminie? Jak wyglądają relacje z radnymi i wójtem 
czy burmistrzem? Na te i inne pytania poniższy artykuł 
postara się odpowiedzieć, posiłkując się doświadczeniem kilku 
sołtysów.

Ranga Sołtysa
Sołtysi są zazwyczaj ludźmi bardzo zaangażowanymi społecznie, 
o czym świadczyć może chociażby fakt, że czasem za swą pracę 
dostają wynagrodzenie, które nie wystarcza nawet na pokrycie 
kosztów pełnienia funkcji sołtysa (rozmów telefonicznych, dojazdów 
itp.) Jednak sołtysi na to nie narzekają. Są pozytywnie nastawieni 
i przygotowani na to, że pełniona funkcja niesie za sobą rozmaite 
niedogodności. Krzysztof Bernyś, sołtys Przybysławic, zauważa: 
„Sołtys jest z reguły mniej wynagradzany niż radny. Każdy musi być 
świadomy, że on idzie tam gdzie musi służyć ludziom, a nie dla siebie. 
Sołtys ma tę świadomość, że jednak będzie pracował społecznie 
i służył właśnie tej lokalnej społeczności, bez pieniędzy. Ludzie 
mówią, że sołtys przecież ma pensję, bo ma prowizję od podatku. Ale 
jak ja na kwartał tej prowizji zbiorę 140 zł, to gdybym liczył tylko 
na te pieniądze, to nic bym nie załatwił, nawet nie wystarczyłoby to 
na telefony, nie mówiąc, że czasem trzeba pojechać do starostwa, 
czy gdzie indziej”. Magdalena Zielińska-Figacz, sołtyska Grabiny, 
potwierdza te słowa: „Sołtystwo to jest wyłącznie praca społeczna. 
Głównym zmartwieniem włodarzy wsi jest niewielka ranga sołtysa 
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nie spełniają swojej roli w zakresie kontaktów z sołtysem i radą 
sołecką. Wszystko jest dobrze, jeżeli zbliżają się wybory, te więzy się 
zacieśniają, jest więcej pytań ze strony kandydatów. Gdy kandydat 
zostaje radnym okazuje się, że odcina się absolutnie rady sołeckiej. 
Problemy rady sołeckiej i mieszkańców przestają go interesować 
w naszym wydaniu. A my mamy kontakt z ludźmi, może nawet 
większy niż radny, bo i pozwala nam na to czas niekiedy wykonywana 
praca zawodowa. Generalizując, brak jest ścisłego kontaktu 
i współpracy radnego z radą sołecką.Radni powinni skontaktować 
się z mieszkańcami, nawet jeśli nie jest to wymagane prawem, bo 
skoro są przedstawicielami mieszkańców, to w ich mieniu podejmują 
decyzje. Obowiązkiem radnego jest porównanie różnic, zwrócenie 
się do sołtysa, do rady sołeckiej, zapytanie, czy to jest właściwe”– 
mówi Halina Hakamaki. Wiesław Biskup uważa, że: „Radny jest 
od święta, jak jest sesja, a sołtys jest na co dzień. To do sołtysa się 
zwracają wszyscy, że jest źle droga zrobiona, że jest nieodśnieżone, 
że lampa się nie świeci, po wszystko idzie się do sołtysa. Radny 
w najlepszym wypadku czasem się zainteresuje”. Natomiast Andrzej 
Ciach, sołtys Klimontowa, dodaje: „Widać go przed wyborami. 
Sołtys, jak wykłóci się w gminie, jak się coś dzieje na danej wiosce 
wtedy radnego widać, on to zrobił. Jak się spotka obywatel z sołtysem 
i on mówi: jak tam moje czy nasze sprawy, to człowiek często nie wie, 
jak odpowiedzieć, bo wójt ma dać odpowiedź za dwa, trzy dni. Więcej 
sołtys zabiega o wszystkie sprawy i nie bardzo jest wynagradzany za 
to, tylko jeszcze otrzymuje jakieś tam nieprzyjemne „wiązaneczki” od 
niektórych. A radny sobie przejdzie, pójdzie, miesiąc zleci, kadencja 
zleci.Wszystko zależy od tego skąd radny jest i którego sołtysa sobie 
ulubi, bo zdarza się współpraca radnego z sołtysem.Co prawda radny 
jest radnym gminnym i powinien dbać o interesy całej gminy, a nie tylko 
wybranego okręgu czy sołectwa, ale, jak mówi Magdalena Zielińska-
Figacz: Jak się ma swojego radnego, ze swojej miejscowości to jest 
inaczej. Ale bardzo trudno jest małej miejscowości przeforsować 
swojego radnego. Najwyżej jak druga, większa miejscowość w okręgu 
będzie miała kilku kandydatów”. Wiesław Biskup stwierdza: „Takie 
powiedzenia, że „my radni reprezentujemy interesy wszystkich 
mieszkańców gminy” to są tylko slogany. Właśnie niedawno zostało 
mi wytknięte, że my tak samo reprezentujemy mieszkańców. Wszystko 
się zgadza, tylko że przeciętny mieszkaniec nie jedzie do pana 
radnego czy do pani radnej, tylko idzie do sołtysa i mówi: „jesteś 
wybrany przez nas i masz reprezentować”. A mój głos jest tylko w 
wolnych wnioskach, i to nie wszyscy słuchają, bo to już jest na końcu 
sesji, kiedy jest przemęczenie, praktycznie ten głos się nie liczy.Nie 
wszyscy radni czują się odpowiedzialni za przedstawianie interesów 
mieszkańców ze swojego okręgu wyborczego, szczególnie ma to 
miejsce wówczas, gdy okręg obejmuje większą ilość miejscowości, 

w gminie. Wpływ na to ma chociażby sposób wynagradzania, 
ale także stosunek wójta, radnych czy urzędników do sołtysów. 
Sołtysi zauważają, że ich ranga znacznie wzrosła, odkąd mogą 
rozporządzać funduszem sołeckim”. Przewodnicząca rady sołeckiej 
Klimontowa Halina Hakamaki doskonale zdaje sobie sprawę z tego 
problemu: „Od początku, zaczynając pracę społecznika, walczyłam 
o podniesienie prestiżu rady sołeckiej. My jesteśmy reprezentantem 
danej społeczności. Współpraca nie układała się tak, jak widziałaby 
to rada sołecka. Nie trafi ało to niektórych włodarzy i nadal nie 
jestem przekonana, czy oni w nas widzą partnerów do podejmowania 
lokalnych decyzji, do uzgadniania posunięć. Mam bardzo poważne 
wątpliwości. Jeżeli chodzi o podniesienie rangi, to nastąpiło to, 
można powiedzieć, samoczynnie, z chwilą wprowadzenia funduszu 
sołeckiego. Tam gdzie wchodzą w rachubę pieniądze, tam się widzi 
człowieka. Mam wrażenie, że powoli rola sołtysa (bo to jest podstawa, 
fi lar, my – rada – jesteśmy tylko ciałem doradczym i wspierającym 
działania sołtysa) powoli zaczyna rosnąć, wymaga to jednak 
zrozumienia. Radni i wójtowie muszą w nas widzieć partnerów. Jeżeli 
nie będą widzieć partnerów, rola nasza po prostu będzie spychana 
na dalszy plan. Jesteśmy coraz bardziej świadomym społeczeństwem, 
coraz więcej chcemy zrobić dla lokalnej społeczności. Głos sołtysa 
powinien być traktowany bardzo poważnie.Sołtysi zwracają uwagę 
na swoją rolę na sesji rady gminy. Niestety mogą zabierać głos 
wyłącznie w wolnych wnioskach, chyba że są o to poproszeni w innym 
momencie. Niestety, jak pokazują doświadczenia niektórych, nie 
zawsze głos sołtysa jest brany pod uwagę, nie zawsze sołtysi otrzymują 
odpowiedzi na zadawane pytania bądź zgłaszane problemy. Krzysztof 
Bernyś potwierdza: Chyba w każdej gminie jest podobna sytuacja. 
W naszej gminie sołtys jest traktowany jak piąte koło u wozu. Zawsze 
tłumaczę niektórym radnym, jeżeli mamy spór, że instytucja sołtysa 
istnieje od niepamiętnych czasów, a oni są samorządem niecałe 25 
lat. Ale to jest urażona duma radnych – ja jestem radnym, a ty jesteś 
sołtysem. Ale to nie znaczy, że sołtys musi być gorszy”.

SOŁTYS A RADA GMINY
Tu pojawia się kolejne ważne zagadnienie – relacje między sołtysem 
i radnym. Stwierdzenie sołtys nie musi być gorszy wyraźnie 
pokazuje, że sołtysi uważają radnego za stojącego wyżej w hierarchii. 
Potwierdza to Anna Baran, sołtyska ze Zbigniewic Kolonii: „Na dzień 
dzisiejszy radny jest wyższy rangą”. Natomiast Halina Hakamaki 
zauważa: „Lepiej nie stawiać jakiejś wyższości hierarchii, powinna 
być tu współpraca. Sołtysi jednak twierdzą, że – mimo sprawowanej 
funkcji – część radnych nie wywiązuje się dobrze ze swoich zadań, 
szczególnie jeśli chodzi o współpracę z poszczególnymi sołectwami. 
Na podstawie własnych doświadczeń mogę powiedzieć, że radni 



27

z których jedna dominuje. W tej sytuacji radnym najczęściej zostaje 
mieszkaniec największej wioski, którą reprezentuje, a pozostałymi się 
nie zajmuje w takim stopniu, w jakim życzyliby sobie tego sołtysi”. 
Wiesław Biskup zwrócił uwagę na bardzo ważną kwestię udziału 
w sesjach rady gminy i pyta: Kto słucha naszych wniosków podczas 
sesji? Kamień w wodę. Sołtys jest, bo musi być, ale jest piątym 
kołem u wozu dla niektórych. Jakby go nie było, też byłoby dobrze. 
Krzysztof Bernyś zauważa: „Wolne wnioski są na koniec sesji, 
nie na początku, a pamiętam, że kiedyś, ten punkt był zaraz po 
interpelacjach radnych. Wtedy można było zabrać głos i później ten 
głos mógł ewentualnie odbić się w dyskusji radnych. Teraz absolutnie 
nie, bo radni sobie najpierw sami wszystko przedyskutują, a jak ktoś 
coś powie na koniec, to nie jest to brane pod uwagę. Zresztą dyskusja 
radnych i interpelacje na sesji nie dają nic, bo sprawy, które tam 
chcą radni załatwić, powinny być przeanalizowane na komisjach, 
przedyskutowane wcześniej z wójtem, a często w dyskusji na sesji biorą 
udział „krzykacze” – wykrzyczą się na sesji, żeby ludzie wiedzieli, że 
oni coś tam robią, a oni de facto nie robią nic merytorycznego.Jest to 
duży problem, ponieważ sołtysi chcieliby mieć możliwość interwencji 
w wielu sprawach, dotyczących swojej wsi. Nie mają jednak takiej 
możliwości, jak radni w interpelacjach. Na wniosek sołtysa nie musi 
zostać udzielona przez odpowiedz, co sołtysowi nastręcza wielu 
problemów. Być może dobrym rozwiązaniem byłoby zainicjowanie 
zmian ustawowych, które umożliwiłyby również sołtysom składanie 
interpelacji lub zobowiązałyby wójta do odpowiedzi na wnioski, 
dotyczące problemów danych sołectw?”
Krzysztof Bernyśzwraca uwagę także na inny problem dotyczący 
udziału w posiedzeniach rady gminy: „Zdarzają się sesje, o których 
sołtysi nie są informowani, np. dotycząca okręgów wyborczych. 
Jest ogólny brak chęci współpracy radnych z sołtysami”. Halina 
Hakamaki dodaje: „Wprowadzanie okręgów wyborczych nie było 
przekonsultowane z sołtysami, z radami sołeckimi, a co za tym, 
można uznać, że ze społeczeństwem, bo sołtys i rada sołecka to jest 
reprezentacja lokalnej społeczności.Co prawda przewodniczący 
rady gminy nie ma obowiązku zapraszania na sesje sołtysów, jednak 
wydaje się niedopuszczalne, aby sołtysi nie byli o sesji zawiadomieni. 
Jawność posiedzeń rady gminy jest oczywista, więc jeśli taka 
informacja nie dotarła do kilku sołtysów w gminie, którzy z racji 
sprawowanej funkcji interesują się sesjami i zapewne na bieżąco 
śledzą wywieszane ogłoszenia, można pokusić się o stwierdzenie, że 
nie zostały dopełnione starania, aby informacja bez przeszkód dotarła 
do mieszkańców, a co za tym idzie – mogło nawet zostać złamane 
prawo jawności sesji. Aby uniknąć tego typu sytuacji jedną z dobrych 
praktyk byłoby więc zapraszanie sołtysów na sesje rady gminy, co 

zresztą zazwyczaj dzieje się w większości gmin. Najważniejsze, 
żeby sołtysi byli zapraszani na każdą sesję zwyczajną oraz te sesje 
nadzwyczajne, podczas których mają być podejmowane uchwały 
dotyczące zarządzanych przez nich sołectw”.
„Być może rozwiązaniem problemów relacji rady gminy i sołtysa 
byłoby łączenie tej funkcji z funkcją radnego? Oto, co na ten temat 
myślą zainteresowani: Wszystko zależy od człowieka. Jeżeli będzie 
energiczny, to wykorzysta możliwości, będzie energicznym sołtysem, 
i/lub radnym” – mówi Krzysztof Bernyś. Wiesław Biskup dodaje: 
„Obserwując moich kolegów, którzy są jednocześnie sołtysami 
i radnymi, to dobrze sobie radzili, bo wtedy byli zauważani, jako sołtys 
i radny, dwa z jednym. Natomiast Andrzej Ciach zauważa: Jeżeli jest 
dobra współpraca między radnym a sołtysem, to też może to działać 
tak samo dobrze, jak wówczas, gdy sołtys pełni dwie funkcje”.
Halina Hakamaki podsumowuje: „Jeśli chodzi o współpracę 
z radnymi, nie osiągnęliśmy w tej materii sukcesu. Każde zebranie 
wiejskie jest związane z tym, że ofi cjalnie, publicznie zwracam uwagę, 
że radni powinni zacieśnić współpracę z sołtysem i radą sołecką. 
Nie wszyscy radni tacy są, to zależy od człowieka. Gdy wystąpiłam 
z propozycją przedstawienia krótkiego sprawozdania na temat 
uczestnictwa w sesjach i podnoszonych problemów, otrzymałam 
odpowiedź od jednej osoby, że to wszystko jest w Internecie. To jest 
wręcz ignorujące podejście nie do mnie, nie do rady sołeckiej, do 
wójta, ale do ludzi zebranych, do społeczeństwa. Także to w dalszym 
ciągu nie jest dobra współpraca, ale to jest kwestia świadomości 
radnych, albo kandydatów na radnych, jak oni widzą swoją rolę. 
I teraz należałoby zacząć z drugiej strony,  żeby nasi radni mieli 
świadomość, że oni służą społeczeństwu, że oni nie są po to, żeby 
wójtowi przyklaskiwać, albo odbębnić obowiązek, tylko służą 
społeczeństwu. Może dość dogmatycznie się wyrażam, ale nie mamy 
szczęścia do radnych takich, którzy by chcieli z nami współpracować. 
Krótko: albo edukacja radnych albo wybór rzeczywiście ludzi 
zaangażowanych, ale to nie zależy ode mnie, tylko od społeczeństwa”. 
Ciekawą kwestię w relacjach z radnym porusza Anna Baran: 
„Na temat mojej współpracy z radnym mogę powiedzieć, że nie 
mam żadnej pomocy. Wręcz odwrotnie, przeszkadza mi, bo się nie 
zgodziłam na to, co proponował do  funduszu sołeckiego i teraz jest 
wielka kontra, on mi przeszkadza. Sołtysi jednogłośnie stwierdzają, 
że w kwestii funduszu sołeckiego radny nie powinien mieć nic do 
powiedzenia. Może najwyżej doradzać, ale sołtysi zazdrośnie strzegą 
swojego terytorium i nie chcą, by ktoś wchodził w ich kompetencje”. 
FUNDUSZ SOŁECKI
Krzysztof Bernyś stwierdza: „Fundusz możemy rozdysponować 
sami jako sołtysi bez żadnych osób. I to są jedyne pieniądze, które są 
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pewne”. Wiesław Biskup zauważa: „Jeżeli wiem, że mam określoną 
sumę pieniędzy, to jeśli zebranie wiejskie uchwali, że zrobimy 10 m 
chodnika, czy 20, to wiem, że ten chodnik będzie. A jeżeli mi ktoś 
obiecuje na sesji, że „może tam coś zrobimy”, to, jak to nie jest 
zapisane w budżecie gminy, to głowę daję, ze taka inwestycja nie 
zostanie zrealizowana. Sołtysi są zadowoleni z istnienia funduszu 
sołeckiego, bo umożliwia im inwestowanie w swojej miejscowości, 
zabezpieczenie najpilniejszych potrzeb wspólnoty mieszkańców”. 
Dzięki funduszowi, jak mówią sołtysi, wzrosła znacząco ich ranga. 
Halina Hakamaki mówi: „Jestem absolutnie za tym, żeby ten fundusz 
funkcjonował, bo jest to po pierwsze widzenie zadań i problemów 
okiem samorządu mieszkańców, czyli sołtysa i rady sołeckiej, 
a po drugie, jest to wywołanie inicjatywy realizacji określonych 
zadań, wręcz wymuszenie tego na wójcie, bo wójt ponosi osobową 
odpowiedzialność za realizację zadań ujętych w budżecie funduszu 
i  każdy rozsądnie myślący wójt chce się z tego wywiązać, mając 
przed sobą perspektywę czy to dalszych wyborów, czy to oceny przez 
społeczeństwo”.
„Różnie sołtysi rozwiązują kwestię podejmowania decyzji, na jakie 
inwestycje przeznaczyć pieniądze z funduszu. Niektórzy decydują 
samodzielnie, inni z doradą rad sołeckich, ale zdecydowana większość 
omawia te kwestie na zebraniu wiejskim i wybiera ważniejsze 
inwestycje przez głosowanie.Jako sołtys mogę jedynie zasugerować, 
jak rozdysponować fundusz, co jest ważniejsze, co zrobić najpierw. 
Jest zawsze zwoływane zebranie wiejskie i społeczeństwo wypowiada 
się, jakie są potrzeby, a potem je segreguje, które są ważniejsze. 
I to ludzie decydują, wybierają co jest pilniejsze” – mówi Wiesław 
Biskup. Różnie także podchodzą sołtysi do realizacji zadań 
wynikających z funduszu. Niektórzy starają się je zrealizować na 
własna rękę, inni kładą ten ciężar na wójta. Halina Hakamaki mówi: 
„Traktujemy wnioski, złożone w ramach funduszu sołeckiego, jako 
wskazanie wójtowi co trzeba zrobić, co jest pilne z punktu widzenia 
społeczeństwa. A wójta zadaniem jest zrealizowanie inwestycji 
i ewentualne dofi nansowanie zadania. I uważam, że tam, gdzie 
funkcjonuje fundusz sołecki, tam się wiele więcej robi, tam się łata te 
dziury, które są niedostrzegane przez wójta. Jedno jest zadowalające. 
Fundusz sołecki to jest novum i wójt podchodzi poważnie. Jest 
odpowiedzialny za realizację wniosków, nadzoruje i składa co roku 
dokładną informację na temat realizacji wniosków na zebraniu 
wiejskim, zatwierdzającym wnioski na rok przyszły.Włodarze wsi 
podkreślają, że mogą liczyć na pomoc wójta czy radnych w kwestii 
funduszu sołeckiego”.
Sołtysi zwracają jednak uwagę na to, że po zatwierdzeniu funduszu 
na kolejny rok nie ma już możliwości zrobienia korekty, a czasami 

taka ewentualność byłaby bardzo pożądana. Wiesław Biskup mówi: 
„W funduszu sołeckim jest cały ból taki, że trzeba go ustalić do końca 
września. Czasami w ciągu roku coś wypadnie, bo nie wszystko się 
da przewidzieć, i my już nie możemy zrobić jakiegoś ruchu, czekamy 
do następnego wydzielenia pieniędzy”. Anna Baran potwierdza: 
„Jeśli się wprowadzi już do końca września zadania i jest wyznaczona 
kwota pieniędzy, to one muszą się w niej mieścić, to znaczy, jeśli 
np. nie kupimy czegoś, to nie ma problemu, ale jeśli nie będę miała 
uwzględnione, a chcę coś kupić, to nie mogę. Mogę nie kupić, ale 
w druga stronę nie. Potrzebne byłoby jakieś rozwiązanie, bo nie da 
się wszystkiego przewidzieć.Nie ma możliwości żeby robić korekty, 
trzeba precyzować te zadania dokładnie”. 

JAK WYBIERAĆ?
Pisząc o randze sołtysa nie wspomnieliśmy o jeszcze jednym ważnym 
czynniku, który ma na nią niebagatelny wpływ. Nie dotyczy to jednak 
rangi sołtysa w stosunku do innych osób, piastujących określone 
funkcje w gminie, ale dotyczy sposobupatrzenia mieszkańców na 
konkretną osobę w tej roli. Chodzi o sposób wybierania sołtysa – 
w wyborach bezpośrednich lub poprzez głosowanie na zebraniu 
wiejskim. Wiesław Biskup zachęca do wyborów bezpośrednich, 
podkreślając ich niezależność: „Jeżeli wybory są na zebraniu 
wiejskim, to różne rzeczy się tam dzieją, a tu jest normalnie komisja, 
któraliczy głosy i wskazuje sołtysa. Każdy kandydat sobie może 
wybrać skład rady sołeckiej, ludzie głosują na sołtysa i na radę. 
Nie zawsze muszą wejść do rady sołeckiej te same osoby, które dany 
kandydat sobie wytypował. Ale szczerze namawiam wszystkich, 
jeżelibyście mogli, to forsujcie taki model wyborów. Jest niezależny, 
jest przejrzysty. Na zebraniach wiejskich różne rzeczy się działy - nie 
będąc sołtysem, przypatrywałem się temu z boku. Niby ma głosować 
pełnoletni obywatel – a głosowali różni, kwestia tego kto był w komisji. 
Tu przychodzi się z dowodem osobistym, jest lista uprawnionych do 
głosowania, niezależna komisja”. Z kolei Magdalena Zielińska-
Figacz zauważa, że o ile chaos i nieprawidłowości mogą się zdarzyć 
podczas zebrań w dużych wsiach, to w małych jest zupełnie inaczej:  
„Pochodzimy z małej miejscowości i się bardzo dobrze znamy. 
Przychodzimy na zebrania, głosujemy, tylko że bez dowodu, zapisów. 
Wszyscy się znamy bardzo dobrze. Skoro wszyscy się znają i obecnych 
na zebraniu nie jest dużo, to nie ma miejsca na nieprawdłowości”. 
Jak zauważa jednak Wiesław Biskup: „Uchwałę w tej sprawie musi 
podjąć rada gminy. Ordynacja wyborcza na wybory sołtysów i rad 
soleckich jest w gestii gminnej”.

SOŁTYS I JEGO GMINA
Sołtysi nie chcą mieć większych kompetencji, te, które posiadają są 
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wystarczające. Andrzej Ciach mówi: „Moim zdaniem sołtys ma w tej 
chwili za dużo kompetencji, tylko żeby wysłuchali, co sołtys mówi 
od mieszkańców i żeby realizowali to, co my zgłaszamy, tobyśmy 
dziękowali. Sołtys to w urzędzie czy gdzieś powinien być odbierany 
jako przedstawiciel danej miejscowości i ten przedstawiciel wysłucha 
danego obywatela ze swojej wioski, przedłoży te wszystkie słowa do 
urzędu gminy. Sołtysi skarżą się jednak, że Ne zawsze są traktowani 
z należytym szacunkiem. Wiesław Biskup zauważa: Sposób patrzenia 
na sołtysa zależy nie od władzy, ale od samych urzędników, niektórzy 
są strasznie oporni. Różne rzeczy będą wymyślać, żeby utrudnić.Rady 
sołeckie są w ogóle pomijane przez urzędy”. Halina Hakamaki 
dodaje: „Najbardziej przykre jest to, że uważają człowieka za głupiego. 
W świadomości niektórych urzędników pokutuje przekonanie, że mają 
do czynienia z osobą niekompetentną, nie znającą się na niczym, 
a społeczeństwo jest coraz bardziej wykształcone, coraz bardziej 
rozwinięte. Urzędnik powinien być samokrytyczny i bardzo poważnie 
traktować petenta, urząd powinien być przyjazny petentowi, a nie 
traktować go jak natręta.Zwraca tym samym uwagę na problem, 
jaki dotyczy nie tylko sołtysów, ale wszystkich, którzy w rozmaitych 
urzędach chcą załatwić swoje sprawy. Gdzieniegdzie pokutuje jeszcze 
postkomunistyczny sposób patrzenia na petenta jak na intruza, nie 
tylko niegrzeczny, ale i deprecjonujący”. 
Relacje sołtysa i wójta kształtują się bardzo zróżnicowanie – od bardzo 
dobrych do bardzo złych, czasami nawet jeden sołtys doświadcza 
jednych i drugich. Wójtowie często pomagają, jako włodarze gminy 
również starają się by poszczególne wsie były zadbane. Krzysztof 
Bernyś chwali: „Mamy takiego gospodarza, który, jak widzi, że się 
coś robi, to pomaga”. Z kolei Wiesław Biskup mówi: „Nasz wójt 
uważa, że jeżeli jest fundusz sołecki przeznaczony tylko i wyłącznie 
dla tej jednej miejscowości, to tak jakby zapominał o innych 
inwestycjach dla niej – „wy macie, to już tam sobie rządźcie” - takie 
jest podejście.Sołtysi zwracają uwagę na to, że nie zawsze ich głos 
jest słyszany i brany pod uwagę, szczególnie podczas zgłaszania 
wniosków na sesji”. Krzysztof Bernyś opowiada: „Czasem udaje, 
że mnie słyszy, dlatego wychodzę z założenia, że szkoda sobie języka 
strzępić w wolnych wnioskach. Jeżeli mam jakiś problem to idę do 
wójta czy do jakiegoś urzędnika i tam przedstawiam, bo tak to szkoda 
czasu”. Wiesław Biskup dodaje: „Na każdą interpelację radnego pan 
wójt musi odpowiedzieć ustnie albo pisemnie, a w wolnych wnioskach 
może się nie wypowiedzieć. Tu jest kolejny raz udowodnione, że 
sołtysi są gorszą stroną”.
Sołtysi skarżą się też, że nie zawsze władze gminy umożliwiają 
prowadzenie różnorodnych działań, ponieważ np. nie wszędzie 
znajdują się budynki wiejskie. Władze gminy nie zawsze mają na 

uwadze wyposażenie wsi w niezbędną infrastrukturę, nie tylko 
techniczną, ale także kulturalną. Krzysztof Bernyś mówi: „Mamy 
w Przybysławicach dworek, piękny, zabytkowy. Wójt sprzedał go wraz 
z działką, a pieniądze ze sprzedaży miały trafi ć do nas, miały być 
przeznaczone na zakup nowej działki i wybudowanie świetlicy. Ale tak 
się nie stało, pieniążki się rozeszły. Część pieniędzy ze sprzedaży, nie 
mówię, że wszystkie, ale te pieniądze powinnybyć przeznaczone na 
coś dla danej miejscowości, bo to jest mienie wiejskie, podlegające 
pod gminę, ale należące dodanej miejscowości. A my do tej pory nie 
mamy kupionego placu pod świetlicę. Korzystamy dworku, który jest 
własnością prywatną, całe szczęście, że ten pan nam to udostępnia, 
ale my nie możemy spotkać się kiedy chcemy, nie mamy możliwości 
wychodzenia z inicjatywami, bo nie ma ich gdzie realizować, nie 
możemy ani programu swojego nie możemy napisać, bo jeszcze nie 
mamy nic. Dotykamy tu ważnego problemu mienia wiejskiego, które 
wchodzi w skład mienia gminy, a jednocześnie powinno zachować 
swoją autonomię”.
Niektórzy sołtysi zwracają uwagę, że brak jest platformy wymiany 
doświadczeń między sołtysami. Można byłoby dowiedzieć się od 
siebie nawzajem, jak można rozwiązać pewne problemy albo jakie 
ciekawe inicjatywy realizować. Krzysztof Bernyś mówi: „Podczas 
niedawnego święta padł pomysł powołania stowarzyszenia sołtysów 
powiatu sandomierskiego. Pani sekretarz zobowiązała się, że zajmie 
się tym tematem i później powiadomi poszczególne gminy, ale do 
tej pory nic się nie dzieje, być może ten pomysł będzie realizowany. 
Są w Polsce, są w innych powiatach stowarzyszenia, idą też za tym 
pieniądze na rozwój wsi, także warto byłoby w to wejść”. Halina 
Hakamaki dodaje: „Na pewno wtedy jest większa siła przebicia”.

SOŁTYS I MIESZKAŃCY
„Relacje sołtysów z mieszkańcami można określić jako dobre. Sołtysi 
są wybierani przez mieszkańców, więc mają wśród nich pewne 
poparcie dla swoich działań. Oczywiście zawsze znajdują się ludzie 
niezadowoleni, albo tacy, którzy wymagają rzeczy niemożliwych, nie 
wydaje się jednak, żeby odsetek tych osób był znaczny. Ludzie mają 
oczekiwania różne. Ten chce, żeby mu zrobić drogę, ten coś tam innego 
chce – różne są ludzkie potrzeby. My nie jesteśmy też cudotwórcami 
żeby wszystkich zadowolić i zaspokoić ich potrzeby. Ja na przykład 
nigdy nie mówię, że na pewno coś zrobię. Jeżeli mam załatwioną 
sprawę, to wtedy mówię, że słuchajcie udało mi się załatwić to czy to. 
Ale nigdy nie mówię, że na pewno załatwię, mówię, że będę próbował.
Ilość zwolenników i przeciwników korygują później wybory” – mówi 
Wiesław Biskup. „Nie można spełnić wszystkich oczekiwań, bo za 
wszystkim stoją pieniądze. Ktoś chce kawałek drogi, ktoś chce chodnik 
w jakiejś części. A robi się tyle na ile funduszu starcza. Sołtys to tak 
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samo, jak radni, posłowie, senatorowie, też ludzie idą do nich po 
pomoc, po konkretną pomoc. A nawet poseł też nie może wszystkiego, 
nie jest cudotwórcą” – dodaje. Krzysztof Bernyś zauważa: „Są 
ludzie, którzy doceniają, widzą i jak jest jakaś praca to sami 
przyjdą, pomagają, ale są też tacy, którzy, jak się wspólnie robi coś 
pozytywnego, mówią: „co to, w dzisiejszych czasach czyn społeczny? 
No jak to?” Ja mówię: „no właśnie w dzisiejszych czasach. Dla kogo 
robisz? Dla siebie, dla podniesienia estetyki. Pasuje ci to pracujesz, 
nie - to nie przeszkadzaj”. A są tacy, że przeszkadzają, niestety”.
We współczesnym społeczeństwie brak jest zaangażowania w sprawy 
ogółu. Ludzie zapędzeni w codzienności skupiają się tylko na 
swoich sprawach, przez co nie jest łatwo sołtysom współpracować z 
mieszkańcami.Wiesław Biskup stwierdza: „Niektórzy w ogóle się nie 
interesują. Im jest obojętne, czy to jest X, Y czy Z. Mieliśmy w tamtej 
kadencji radną z naszej miejscowości. I niedawno przyszedł do mnie 
ktoś i mówi: „A bo ty sołtys, to tak samo jak i ta radna, nic nie robicie”. 
Nawet nie wiedział, że ta pani już nie jest radną”. Magdalena 
Zielińska-Figacz potwierdza: „Jest małe zainteresowanie ludzi 
czymkolwiek. Brak zainteresowania ma niekiedy poważniejsze skutki, 
niż mogłoby się wydawać: Dużo ludzi nie czyta ogłoszeń. Była u nas 
np. klęska gradu i potem były spisywane straty. Przecież ja nie będę 
do każdego szedł i informował, bo przecież po to są ogłoszenia”. 
„Nie czytają ogłoszeń, no i potem pretensje do mnie: „Jak to, ty 
powinieneś przyjść do mnie do domu i osobiście mi powiedzieć”. 
Jakbym był na etacie, dostawałbym pensję, to bym miał czas. A tak 
– są tablice ogłoszeniowe i moim obowiązkiem jest tam umieszczać 
ogłoszenia” – mówi Krzysztof Bernyś. Wiesław Biskup odpowiada: 
„Mnie też zarzucali, dlatego, dogadałem się z księdzem i teraz, jeżeli 
są ważne sprawy w ogłoszeniach ksiądz zawsze mówi, czy są zebrania, 
czy są inne wydarzenia. Odczyta i jest, że informacja sołtysa, czy rady 
sołeckiej i nikt mi wtedy nie zarzuci, że nie było ogłoszenia. Nie byłeś 
w kościele, ale sąsiad był czy ktoś z rodziny. Ksiądz proboszcz jest 
otwarty, przyjeżdża na mszę, odczyta. Pewnie, że bzdurami mu nie 
zawracam głowy, ale jak są ważne sprawy to kościół jest kanałem 
przepływu informacji”.
Ważnym miejscem kontaktu sołtysa z mieszkańcami jest zebranie 
wiejskie. Sołtysi borykają się jednak z problemem niskiej frekwencji, 
choć i na ten temat zdania są podzielone. Halina Hakamaki ma 
nietypowy punkt widzenia: „Zebrania na początku cieszyły się 
dużym powodzeniem, szczególnie wśród pijaczków. Jeżeli poruszane 
są trudne sprawy, występują jakieś tarcia wewnętrzne między 
włodarzami, ustawia się to różnie, przyjdzie i szumi. Ci ludzie też 
przeszkadzają. Przykładowo, jeżeli jest zebranie to zapraszamy 
komendanta, po to, żeby przyszedł, posłuchał naszych problemów, 

bo jak przyjdzie kilku pijaczków i robi rozróbę to spotkanie traci 
sens. Dlatego uważam, że niech przyjdą ludzie, którym na sercu 
leży problem, niech reprezentują dziesięciu, ale niech przyjdzie ktoś 
mądry. W tej chwili, z czego ja się ogromnie cieszę, na zebranie 
wiejskie przychodzi w granicach 30 osób. Ale przychodzą te osoby, 
które mają coś do powiedzenia. I tego typu reprezentacja, chociaż 
jest niewielka, to jest bardziej miarodajna, niż takie zbiorowisko 
ludzi z przypadku, którzy mówią i nie wiedzą o co im chodzi, nie 
mają wypracowanych wniosków, nie mają wypracowanych opinii. 
Zaprzecza to demokracji lokalnej, bo przecież im większe uczestnictwo 
mieszkańców, tym lepsze prawa demokratyczne, ale myśmy jeszcze do 
tego nie dorośli. Cieszmy się z tego, że ta śmietanka demokratyczna 
to są ludzie, naprawdę, którzy mają coś do powiedzenia”. Wiesław 
Biskup mówi: „Niektórzy wiedzą czego chcą. A inni przychodzą po 
to, żeby krzyknąć głośniej.Jedynie jak są wybory na sołtysa, to wtedy 
jest cyrk. Dwóch reprezentantów potencjalnych, dwa obozy i wszyscy, 
których w życiu nie widziałam na zebraniu pojawiają się, siadają, 
głosują. Ale to nie jest złe, bo zawsze powtarzam, że nieobecni na 
zebraniu nie mają racji, nie mają prawa głosu. Jak ktoś ma pretensje, 
odpowiadam„Trzeba było przyjść na zebranie, zabrać głos, wystąpić 
z wnioskiem”. Każdy ma takie prawo żeby przyjść i każdy może 
głosować.Magdalena Zielińska-Figacz zauważa:Gdyby ludzie był 
bardziej zaangażowani, wiedzieli, o co chodzi, co chcą, to myślę, 
że byłby wtedy większy nacisk wywierany na wójta i ranga sołtysa 
byłaby większa”.
Możemy podsumować tak, jak powiedziała Halina Hakamaki: 
„Diagnoza została postawiona. W tej kwestii jest choroba. Trzeba 
znaleźć lekarstwo. Trzeba edukować”.
Nie sposób omówić wszystkich bolączek sołtysów, ponieważ 
każdy ma inne doświadczenia – każdy ma do czynienia z innymi 
mieszkańcami, spotyka się z innymi ludźmi, działa w innej gminie, 
współpracuje z innym radnym. Każdy będzie miał więc nieco inne 
problemy, być może też takie, które nie pojawiły się w niniejszym 
artykule. Miał on jednak na celu nakreślenie najważniejszych 
bolączek sołtysów i niektórych propozycji radzenia sobie z nimi, by 
przede wszystkim uświadomić, że takie istnieją. Przedstawionych 
przykładów radzenia sobie z nimi czy proponowanych rozwiązań 
nie należy jednak traktować jak dogmatu, a raczej jak wskazówkę 
we własnych poszukiwaniach. Nie można bowiem znaleźć jednej 
uniwersalnej recepty, każdy musi znaleźć swoją, a niniejszy tekst 
może w tym pomóc. 1

1 Opinie zawarte w artykułach są opiniami osób - rozmówców wywiadu 
fokusowego
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Sołtys a rada gminy
Zgłoszony problem (potrzeba): 
Podczas sesji Rady Miejskiej w punkcie wolne wnioski i zapytania 
złożyłem wniosek o zawiadamianie sołtysów o sesji Rady Miejskiej 
na takich samych zasadach jak radnych, czyli z projektami uchwał 
i załącznikami. Do tej pory sołtysom nie były przedstawiane projekty 
uchwał, nawet te, które bezpośrednio dotyczą jego sołectwa. 
Na stronie internetowej urzędu także nie ma tych projektów. 
Zgodnie z przepisem art. 37 a ustawy z dnia 8 marca 1990 r. (Dz. U. z 
2001 r., Nr 142, poz. 1591 wraz z późniejszymi zmianami). Jego treść 
jest następująca: „Przewodniczący organu wykonawczego jednostki 
pomocniczej może uczestniczyć w pracach rady gminy na zasadach 
określonych w statucie gminy, bez prawa udziału w głosowaniu. 
Przewodniczący rady gminy jest każdorazowo zobowiązany 
do zawiadamiania, na takich samych zasadach jak radnych, 
przewodniczącego organu wykonawczego jednostki pomocniczej 
o sesji.”
Z przepisu art. 37 a wynika, że zasady zawiadamiania sołtysa o sesji 
muszą być identyczne jak zasady zawiadamiania radnych, te zaś są 
określone statutem gminy i przepisem art. 20 ustawy o samorządzie 
gminnym. Z art. 20 wynika zaś, że: „Do zawiadomienia o zwołaniu 
sesji dołącza się porządek obrad wraz z projektami uchwał.”
Proszę o odpowiedź , ile mam czasu na pisemny wniosek o dostępność 
projektów uchwał dla sołtysów oraz jak powinien taki wniosek 
wyglądać (względy formalne). Jestem młodym sołtysem (dwa 
tygodnie) i dopiero się uczę. Będę wdzięczny za okazaną pomoc.
Imię i nazwisko osoby zgłaszającej zapytanie oraz kontakt: Jacek 
Piwowarski, soltyswsi@onet.pl
WYPEŁNIA DORADCA 
Zakres udzielonego doradztwa (w jaki sposób odpowiedziano na 
zgłoszony problem):
Rozumiem, że w pytaniu chodzi o to, w jakim terminie zostanie 
udzielona odpowiedź na wniosek sołtysa.

Odpowiedź na to pytanie, jak i określenie wymogów formalnych 
wniosku znajduje się w statucie gminy. Zgodnie bowiem z art. 22 ust. 
1 ustawy z dnia 8 marca 1990 roku o samorządzie gminnym (Dz. U. 
z 2001 r. nr 142, poz. 1591 ze zm.) organizację wewnętrzną oraz tryb 
pracy organów gminy określa statut gminy. Jak wiadomo rada gminy 
jest jej organem stanowiącym i kontrolnym (wynika to z art. 15 ust. 
o samorządzie gminnym). 
Zakres pojęcia „tryb pracy rady gminy” obejmuje w szczególności:
1. inicjatywę uchwałodawczą,
2. procedurę podejmowania uchwał,
3. zasady i tryb składania interpelacji, wniosków i zapytań 

oraz udzielania na nie odpowiedzi, 
4. dokumentowanie prac rady,
5. inne sprawy organizacyjne.
W statutach gminy najczęściej znajdują zapisy wskazujące, że 
przedmiotem wniosku mogą być sprawy związane z zakresem 
działania rady i wójta. Odpowiedzi na wniosek są udzielane przez 
przewodniczącego rady, wójta lub wyznaczonego pracownika. 
Wnioski mogą być formułowane pisemnie na ręce przewodniczącego 
rady lub ustnie do protokołu w trakcie sesji rady.
Termin udzielania odpowiedzi określany jest różnie, najczęściej 
ustala się to następująco: „ jeżeli bezpośrednia odpowiedz nie jest 
możliwa, odpowiedź pisemna udzielana jest w terminie 14 dni. 
Znajdują się też rozwiązania przewidujące termin 21 lub 30 dni na 
udzielenie odpowiedzi. 
Jak wynika z powyższego, wniosek nie musi spełniać szczególnych 
wymogów formalnych, może być ustny lub pisemny. Jeśli pisemny 
– powinien zawierać określenie wnioskodawcy, datę, zwięzły opis 
sprawy oraz co najmniej podpis. 
Jeżeli natomiast statut gminy nie zawiera regulacji dotyczących 
wniosków, można pomocniczo skorzystać z uregulowań 
zamieszczonych w Kodeksie postępowania administracyjnego  
w dziale VIII pt. „SKARGI I WNIOSKI”. Z art. 244 $1 kodeksu 
wynika, że wniosek powinien być załatwiony bez zbędnej zwłoki, 
nie później  jednak w ciągu miesiąca. Kolejno art. 245 wskazuje, iż 
w razie niemożności załatwienia wniosku w terminie określonym 
wyżej właściwy organ jest zobowiązany zawiadomić wnioskodawcę 
o czynnościach podjętych w celu rozpatrzenia wniosku oraz 
o przewidywanym terminie jego załatwienia.
W sprawie poruszonej przez Pana sołtysa, tj. przekazywania sołtysom 
wraz z zawiadomieniem o sesji projektów uchwał – wniosek 
powinien być załatwiony pozytywnie natychmiast, na tej samej 
sesji. Przewodniczący rady, zobowiązany przepisem art. 37a ustawy 
o samorządzie gminnym do zawiadamiania sołtysów o sesji rady na 
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takich samych zasadach jak radnych, powinien od razu zobowiązać 
się do wykonywania tego przepisu ustawowego. Każde inne działanie 
przewodniczącego rady podważa jego wiarygodność jako osoby 
pełniącej najważniejszą funkcję w radzie gminy.

Udostępnienie protokołów z obrad 
sesji czy komisji – „tajne przez poufne"
Trudności z protokołami sesji rady gminy
OPIS PROBLEMU: Dotyczy zatwierdzania protokołów po 
zakończeniu sesji rady gminy, ich udostępniania i możliwości 
wprowadzania korekt przez radnych – uczestników posiedzenia 
rady gminy.
SENTENCJA (streszczenie): Pytanie prawne dotyczyło 
protokołów sesji rady gminy. Protokoły sesji rady gminy 
w gminie B. były podpisywane przez przewodniczącego bez 
uprzedniego głosowania nad ich przyjęciem, czyli nie składano 
wniosku o takie głosowanie i nie podejmowano takich czynności.
Statut tej gminy zawiera jedynie informacje, co powinno 
znajdować się w protokole, a nie jest w nim określone, w jaki 
sposób protokoły mają zostać zatwierdzone i przyjęte. Natomiast 
projekt protokołu z poprzedniej sesji nie bywa rozsyłany 
z materiałami do zbliżającej się sesji. Jeśli radny chciał zapoznać 
się z treścią protokołu, musiał udać się do siedziby urzędu 
i w obecności pracownika gminy czytał, sporządzał notatki 
i następnie wnosił pisemne uwagi. Nie wiadomo, kto zajmuje 
się rozpatrywaniem wniesionych uwag, korekt czy sprostowań 
protokołu. Robi to urzędnik czy przewodniczący rady gminy?
Radny zastanawiał się nad wprowadzeniem zmiany w procedurze 
i zwróceniem się z odpowiednim wnioskiem na posiedzeniu rady 
gminy. Potrzebował informacji prawnej w tej sprawie.
B: W poszukiwaniu przepisów odnoszących się do protokołów 
i zasady jawności działania administracji publicznej oraz dostępu 
do informacji publicznej należy sięgnąć do: 

- ustawy z dnia 2 kwietnia 1997 r. – Konstytucja RP (KRP, Dz.U. 
z 1997 r., Nr 78, poz. 483 z późn. zm.) w przedmiocie zasady 
jawności działania administracji publicznej oraz dostępu do 
informacji publicznej - art. 61 ust. 1, 2, 3, 4 w związku z art. 8 
ust. 2,
- ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (SGU, 
tekst jedn.: Dz. U. z 2001 r., Nr 142, poz. 1591 z późn. zm.) , art. 
11b 
- ustawy z dnia 6 września 2001 r. o dostępie do informacji 
publicznej (DIPU, Dz.U. z 2001 r., Nr 112, poz. 1198 z późn. zm.),
- rozporządzenia Prezesa Rady Ministrów z dnia 18 stycznia 2011 
r. w sprawie instrukcji kancelaryjnej, jednolitych rzeczowych 
wykazów akt oraz instrukcji w sprawie organizacji i zakresu 
działania archiwów zakładowych (Dz. U. z 2011 r., Nr 14, poz. 
67, sprostowanie błędu Dz. U. z 2011 r., Nr 27, poz. 140)
- obowiązującego statutu gminy B., § 41 ust. 2 (odnotowanie 
przyjęcia pisemnych uwag dotyczących treści protokołu 
z poprzedniej sesji)
Zgodnie z przepisem art. 19 ust. 2 ustawy o samorządzie gminnym 
przewodniczący rady gminy odpowiada za organizowanie pracy 
rady i prowadzenie jej obrad, a zatem za przygotowywanie 
sesji rady oraz jej przebieg i zakończenie. W przypadku jego 
nieobecności rolę tę przejmuje wiceprzewodniczący wyznaczony 
przez przewodniczącego. Jest to przyjęty w ustawie sposób 
administracyjnego kierowania radą. Przewodniczący powinien 
najpierw dobrze zaplanować przebieg sesji i czas jej trwania, 
a następnie czuwać nad prawidłowością przebiegu obrad, 
udzielając w tym celu głosu obradującym. Powinien być 
przy tym zawsze solidnie przygotowanym, zorganizowanym 
i zaangażowanym w prowadzenie obrad.
Praktyka przyjęta w gminach w Polsce jest bardzo zróżnicowana: 
protokoły są tworzone przez pracownika urzędu i podpisywane 
przez przewodniczącego rady gminy. Protokoły bywają 
zatwierdzane w formie głosowania przez radę gminy, 
niejednokrotnie jednogłośnie przez tzw. aklamację. Nie zawsze 
ma miejsce głosowanie, zwłaszcza jeśli nikt nie zgłosił poprawek 
do protokołu. Dopiero wprowadzenie zmian powinno być 
zatwierdzone przez radę gminy w formie głosowania, 
przeważnie bowiem posiedzenie jest rejestrowane i pracownik 
przeprowadzający transkrypcję jest odpowiedzialny za 
zgodność protokołu z rzeczywistością. 
Przed zatwierdzeniem protokołu brane pod uwagę są adnotacje 
i korekty radnych odnośnie treści protokołu, potrzeby zmian, 
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protokołów, czy w udostępnianiu ich radnym lub innym osobom, 
które chcą zapoznać się z treścią protokołów, powinno dążyć się 
do zmiany statutu w celu prawidłowej realizacji zasady jawności 
działania organów administracji gminnej i dostępu do informacji 
publicznej zgodnie z ustawą o dostępie do informacji publicznej.
Przepisy tej ustawy stanowią:
art. 3 ust. 1 pkt 3: „(Prawo do informacji publicznej obejmuje 
uprawnienia do:) wglądu do dokumentów urzędowych”,
art. 3 ust. 2: „Prawo do informacji publicznej obejmuje uprawnienie 
do niezwłocznego uzyskania informacji publicznej zawierającej 
aktualną wiedzę o sprawach publicznych.”,
art. 4: „Obowiązane do udostępnienia informacji publicznej 
są władze publiczne oraz inne podmioty wykonujące zadania 
publicznej, w szczególności:
1. organy władzy publicznej”, a więc organ wykonawczy 
gminy.
Na szczególną uwagę zasługuje art. 7 ustawy o dostępie do 
informacji publicznej stanowiący, że udostępnianie informacji 
publicznych następuje w drodze ogłaszania tych informacji, w tym 
dokumentów urzędowych w Biuletynie Informacji Publicznej. 
Niestety na stronie BIP gminy B. protokoły nie są publikowane 
i dobrym pomysłem jest zmiana tejże praktyki.
Zanim dojdzie do zmiany statutu, kwestie dotyczące prowadzenia 
protokołów powinny zostać najpierw przedyskutowane 
z przewodniczącym rady gminy. Potem propozycje zmiany 
reguł ich tworzenia, w tym utrwalania i korekty,  powinny zostać 
przedstawione radzie gminy.
Warto na koniec przytoczyć wyrok Trybunału Konstytucyjnego 
z dnia 16 września 2002 r., sygn. K 38/01, który dotyczy 
konstytucyjności przepisów ustaw samorządowych odnośnie 
dostępu obywateli do dokumentów jednostek samorządu 
terytorialnego.
Trybunał w wyroku tym orzekł o zgodności z Konstytucją 
przepisów ustaw samorządowych w zakresie dostępu do informacji 
publicznej. Wiele miejsca poświęcił sformułowaniom „dyrektywy 
proceduralne” oraz „zasady dostępu do dokumentów i korzystania 
z nich”. Trybunał wyjaśnił co następuje: „«tryb udzielania 
informacji», o którym jest mowa w art. 61 ust. 4 Konstytucji, to 
dyrektywy proceduralne, wskazujące sposób urzeczywistniania 
materialnej treści tego prawa3 . Poza dyrektywami proceduralnymi 
uzupełniające, lecz istotne znaczenie mają uregulowania zagadnień 
organizacyjno-technicznych; bez nich urzeczywistnienie prawa 
3 Prawa do informacji publicznej.

zgłaszane w formie pisemnej od momentu zakończenia prac 
sesji do następnego posiedzenia. Niektóre gminy praktykują 
aktualizacje protokołu do 14 dni od zakończenia sesji, kiedy jest 
publikowany w formie papierowej i elektronicznej. Do tego czasu 
nie zgłasza się poprawek, a dopiero gdy zostanie przygotowana 
wersja fi nalna. Niekiedy od decyzji o odmowie uwzględnienia 
poprawki przysługuje odwołanie do rady gminy.
W przeważającej liczbie gmin protokoły są wykładane w urzędzie 
gminy albo w biurze rady gminy. W wielu gminach umieszcza 
się je na stronach WWW Biuletynu Informacji Publicznej. 
Udostępnianie protokołów jest obowiązkiem każdej gminy, 
spoczywającym na jej organach, zgodnie z Konstytucją RP oraz 
ustawą o dostępie do informacji publicznej.
Analizując postanowienia statutu gminy B. warto byłoby 
wprowadzić bardziej szczegółowe uregulowania odnoszące 
się do sposobu zatwierdzania sprostowań i korekt protokołów. 
Rozwiązaniem tego problemu jest zmiana statutu na taki, który 
przewiduje formę przyjęcia tych zmian i możliwość odwołania się 
od decyzji przewodniczącego rady gminy. 
Warto zwrócić uwagę, że problem został już dostrzeżony 1. 
I. Krześnicki twierdzi słusznie, że przepisy prawa w Polsce 
nie precyzują dostatecznie kwestii sporządzania dokumentacji 
posiedzeń organów jednostek samorządu terytorialnego – a więc 
szerzej, odnosi się bowiem do wszystkich szczebli samorządu. 
Zwraca uwagę na przytoczone wcześniej rozporządzenie Prezesa 
Rady Ministrów z dnia 18 stycznia 2011 r. w sprawie instrukcji 
kancelaryjnej, jednolitych rzeczowych wykazów akt oraz 
instrukcji w sprawie organizacji i zakresu działania archiwów 
zakładowych, które odnosząc się do protokołów ustala jedynie 
kategorię archiwalną „A”. Jak trafnie pisze autor formalny 
obowiązek sporządzania protokołów wprowadzono dopiero 30 
maja 2001 r. ustawą o zmianie ustaw samorządowych 2. Zmiany 
te związane były z koniecznością realizacji zasady dostępu do 
informacji publicznej. Zwyczaj stał się obowiązkiem.
Brak wcześniejszych uregulowań spowodował, że gminy w różny 
sposób sformułowały sposoby prowadzenia i odnoszenia się do 
protokołów argumentując, że ich rozwiązanie jest praktyczne 
i zgodne z prawem. I tak jest rzeczywiście, lecz jeśli pojawiają 
się jakieś problemy, czy to w uwzględnianiu poprawek do 
1 Zob. I. Krześnicki, Przepisy nie regulują wystarczająco dokumentowania 
działalności organów j.s.t., http://www.publiczni.pl/artykul/451/
2 Zob. ustawą z dnia 11 kwietnia 2001 r. o zmianie ustaw: o samorządzie 
gminnym, o samorządzie powiatowym, o samorządzie województwa, o 
administracji rządowej w województwie oraz o zmianie niektórych innych ustaw 
(Dz.U. Nr 45, poz. 497)
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do informacji byłoby utrudnione, a nawet czasami niemożliwe. 
[…] termin "tryb" posiada w języku polskim określone znaczenie. 
Oznacza: ustalony porządek, zwyczaj załatwiania określonych 
spraw, metodę postępowania, sposób, system (por. M. Szymczak 
(red.), Słownik języka polskiego, Warszawa 1989, tom III, s.540; 
W. Doroszewski, H. Kurkowska (red.), Słownik poprawnej 
polszczyzny, Warszawa 1977, s. 794; S. Skorupka, H. Auderska, 
Z. Łempicka, Mały słownik języka polskiego, Warszawa 1969, 
s. 840). Wobec tego stwierdzić należy, iż zakres regulacji objętej 
upoważnieniem zawartym w art. 61 ust. 4 Konstytucji dotyczy 
ustalenia metody postępowania, sposobu załatwiania określonych 
spraw, a także bazy organizacyjno-technicznej, w oparciu o którą 
sprawy takie będą załatwiane. 
Delegacja zawarta w art. 61 ust. 4 Konstytucji stanowi zatem 
upoważnienie, a zarazem zobowiązanie do skonkretyzowania 
elementów metody postępowania, tak ażeby poprzez uregulowanie 
kwestii o charakterze proceduralnym i organizacyjno-technicznym, 
realizacja prawa do informacji, określonego w art. 61 ust. 1, ust. 2 
oraz ust. 3 Konstytucji była wykonalna w praktyce.
W świetle powyższego stwierdzić należy, iż pojęcie «trybu 
udzielania informacji» zawiera w sobie konkretyzację zasad 
dostępu oraz zasad korzystania z dokumentów, o których jest 
mowa w zaskarżonych przepisach.”
Możliwe jest zatem tworzenie przez radę gminy w statucie zasad 
dostępu do dokumentów i korzystania z nich, ale najważniejsze, 
by było to zgodne z Konstytucją i ustawami, które określają 
najważniejsze zasady dostępu do informacji publicznej, jak 
i ograniczania jawności pewnych dokumentów .
UWAGI KOŃCOWE: 
Konkluzja jest zatem następująca: należy tak zredagować przepisy 
statutu, aby prawidłowo realizowały zasadę jawności i dostępności 
informacji publicznej dla obywateli, a przede wszystkim dla 
radnych, dla których dokumentacja w postaci protokołów sesji 
jest, wydaje się, szczególnie ważna.

Opracowano w ramach Projektu „Akademia Demokracji 
Lokalnej” realizowanego w ramach Programu „Prawo 
dla obywatela” Fundacji Fundusz Lokalny SMK. Projekt 
dofi nansowany ze środków Funduszu Inicjatyw Obywatelskich.

Ciekawe orzeczenia sądów 
administracyjnych

Radny nie jest listonoszem
II SA/Ol 737/08 - Wyrok WSA w Olsztynie

Orzeczenie Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Olsztynie 
dotyczy zobowiązania radnego w statucie do doręczania wniosków 
radzie gminy.

Sąd rozważał m. in. kwestie: „…według art. 23 ustawy, 
radny wprawdzie utrzymuje stałą więź z mieszkańcami, 
a w szczególności przyjmuje zgłaszane przez mieszkańców gminy 
postulaty i przedstawia je organom gminy do rozpatrzenia, jednak 
nie jest związany instrukcjami wyborców”, „…brak jest w ustawie 
o samorządzie gminnym przepisów, które umożliwiałyby 
nałożenie na radnego w statucie gminy obowiązku, o którym mówi 
zakwestionowana zmiana statutu. W ocenie organu, ustalony 
przez Radę Miejską, obowiązek przekazywania przez radnego 
wniosków zgłoszonych przez mieszkańców do Przewodniczącego 
Rady, pozostaje w rażącej sprzeczności z wynikającą z ustawy, 
wyżej przytoczoną, zasadą nie związania radnego instrukcjami 
wyborców”, „…Nie można mieć wątpliwości co do tego, że 
radny organem gminy nie jest. Brak jest wobec tego podstaw, aby 
w Statucie wprowadzać regulacje dotyczące trybu pracy radnych, 
obejmujące działania poza radą.”, „…Wojewoda słusznie 
stwierdził nieważność Uchwały Rady Miejskiej”.

Więcej: www.prawodlaobywateli.pl

Zachęcamy do zapoznania się z treścią całości orzeczenia, 
ponieważ ciekawie odnosi się do obowiązków wynikających 
z art. 22 i 23 u.s.g.
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Budżet gminy – współpraca 
i kompetencje organów gminy

Czy Rada Gminy może dokonywać zmian w budżecie gminy? 

Prezydent kontra rada miejska 

Opis sytuacji:

Prezydent przedłożył radzie miejskiej projekt uchwały o zmianie 
budżetu. Rada Miejska dokonała zmian w projekcie uchwały 
dotyczącej zmiany budżetu miasta wbrew opinii prezydenta miasta. 
Rada Miejska dokonała zmian w stosunku do przedłożonego 
przez Prezydenta Miasta projektu zmian budżetu, polegających 
na wykreśleniu ujętego w projekcie zadania inwestycyjnego pn. 
"budowa oświetlenia alei parkowej łączącej ulicę [...] z ul. G." oraz 
na wprowadzeniu nowego zadania pod nazwą "budowa oświetlenia 
ul. P. i terenów przygarażowych po obu stronach tej ulicy". Uchwała 
trafi ła do opinii Regionalnej Izby Obrachunkowej. Na posiedzeniu 
Kolegium Prezydent wnioskował o uchylenie uchwały, w której 
Rada Miejska dokonała bez jego zgody zmian w projekcie uchwały 
o zmianie budżetu. RIO  przyznała rację Prezydentowi, uchylają 
uchwałę i zalecając zmianę zgodnie z wystąpieniem Prezydenta. 
Od Uchwały RIO Rada Miejska odwołała się do Wojewódzkiego 
Sądu Administracyjnego, który podzielił zdanie Rady Miejskiej 
podtrzymując zaskarżona uchwałę. Od wyroku WSA RIO odwołała 
się do Naczelnego Sądu Administracyjnego w Warszawie.

Orzeczenie:

…Naczelny Sąd Administracyjny zważył, co następuje:

Zarzutem najdalej idącym był zarzut naruszenia przez Sąd 
I instancji przepisów prawa procesowego, tj art. 37 § 1 p.p.s.a. 
w zw. z art. 28 § 1 p.p.s.a. oraz w związku z art. 31 i art. 98 ust. 
1 u.s.g., poprzez przyjęcie, że organ stanowiący gminy (rada 

miejska) posiada kompetencję do reprezentacji gminy, w tym 
udzielenia pełnomocnictwa procesowego w postępowaniu 
sądowoadministracyjnym, a tym samym, że pełnomocnik strony 
był należycie umocowany, podczas gdy wyłącznie uprawnionym 
do reprezentacji gminy, w tym do udzielania pełnomocnictwa 
procesowego, jest wójt gminy (Prezydent Miasta K). W ocenie 
autora skargi kasacyjnej naruszenie to miało istotny wpływ na 
wynik sprawy, gdyż zgodnie z art. 183 § 2 pkt 2 p.p.s.a. powoduje 
nieważność postępowania.

Rozpoznając powyższy zarzut wskazać należy, iż podmiotem 
praw i obowiązków jest gmina jako wspólnota terytorialna. 
Gmina posiada zdolność procesową a czynności w postępowaniu 
w sprawach sądowoadministracyjnych dokonuje przez organy 
lub osoby uprawnione do działania w jej imieniu (art. 26 § 1 
i art. 28 § 1 p.p.s.a.). Zgodnie z art. 11a u.s.g. organami gminy 
są rada gminy oraz wójt/burmistrz/prezydent. Organ gminy działa 
w jej imieniu i nie może być traktowany jako podmiot od niej 
niezależny.

Kwestia dopuszczalności złożenia skargi do wojewódzkiego 
sądu administracyjnego przez radę gminy reprezentowaną 
przez jej przewodniczącego wielokrotnie była przedmiotem 
analizy Naczelnego Sądu Administracyjnego. W postanowieniu 
z dnia 10 marca 2009 r., sygn. akt II OSK 344/09 Naczelny Sąd 
Administracyjny uznał, że przewodniczący rady gminy, w sytuacji 
gdy rada gminy podjęła uchwałę o zaskarżeniu rozstrzygnięcia 
nadzorczego i upoważniła go do wniesienia skargi do sądu 
administracyjnego, był uprawniony do dokonania tej czynności... 
W sytuacji gdy rada gminy podejmuje uchwałę o zaskarżeniu 
rozstrzygnięcia nadzorczego do sądu administracyjnego 
i upoważnia przewodniczącego rady do wniesienia skargi do 
sądu to podmiot ten staje się suigeneris pełnomocnikiem rady."… 
Wykładnia przepisów o zaskarżaniu rozstrzygnięć nadzorczych 
musi bowiem uwzględniać przepis art. 165 ust. 2 Konstytucji RP 
o zapewnieniu prawnej ochrony samodzielności gminy, w czym 
mieścić się również musi uprawnienie organu gminy do złożenia 
skargi do sądu administracyjnego na niezgodne z prawem 
rozstrzygnięcie nadzorcze.

Podkreślenia wymaga, że w sprawie, w której kwestionowane są 
zmiany w projekcie uchwały budżetowej przygotowanym przez 
organ wykonawczy występuje konfl ikt między dwoma organami 
gminy – radą gminy a wójtem, co przy pozbawieniu rady 
gminy możliwości samodzielnego zaskarżania rozstrzygnięcia 
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nadzorczego mogłoby skutkować pozbawieniem tego organu 
prawa do obrony swych praw. W sytuacji, gdy skarga ma dotyczyć 
organu wykonawczego, nie do zaakceptowania byłby pogląd, że 
wyłącznie wójt jako organ gminy mógł skutecznie wnieść do 
wojewódzkiego sądu administracyjnego skargę dotyczącą jego 
osoby.

Skoro rada gminy była uprawniona do wniesienia skargi do 
wojewódzkiego sądu administracyjnego, to działający na 
podstawie uchwały Rady Miasta z dnia [...] sierpnia 2009 r. 
w sprawie wniesienia skargi na uchwałę Kolegium Regionalnej 
Izby Obrachunkowej Przewodniczący Rady mógł podpisać 
pełnomocnictwo dla radcy prawnego T. P. do reprezentowania 
Rady w postępowaniu sądowoadministracyjnym. Z tych też 
względów zarzut naruszenia przepisów prawa procesowego przez 
Radę Miejskąnie zasługuje na uwzględnienie.

Odnosząc się do zarzutów względem rady gminy (w sprawie 
zmian w projekcie budżetu) należy przypomnieć należy, iż 
zgodnie z art. 18 ust. 2 pkt 4 u.s.g. do wyłącznej właściwości 
rady gminy należy m. in. uchwalanie budżetu gminy. Art. 60 ust. 
2 pkt 4 u.s.g. stanowi, że wyłączne prawo zgłaszania propozycji 
zmian w budżecie gminy przysługuje wójtowi (burmistrzowi, 
prezydentowi). W myśl art. 179 u.f.p. przygotowanie 
projektu uchwały budżetowej wraz z objaśnieniami, a także 
inicjatywa w sprawie zmian tej uchwały, należą do wyłącznej 
kompetencji zarządu jednostki samorządu terytorialnego. 
Natomiast w świetle art. 183 ust. 2 u.f.p. bez zgody zarządu 
jednostki samorządu terytorialnego organ stanowiący jednostki 
samorządu terytorialnego nie może wprowadzić w projekcie 
uchwały budżetowej jednostki samorządu terytorialnego zmian 
powodujących jedyniezmniejszenie dochodów lub zwiększenie 
wydatków i jednocześnie zwiększenie defi cytu budżetu jednostki 
samorządu terytorialnego.

Wymienione wyżej przepisy określają zasady postępowa i granice 
kompetencji organu wykonawczego i organu stanowiącego 
jednostki samorządu terytorialnego w pracach nad uchwałą 
budżetową. Zgodnie z nimi przygotowanie projektu uchwały 
budżetowej, a także inicjatywa w sprawie jej zmian należy 
do wyłącznej kompetencji organu wykonawczego. Natomiast 
podejmowanie uchwał budżetowych należy do wyłącznej 

właściwości rady gminy. Pod pojęciem "uchwały budżetowej" 
należy rozumieć także uchwałę dotyczącą zmian w budżecie 
w trakcie roku budżetowego. Odnosząc się do zarzutu, iż 
kompetencje rady gminy są ograniczone do możliwości 
wprowadzenia zmian (w granicach określonych w art. 183 ust. 
2 u.f.p.) jedynie w projekcie uchwały budżetowej Sąd zauważył, 
iż takie ograniczenie kompetencji rady gminy „mogłoby 
nastąpić tylko na podstawie ustawy”. Tymczasem żaden przepis 
ustawowy nie wyłącza uprawnienia rady gminy do dokonywania 
określonych zmian w treści projektu zmiany uchwały budżetowej. 
Stopień związania rady gminy złożonym projektem uchwały 
budżetowej wynika wyłącznie z treści przywołanego już art.183 
ust. 2 u.f.p. Przyjęcie, iż organ stanowiący może tylko przyjąć 
proponowany projekt zmiany uchwały budżetowej w całości 
bądź w całości odrzucić, pozostawałby w sprzeczności z ww. 
przepisem, który zakazuje organowi stanowiącemu wprowadzania 
zmian w projekcie uchwały budżetowej bez zgody organu 
wykonawczego tylko w dwóch przypadkach: 

1. gdyby powodowałyby one zmniejszenie dochodów jednostki;

2. lub gdyby powodowałyby zwiększenie wydatków, 

o ile w każdym z tych przypadków powodowałyby jednocześnie 
zwiększenie defi cytu budżetu jednostki. 

W zakresie kompetencji do podejmowania uchwał przez organy 
stanowiące jednostek samorządu terytorialnego w sprawach 
budżetowych, przepis art. 183 ust. 2 u.f.p. nie określa zasady, lecz 
wyjątek, i jako taki powinien być interpretowany zawężająco.
Mając powyższe na uwadze Naczelny Sąd Administracyjny nie 
znalazł podstaw do uwzględnienia zarzutów naruszenia przepisów 
prawa materialnego przez radę miejską.

Podsumowanie:rada gminy jako organ stanowiący może 
dokonywać dowolnych i samodzielnych zmian w projekcie 
budżetu jak i w projekcie zmiany budżetu jeśli projekty te są 
przedłożone przez organ wykonawczy. Pod warunkiem, iż zmiany 
te nie powodują zmniejszenie dochodów jednostki lub zwiększenie 
wydatków, o ile w każdym z tych przypadków powodowałyby 
jednocześnie zwiększenie defi cytu budżetu jednostki.

Więcej: www.prawodlaobywateli.pl
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Dobre praktyki
– jak współpracować dla dobra wspólnego

W Nowej Dębie rozmawiają z młodymi
„Decydujmy razem – zbudujmy razem strategię”
Nowa Dęba to niespełna 20-tysięczna gmina województwa 
podkarpackiego. Dotychczas, była znana głównie z poligonu 
wojskowego. Miasto Nowa Dęba, które niedawno obchodziło 50. 
rocznicę nadania praw miejskich, powstało dzięki fabryce – Zakłady 
Metalowe Dezamet – w ramach planów Centralnego Okręgu 
Przemysłowego. Dzisiejsze oblicze Nowej Dęby wygląda jednak 
inaczej. Miasteczko nieustannie rozwija się, zmienia wizerunek, 
stara się przekonać potencjalnych inwestorów o swojej atrakcyjności. 
Kapitałem Nowej Dęby są niewątpliwie mieszkańcy – ludzie 
wykazujący bardzo dużą aktywność społeczną. Świadczy o tym 
liczba organizacji pozarządowych, ale przede wszystkim liczba 
inicjatyw podejmowanych przez nie dla dobra współmieszkańców.
Nowa Dęba przystąpiła do programu „Decydujmy razem”, aby 
zbudować „Strategię zrównoważonego rozwoju miasta i gminy 
Nowa Dęba na lata 2013-2020”, która ma zastąpić dotychczas 
obowiązującą. Przystąpienie do programu było ważne, gdyż zachęca 
do tworzenia dokumentów programowych metodami partycypacji 
społecznej.
Prace rozpoczęły się od skompletowania zespołu partycypacyjnego. 
Mimo szeroko zakrojonej akcji informacyjno-promocyjnej, okazało 
się, że na spotkania robocze przychodzili tylko dorośli mieszkańcy 
gminy. Ważne jest to, że reprezentowali zarówno mieszkańców 
miasta, jak i sołectw oraz w miarę przedstawicieli różnych grup 
społecznych. Jedyną grupą, która w zasadzie nie miała przedstawicieli 
była młodzież. Głos młodego pokolenia jest zbyt ważny, aby pominąć 
go w tak ważnym strategicznym dokumencie. Postanowiliśmy 
wykorzystać coroczne spotkania z młodzieżą, w ramach tzw. 

Nowodębskiego Forum Młodzieży. Na spotkanie została zaproszona 
młodzież z gimnazjów oraz szkół średnich. Ku miłemu zaskoczeniu, 
w Forum wzięło udział 48 młodych ludzi w różnym wieku. Tematem 
była analiza SWOT. Po teoretycznym wprowadzeniu młodzież mogła 
wskazać mocne i słabe strony, jakie zauważa w naszej gminie oraz 
szanse i zagrożenia. Dostrzegliśmy niezwykle dojrzałe podejście 
młodych ludzi do tematu, okazało się bowiem, że „ich SWOT” 
niewiele się różnił od SWOTa dorosłych.
Włączenie gimnazjalistów i licealistów w prace nad strategią poprzez 
Forum Młodzieży pozwoliło uaktywnić te grupy mieszkańców, 
których głos jest cennym drogowskazem, gdyż to właśnie oni będą 
realizowali wypracowaną strategię, będą mieli też wiedzę, jak 
powstają ważne dla społeczności dokumenty tworzone z udziałem 
społeczeństwa.

Ośrodek kultury w Koprzywnicy 
lokalnym centrum animacji

Program działań Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury i Sportu 
w Koprzywnicy

Działalność kulturalna prowadzona przez Miejsko-Gminny 
Ośrodek Kultury i Sportu w Koprzywnicy ma na celu 
kształtowanie, rozwijanie i zaspokajanie uświadomionych lub 
nie potrzeb lokalnej społeczności w tej dziedzinie. Skupia się nie 
tylko na potrzebach i zainteresowaniach tych już zauważonych 
i wyraźnie określonych, ale też patrzy w przyszłość, jak te 
potrzeby wyprzedzać i jak je rozbudzać. Dla instytucji kultury 
prowadzącej działalność dopiero od 2007 roku ciągła praca nad 
wyłanianiem rzeczywistych problemów i potrzeb społeczności, 
to najdoskonalszy wyznacznik do przygotowania merytorycznej 
oferty ośrodka kultury. Z praktyki działalności wynika, że oferta 
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Współczesna działalność ośrodka, to nie tylko zaspokajanie, 
odpowiadanie na oczekiwania i spełnianie zadań na rzecz 
mieszkańców, lecz partnerstwo na każdym etapie prowadzenia 
działalności kulturalnej, w którym ludzie nie są przedmiotem, lecz 
podmiotem oddziaływań gminnego organizatora kultury. 

To mieszkańcy coraz częściej inicjują nowe formy działalności 
i jasno wyrażają swoje odczucia. Dzięki takiemu podejściu 
oferta merytoryczna naszej placówki ulega ciągłemu 
wzbogaceniu i zróżnicowaniu. Dlatego nieustannie dla siebie 
i dla innych  poszukujemy nowych inspiracji i zastanawiamy 
się nad wypraco¬waniem przez nas różnych sposobów działań. 
Poszukujemy, spotykamy się i współpracujemy z ludźmi, którzy 
myślą i działają podobnie do nas. Chcą ożywiać innych, pobudzać 
do aktywności i zmiany w swoich środowiskach. Bywają 
radnymi, sołtysami, nauczycielami, emerytami, członkiniami 
KGW, osobami z duszą artystyczną, czy po prostu zapalonymi 
społecznikami. Są naszymi animatorami kultury. Często bez 
rozgłosu – robią swoje, ale też potrzebują nowych pomysłów 
i naszego wsparcia. Taka postawa - animacji jako metody pracy 
kulturalnej ma na celu uruchamianie i ożywianie sił tkwiących 
w środowiskach lokalnych. 

Strzałem w dziesiątkę okazała się podjęta przez dom kultury 
inicjatywa reaktywowania Kół Gospodyń Wiejskich w naszej 
gminie. 5 KGW z Błonia, Sośniczan, Dmosic, Beszyc i Zbigniewic 
rozpoczęło działalność pełną energii i zapału. Wartym zauważenia 
zjawiskiem jest to, że do kół wstąpiły nie tylko doświadczone 
stażem panie, ale też młode i ambitne kobiety, które wiedzą 
czego chcą i na co je stać. Stawiają na wymianę  pokoleniową ze 
świadomością, że dorobek przeszłości na ziemi koprzywnickiej 
nie zaginie. Za cel swojej działalności przyjęły m.in. 
kultywowanie tradycji, rozpowszechnianie i podtrzymywanie 
obrzędów ludowych, regionalnych i religijnych, a także dbanie 
o kulinarne dziedzictwo regionu. Postawiły też na działania 
integracyjne środowisk wiejskich, wskazując na nieodkryte dotąd 
możliwości wśród kobiet. Dzięki partnerstwu w działaniach 
z domem kultury mają na swoim koncie już wiele sukcesów, tych 
mniejszych i tych dużych. Zdobyły m.in: Nagrodę Główną w IV 
edycji konkursu Wojewody Świętokrzyskiego na „Świętokrzyską 
potrawę świąteczną„ za karpia faszerowanego kaszą gryczaną 
z grzybami – (KGW Błonie 2009r), Nagrodę Główną „Srebrną 
chochlę” w konkursie organizowanym przez Muzeum Okręgowe 
w Sandomierzu pn. „Nasze sandomierskie kulinaria regionalne” 
za groch z kapustą na żeberkach w „pierzynie chlebowej”- (KGW 
Błonie 2010r), 

dociera najczęściej i najszybciej do osób o jasno określonych 
zainteresowaniach, posiadających już nawyk aktywnego 
uczestniczenia w kulturze. 

Cele i zadania współczesnej instytucji kultury ulegają 
przeobrażeniom. To znak „urynkowienia” naszych czasów, 
także kultury. Trudno więc stać w miejscu, gdy świat posuwa się 
naprzód. My wiemy, żeby wpłynąć na kulturę, pchnąć ją do przodu 
i wzbogacić, trzeba wnieś do niej coś własnego, oryginalnego 
i świeżego. Nie od dziś wiadomo, że ludzie lubią przebywać 
właśnie tam, gdzie coś się dzieje, najlepiej coś nietypowego.

Do priorytetowych wydarzeń społeczno-kulturalnych służących 
czynnemu uczestnictwu mieszkańców naszej gminy w życiu 
kulturalnym i rozwijaniu zainteresowań amatorską twórczością 
artystyczną, jak również sprzyjających integracji i poczuciu 
przynależności do społeczności są m.in.: Święto Ziemi 
Koprzywnickiej, Piknik Cysterski „W cieniu cysterskiej jabłoni”, 
„Okrężne”- Gminne Święto Plonów, Pożegnanie lata. 

Innymi cyklicznymi propozycjami spotkań stwarzającymi okazję 
do ukazania własnego dorobku kulturowego są mi.in.: Gala kolęd 
i pastorałek, WOŚP, Forum Kobiet, koncert Walentynkowy, 
Diecezjalne Święto Strażaka, Dzień Matki, Obrzędy Sobótkowe, 
Triatlon, koncert patriotyczny w Dniu Święta Niepodległości.

Bardzo ważnym zadaniem w działalności MGOKiS jest 
edukacja artystyczna prowadzona poprzez uczestnictwo 
w warsztatach (np. fotografi czne, rękodzielnicze, fl orystyczne, 
plastyczne, wokalne, teatralne, szczudlarskie, wikliniarskie, 
graffi ti, taneczne), konkursach (np. literackich, recytatorskich, 
plastycznych, fl orystycznych, fotografi czne), przeglądach (np. 
tanecznych, muzycznych, wokalnych) wystawach tematycznych 
(malarskich, rzeźbiarskich, fotografi cznych, twórczości ludowej) 
czy innych formach

( spotkania autorskie, prelekcje, czytanie poezji) organizowanych 
w Koprzywnicy.

W stały kalendarz wydarzeń wpisane są coroczne plenery 
malarskie i ostatnio wprowadzony rzeźbiarski dla dorosłych 
artystów z kraju, a także malarskie dla dzieci i młodzieży. 

Dużym powodzeniem cieszą się imprezy o charakterze sportowym 
(turnieje: piłki nożnej i siatkowej, szachowe, bilardowe, tenisa 
stołowego, biegi dla różnych grup wiekowych, wyciskanie 
sztangi, nauka pływania, zajęcia karate, gimnastyka rekreacyjna, 
aerobik, Zumba,  itp.) 
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Innym sukcesem dla instytucji kultury i KGW Zbigniewice 
było zdobycie w 2011 roku nagrody głównej od Marszałka 
Województwa Świętokrzyskiego za „Najładniejsze stoisko 
wystawiennicze” podczas kulinarnych zmagań na zamku 
w Sandomierzu. Ciekawą inicjatywą podjętą ostatnio przez 
wszystkie koła z gminy była realizacja projektu opracowanego 
przez MGOKiS w Koprzywnicy w partnerstwie z ŚODR 
Modliszewice O/ Sandomierz pn. „Zagospodarowanie terenów 
zielonych w miejscowościach Błonie, Beszyce, Dmosice, 
Sośniczany” (w ramach Działaj lokalnie 2011r). Korzyść 
wymierna to nie tylko założenie ogrodów ozdobnych czy wyjazd 
studyjny dla miłośników roślin, ale przede wszystkim znakomita 
okazja na lokalną integrację. Kunszt i umiejętności artystyczne 
pań można podziwiać na każdym kroku: na wystawach aranżacji 
stołów wielkanocnych i bożonarodzeniowych w domu kultury, 
oglądając piękne palmy wielkanocne oraz  wieńce dożynkowe, jak 
również tradycyjne wianuszki związane z oktawą Bożego Ciała 
i Nocy Świętojańskiej. To tylko wybrane działania z życia kół 
gminy Koprzywnica, które to znakomicie dowodzą, że aktywność 
i kreatywność kobiecych środowisk się opłaca.

Inna formą dającą możliwości i skupiającą ludzi zapalonych 
do pracy na rzecz „własnego podwórka” w naszym regionie 
są organizacje pozarządowe. Owocem ostatniej współpracy 
z Fundacją „Nowy Staw” przy realizacji projektu „Razem” są 
dwa nowe stowarzyszenia: „Nasze Dmosice” i „Stowarzyszenie 
na rzecz rozwoju wsi Sośniczany”. Mają zaledwie niepełny rok 
działalności i starają się dostosować do otaczającej rzeczywistości. 
Członkowie doskonale wiedzą, że to właśnie dzisiaj potrzebne 
są na wsi silne organizacje. Nie warto dzielić ich na „lepsze”, 
„gorsze”, „stare”, „nowe”, najważniejszej weryfi kacji ich 
funkcjonowania dokonają sami mieszkańcy.

Wychodząc naprzeciw oczekiwaniom społecznym związanym 
z wychowaniem dzieci i młodzieży, proponujemy różne formy 
pracy i organizacji czasu wolnego. Nasze działania to edukacja 
i aktywizacja młodzieży poprzez sztukę. Młodzi ludzie odkrywają 
w sobie chęć do działania, odnajdują własne pasje i zainteresowania 
w kołach o profi lu artystycznym i hobbystycznym: (plastycznym, 
teatralnym, wokalnym, tanecznym, muzycznym, fl orystycznym, 
redakcyjnym, językowym, sportowym), ale uczą się też 
twórczego myślenia. Te działania to dla nich naj¬lepsza szkoła 
przedsiębiorczości – wzbudzająca aspiracje do kształcenia 
się, podejmowania nowych wyzwań i uczenia umiejętności 
przydatnych w dorosłym życiu. Stwarzamy też warunki dla 
rozwoju wolontariatu młodzieżowego (WOŚP, kwesta na 

cmentarzu, ogólnopolski Triathlon) oraz wspieramy inicjatywy 
nieformalnych grup młodzieży działających przy domu kultury 
(przygotowanie musicalu w ramach projektu- „Młodzież 
w działaniu”, opracowanie Gry terenowej - Questing pn. 
„Cysterski skarb”). Wyjątkową popularność wśród młodych ludzi 
wzbudzały nocne spotkania z fi lmem. Obejmował one nie tylko 
prelekcje, ale dawały okazję do zdobycia i poszerzenia wiedzy 
o sztuce fi lmowej. Podczas ferii zimowych i letnich proponujemy 
aktywne formy wypoczynku oraz planujemy i wprowadzamy  
różne formy organizacji czasu wolnego młodzieży. 

Ponadto w działaniach instytucji kultury znajdują się propozycje 
dotyczące starszej generacji mieszkańców naszej gminy. Aktywnie 
współpracujemy z Kołem Emerytów i Rencistów, udostępniamy 
pomieszczenia i pomagamy w organizacji spotkań i imprez 
okazjonalnych. Dla uzdolnionych artystycznie prowadzone są 
zajęcia plastyczne w Klubie Plastyka Amatora, dające możliwość 
niejednokrotnie prezentowania dorobku artystycznego dla ogółu 
społeczeństwa (wystawy, wernisaże, spotkania, relacje w lokalnej 
gazecie, promocja na stronie www.domkultury.koprzywnica.eu 
itp.) Dla  miłośników śpiewu amatorskiego okazją do wspólnego 
śpiewania są cotygodniowe próby chóru „Powiślan”. Dom kultury 
jest miejscem otwartym do  nawiązywania kontaktów i współpracy 
z innymi podobnymi organizacjami, np. z Uniwersytetem III Wieku 
w Tarnobrzegu, Domem Pomocy Społecznej w Tarnobrzegu. 

Dodatkowym działaniem ośrodka jest prowadzenie działalność 
wydawniczej (wydano 33 numery gazety społeczno-kulturalnej 
Miasta i Gminy Koprzywnica „Koprzywnickie pejzaże”, 
foldery turystyczne o gminie, książki- „Legendy i opowieści 
pocysterskiej Koprzywnicy” i „Koprzywnickie smaki na 
zapiecki”, śpiewnik z utworami ludowymi), przeprowadzanie 
wywiadów środowiskowo-etnografi cznych, gromadzenie nagrań 
fonografi cznych, starych ścieżek fi lmowych, dokumentacji 
zdjęciowej, zbiorów bibliotecznych,  wzbogacanie galerii obrazów 
i rzeźb oraz minigalerii ludowej. 

Nasza instytucja pozyskuje dodatkowe środki na realizacje zadań 
statutowych, wymienia się doświadczeniami z innymi i realizuje 
projekty w partnerstwie.

Oto dotychczasowe nasze projekty fi nansowane były m.in. przez 
takie instytucje, organizacje, fi rmy jak: 

• Ministerstwo Pracy i Polityki Społecznej –PPWOW- 
Program Integracji Społecznej („Odjazdowe lato”, „Sięgając 
do korzeni”, „Tradycja zapisana w smaku”, „Gminny 
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tygiel rekreacyjny”, „Próba szukania lokalnej tożsamości 
drogowskazem do aktywności i zmian na Koprzywnickiej 
wsi”, „Okrężne – tradycja przeszłości kluczem do sukcesu 
w teraźniejszości”)

• Zarząd Województwa Świętokrzyskiego („Śladami regionu - 
Lassem malowane” - plener malarski, „Zaklęte w drewnie” 
- plener rzeźbiarski) 

• Fundacją Rozwoju Systemu Edukacji Narodową Agencję 
Programu „Młodzież w działaniu” (projekt realizowany przez 
nieformalną grupę młodzieży „Dance₰smile pn.„Musicalowe 
Tournee po wsiach dookoła”)

• PROW na lata 2007-2013 z udziałem środków Europejskiego 
Funduszu Rolnego na rzecz Rozwoju Obszarów Wiejskich 
(projekt „Poprawa infrastruktury społecznej na terenie 
gminy Koprzywnica poprzez budowę świetlic wiejskich 
w Dmosicach i Beszycach”)

• PROW na lata 2007-2013 z udziałem środków Europejskiego 
Funduszu Rolnego na rzecz Rozwoju Obszarów Wiejskich 
wdrażanych za pośrednictwem Sandomierskiego 
Stowarzyszenia Rozwoju Regionalnego Lokalna Grupa 
Działania (oś. Leader - Małe projekty: „Remont i wyposażenie 
sali widowiskowej  w domu kultury”, „Sacro turystyczny 
szlak pątniczy Koprzywnica-Sulisławice”, „Utworzenie 
i wyposażenie grupy mażoretek przy Młodzieżowej 
Orkiestrze Dętej z MGOKiS w Koprzywnicy”

• Polsko – Amerykańską Fundację Wolności i Akademię 
Rozwoju Filantropii oraz Ośrodek Promowania 
Przedsiębiorczości w Sandomierzu – „Działaj Lokalnie” 
(projekt „Zagospodarowanie terenów zielonych 
w miejscowościach: Dmosice, Beszyce, Błonie, Sośniczany”)

• Urząd Miasta i Gminy Koprzywnica - Gminna Komisja 
Rozwiązywania Problemów Alkoholowych (projekty - 
„Dziecięcy plener malarski”, „Taniec dobry na wszystko”)

A także w partnerstwie z innymi:

• Europejskim Domem Spotkań Fundacją „Nowy Staw” – 
współfi nansowanie  ze środków UE z EFS - POKL (projekty 
- „Razem”, „Nowa rola” - Kosmetyka z elementami wizażu)

• Fundacją SMK Fundusz Lokalny - fi nansowanie ze środków 
POFIO na lata 2009-2013

• Projekt „Akademia Demokracji Lokalnej”: kurs komputerowy 

w zakresie podstawowej obsługi komputera i Internetu 
oraz e-wolontariatu dla uczestników. 

• Fundacją AgriNatura w ramach szwajcarskiego programu 
współpracy z nowymi krajami członkowskimi UE („Mam 
swoje zdanie” – edukacja dla demokracji w szkołach 
rolniczych)

• Sandomierskim Stowarzyszeniem Rozwoju Regionalnego 
Lokalna Grupa Działania- współfi nansowanie  ze środków 
UE z EFS- POKL („Szkolenie szansą dla ciebie” - Tworzenie 
i funkcjonowanie wiosek tematycznych, „Szkolenie szansą 
na sukces” - kurs języka angielskiego i niemieckiego, 
„Nowe umiejętności dla powiatu sandomierskiego” - kurs 
komputerowy dla początkujących oraz kurs bezpieczny 
Internet)

• Stowarzyszeniem 800-lecia Opactwa cysterskiego „Ku 
przyszłości” w Koprzywnicy,  fi nansowanie - Urząd 
Marszałkowski Województwa Świętokrzyskiego 
(„Organizacja przeglądu orkiestr dętych”, „Wkład Zakonu 
Cystersów w rozwój kultury Ziemi Świętokrzyskiej”) 

• Stowarzyszeniem Hipoterapeutycznym Stadniny Koni 
Samborzec - fi nansowanie ze środków POFIO na lata 2009-
2013 (zadanie - „Świetlice środowiskowe kuźnią młodych 
talentów”)

MGOKiS prowadzi także szeroką działalność marketingową, 
służącą umacnianiu statusu fi nansowego. Ośrodek prowadzi 
na zasadach określonych odrębnymi przepisami działalność 
gospodarczą, z której przychody przeznacza na realizację 
celów statutowych i pokrywanie kosztów bieżącej działalności, 
w szczególności z: wynajmowania pomieszczeń na cele kulturalne, 
handlowe, usługowe oraz na doraźne potrzeby spotkań różnych 
organizacji i grup społecznych, a także z prowadzenia działalności  
wydawniczej.

W celu dotarcia do największej ilości odbiorców z informacją 
o bieżącej działalności kulturalnej i zachęceniu do uczestnictwa 
dom kultury wykorzystuje możliwości multimedialne, 
własną lokalną gazetę Koprzywnickie pejzaże, ogłoszenia 
w Wiadomościach świętofl oriańskich, a także prowadzi kampanię 
reklamowa za pośrednictwem ponadlokalnych mediów - prasy 
i rozgłośni radiowych. Ośrodek zajmuje się też działaniami 
promocyjnymi gminy i regionu.
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Biblioteka w Klimontowie miejscem 
integracji środowiskowej

Z biblioteką daleko od nudy
Gminna Biblioteka Publiczna w Klimontowie powstała w 1948 roku. 
Za dobre gospodarzenie Zarząd Gminny w Klimontowie otrzymał od 
Rady Państwa 250 książek w 408 tomach jako nagrodę dla gminy. 
Biblioteka mieściła się w lokalu Zarządu Gminnego. Pierwszym jej 
kierownikiem był nauczyciel Karwacki Zbigniew. Przez kolejne lata 
siedziba biblioteki wielokrotnie się zmieniała. Zmieniali się również 
kierownicy placówki. W skład placówki wchodziły do końca 2011 
roku Biblioteka Główna w Klimontowie oraz Filie Biblioteczne 
w Nawodzicach, Pokrzywiance i Goźlicach.
W 2007 roku nastąpiło rozdzielenie Gminnego Ośrodka Kultury 
i Gminnej Biblioteki Publicznej w Klimontowie. Od tego roku 
biblioteka rozpoczęła samodzielne funkcjonowanie.
W latach 2009 - 2010 nasza placówka brała udział w PPWOW PIS – 
Programie Integracji Społecznej.
Działanie realizowane przez bibliotekę to „Aktywizacja i rozwój dzieci 
i młodzieży. Działanie realizowane poprzez Kluby Zainteresowań. 
„KLUB BIBLIOFILA”.
Od kwietnia do października 2009 roku w naszej bibliotece odbyły 
się: wystawa malarska, konkurs recytatorski wierszy ks. Jana 
Twardowskiego, spotkanie miejscowych twórców poezji z dziećmi 
młodzieżą. Zorganizowaliśmy trzydniowy kiermasz książek na 
Jarmarku na św. Jacka, na którym promowaliśmy naszą gminę i 
bibliotekę. Zwiedzaliśmy również architekturę sakralną naszej 
miejscowości, poznaliśmy historię Gminy Klimontów. W czerwcu 
zorganizowaliśmy „Międzynarodowy Dzień Dziecka” na stadionie 
LKS Klimontowianka. Były konkursy czytelnicze i sportowe, czytanie 
bajek, ognisko. Impreza cieszyła się dużym zainteresowaniem, liczba 
uczestników przerosła nasze oczekiwania. Dzięki Programowi 
Integracji Społecznej przy bibliotece powstał „KLUB BIBLIOFILA”, 
klubowicze chętnie brali udział w spotkaniach, które dla nich 
przygotowaliśmy.
W ramach PPWOW zorganizowaliśmy konkurs „Najlepsza usługa 
w Gminie Klimontów”, gdzie wybraliśmy trzy najlepsze usługi. 
Wydaliśmy także broszurkę usługodawców z naszej gminy oraz 
zorganizowaliśmy spotkanie podsumowujące Program Integracji 

Społecznej w latach 2008- 2010 w Gminie Klimontów.
W 2010 roku przeprowadziliśmy remont lokalu biblioteki dzięki 
dofi nansowaniu MKiDN. Za niewielkie fundusze wyremontowaliśmy 
naszą placówkę, dzięki czemu stała się ona jasna i ciepła dla 
nas i naszych czytelników. Niestety borykaliśmy się z naszym 
największym problemem jakim był brak miejsca. Na 60 metrach 
kwadratowych mieściła się wypożyczalnia, czytelnia i czytelnia 
internetowa. W lokalu odbywały się też lekcje biblioteczne, spotkania 
oraz wystawy. Na tak małej powierzchni spotkanie się dziesięciu 
osób sprawiało już duży problem i dyskomfort zaproszonych gości.
W 2011 roku Gminna Biblioteka Publiczna przystąpiła do Programu 
Rozwoju Bibliotek. Jest to wspólne  działanie Fundacji Rozwoju 
Społeczeństwa Informacyjnego i Polsko-Amerykańskiej Fundacji 
Wolności . Dzięki temu projektowi otrzymaliśmy wysokiej klasy 
sprzęt komputerowy, urządzenia wielofunkcyjne oraz aparaty 
cyfrowe. Program oferował także cykle szkoleń dla bibliotekarzy. 
Były to szkolenia podstawowe, informatyczne i specjalistyczne. 
Szkolenia podstawowe obejmowały warsztaty planowania rozwoju 
biblioteki. Szkolenie specjalistyczne to jedno z ośmiu tematów do 
wyboru.
W ramach Programu Rozwoju Bibliotek nasza biblioteka ubiega się 
o grant w konkursie „Aktywna Biblioteka” na realizację wybranego 
działania zamieszczonego w Planie Rozwoju Biblioteki.
Przystąpiliśmy również do konkursu „Organizacje pozarządowe 
bibliotekom”. Wzięliśmy udział w szkoleniu, organizowanym przez 
Fundację Rozwoju Dzieci  im. Komeńskiego. Otrzymamy pomoc 
merytoryczną specjalistów oraz książki, zabawki i gry edukacyjne dla 
dzieci. W bibliotece przez pół roku odbywać się będą zajęcia z dziećmi 
i ich mamami. Spotkania będą stymulować rozwój manualny małych 
dzieci poprzez edukację i zabawę.
Od 2010 roku przy bibliotece działa Dyskusyjny Klub Książki. 
Początkowo był to klub młodzieżowy, ale w obecnej chwili w składzie 
klubu są osoby w wieku 40 +. Klubowicze spotykają się przy kawie 
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i w miłej atmosferze dyskutują na temat przeczytanej książki i jej 
autora.
Obecnie jesteśmy na etapie wielkich zmian. Nowy lokal,  w którym 
biblioteka będzie funkcjonować to piękny, odremontowany budynek 
byłej Szkoły Zawodowej. Remont możliwy był dzięki dofi nansowaniu 
MKiDN w ramach programu wieloletniego  „Biblioteka + 
Infrastruktura bibliotek”.
Biblioteka główna i fi lie biblioteczne zostały przeniesione do nowej 
biblioteki.
Na parterze wyremontowanego budynku znajduje się wypożyczalnia 
dla dorosłych i wypożyczalnia dla dzieci i młodzieży. Na piętrze mieści 
się czytelnia oraz czytelnia internetowa i prasy. Przygotowaliśmy 
też miejsce na kolekcję zbiorów audiowizualnych oraz na zbiory 
regionalne. Poszerzamy swoją ofertę o nowości wydawnicze, nowe 
tytuły czasopism, bezpłatny dostęp do Internetu.
Kolejnym krokiem w naszej pracy jest katalogowanie zbiorów 
bibliotecznych w programie bibliotecznym MAK+. To duże 
ułatwienie dla naszych czytelników, bez wychodzenia z domu, na 
własnym komputerze będą oni mogli sprawdzić, czy interesująca ich 
pozycja znajduje się w naszej bibliotece. Będą mogli ją zarezerwować 
i  przyjść po nią do biblioteki. Planujemy także założenie własnej 
strony internetowej, na której znajdować się będą wszelkie 
niezbędne informacje o nowościach bibliotecznych, organizowanych 
spotkaniach i konkursach.
Personel biblioteki podnosi swoje kwalifi kacje biorąc udział 
w szkoleniach i  warsztatach. W 2012 roku braliśmy udział w około 
piętnastu szkoleniach podnoszących nasze umiejętności.
Organizowane do tej pory w ciasnym pomieszczeniu biblioteki 
spotkania, wystawy czy lekcje biblioteczne zmienią swój charakter. 
Będziemy mogli prowadzić zajęcia w komfortowych warunkach.
Gminna Biblioteka Publiczna w Klimontowie wchodzi w erę 
nowoczesnej, wielofunkcyjnej i przyjaznej instytucji, w której poza 
tradycyjnym usługami ( gromadzenie, opracowywanie i udostępnianie 
księgozbioru ) jest też się nowoczesność.  Przez ostatnie pięć lat 
nasza biblioteka bardzo się zmieniła. Zmienił się lokal, oferta 
biblioteki poszerzyła się o nowości wydawnicze, powstała czytelnia 
prasy, która docelowo będzie miała dwadzieścia tytułów czasopism. 
Powstała czytelnia internetowa z bezpłatnym dostępem do Internetu. 
Wydzielony został księgozbiór, na literaturę dla dorosłych, dzieci 
i młodzieży oraz literaturę popularnonaukową.
Młodzi czytelnicy oprócz książek znajdą w naszej bibliotece 
czasopisma, gry edukacyjne, bajki na DVD i audiobooki.
GBP w Klimontowie cały czas ewoluuje. To dopiero początek długiej 
drogi, którą rozpoczęliśmy. Miejmy nadzieję, że za kolejne pięć lat 
dopiszemy do tej listy dużo więcej osiągnięć, a nasza biblioteka 
stanie się ważnym centrum kultury na mapie naszej gminy i zaspokoi 
oczekiwania naszych użytkowników.

Szkoła w Zbydniowie kuźnią 
aktywności wiejskiej

Robert Bąk
Szkoła na szóstkę z plusem
Powszechnie wiadomo, że szkoły publiczne funkcjonują dzięki 
fi nansom samorządów. Z subwencji oświatowej fi nansowany jest 
proces edukacji dzieci i młodzieży. I choć wysokość subwencji 
przypadająca na jednego ucznia wydaje się być dość pokaźną kwotą 
(4936,75 zł.) to jednak w naszej rzeczywistości słychać narzekania 
dyrektorów i nauczycieli na brak wystarczających funduszy na 
należyte ich funkcjonowanie. Czy jednak tak musi być? Z pewnością 
nie. Dowodem tego jest dewiza wdrażana przez Publiczne Gimnazjum 
nr 2 w Zbydniowie, a brzmi ona: „Zamiast narzekania – świetne 
działania!”
Gimnazjum w Zbydniowie to niewielka szkoła wiejska w gminie 
Zaleszany. Jako że jest to placówka publiczna, utrzymanie jej 
zapewnia subwencja państwowa przekazywana za pośrednictwem 
samorządu lokalnego. I pewnie by to wystarczało na edukowanie 
blisko 100-osobowej społeczności uczniowskie. Ambicje kadry 
pedagogicznej powodują jednak, że niemalże corocznie realizowane 
są tu ciekawe pomysły edukacyjne, fi nansowane ze środków 
pozabudżetowych. Warto tu wspomnieć, że od roku 2000 szkoła 
ta pozyskała łącznie blisko 250 tys. złotych na realizację swych 
pomysłów w obszarze edukacji, regionalizmu, tradycji, itd. 
A jakie to były pomysły? Wspomnijmy choć o kilku, które 
zadecydowały o tym, że szkołę tę można utytułować mianem „dobrej 
praktyki”. 
Pierwszym projektem, który na trwałe wpłynął w życie szkoły ze 
swym asortymentem działań i zasobami materialnymi była inicjatywa 
pt. „MUZEUM – młodzieżowy ośrodek poszukiwań i badań 
artystycznych”. Pomysł sfi nansowany został w ramach programu 
„Równać Szanse 2002”, realizowanego przez Polską Fundację Dzieci 
i Młodzieży, ze środków Polsko-Amerykańskiej Fundacji Wolności 
(PAFW).  Celem tego projektu było rozwijanie i kształtowanie 
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To tylko namiastka tego, co na co dzień w murach tej szkoły dojrzewa 
(pomysły) lub rośnie (wdrażanie projektów). W dowód uznania dla 
inicjatyw tu podejmowanych w roku 2011 szkoła gościła kilka grup 
liderów społecznych z województwa świętokrzyskiego i lubelskiego 
w ramach wizyt studyjnych z Programu Integracji Społecznej. 
Aktywność szkoły w obszarze pozyskiwania środków fi nansowych 
na projekty to zasługa grupy nauczycieli, którzy w tym celu utworzyli 
organizację pozarządową – Stowarzyszenie Przyjaznych Edukacji 
„Horyzont”. Ciało pozarządowe stanowi alternatywę do działań 
związanych z inicjatywami społecznymi. To doskonały przykład 
szerszego rozumienia edukacji – bo przecież każdy z projektów tu 
wdrażanych jest edukacyjnym…

Robert Bąk - pedagog szkolny, w-ce prezes 
Fundacji Fundusz Lokalny SMK, autor pu-
blikacji regionalistycznych, promocyjnych 
oraz albumów fotografi cznych. Pasjonuje 
go wędkarstwo, survival, wyprawy off-ro-
ad, moto-cross.

umiejętności artystycznych młodzieży oraz umożliwienie jej realizacji 
pasji i aspiracji, realizacja cyklicznych warsztatów szkoleniowych  
i badawczych, skupionych wokół idei organizacji Izby Regionalnej. 
Powstała w ramach projektu Izba Regionalna doskonale do dziś pełni 
swą rolę. To m.in. właśnie w niej odbywały się w 2009 roku warsztaty 
regionalistyczne dla partnerów z Ukrainy w ramach kolejnego już 
projektu dotyczącego partnerskich wymian młodzieży polsko-
ukraińskiej (fi nansowane przez Urząd Marszałkowski Województwa 
Podkarpackiego). Jest to dowód na to, że dobro wynikłe z projektu 
można wykorzystywać przy kolejnych inicjatywach i sukcesywnie je 
rozbudowywać. Budowanie pomysłów na posiadanych zasobach jest 
również wyznacznikiem udanych inicjatyw. 
Szkoła nie tylko działa na rzecz uczniów. Aktywność lokalna 
i działania na rzecz społeczności zamieszkującej gminę Zaleszany 
towarzyszą Publicznemu Gimnazjum nr 2 w Zbydniowie. Dowodem 
tego jest bez mała coroczny udział w Programie „Działaj Lokalnie”. 
Program ten fi nansowany jest przez Akademię Rozwoju Filantropii 
w Polsce w ramach środków PAFW. W ramach tego Programu 
Gimnazjum z powodzeniem wdrożyło inicjatywę pt. „Żyj w zgodzie 
z naturą”, gdzie celem była zmiana nawyków żywieniowych wśród 
młodzieży, dbanie o wszechstronny rozwój fi zyczny, zachęcanie do 
aktywnego wypoczynku dzieci i dorosłych, a także popularyzacja 
wykorzystywania ziół w kuchni  i w ziołolecznictwie. Kolejną 
inicjatywą w ramach „Działaj Lokalnie” był projekt pt. : „MIEJ 
ZIELONE POJĘCIE” . Projekt ten wsparł zrównoważony rozwój 
okolicy poprzez korzenienie ideałów ekologicznych wśród młodzieży 
i ich rodziców. 
Projekty tworzą produkty,  zaś produkty powstałe w ramach 
działań tego Gimnazjum potrafi ą imponować. Szkoła jest autorem 
kilku publikacji, których jakość opracowania i wydania wzbudza 
powszechne uznanie i szacunek dla autorów. W ramach projektów 
fi nansowanych przez Ministerstwo Pracy, Gospodarki i Polityki 
Społecznej szkoła wydała ciekawe opracowania dotyczące 
zawodoznawstwa i doradztwa zawodowego  nie tylko dla uczniów, ale 
i dla osób bezrobotnych. Lokalne potrawy i dania regionalne zostały 
opracowane i wydane w ramach publikacji „Zaleszańskie smaki”. 
Nakład 1000 egz. rozszedł się jak ciepłe bułeczki. Gimnazjum jest 
również autorem wydawniczym albumu fotografi cznego regionu 
wideł Wisły i Sanu. Album nosi nazwę „Jest takie miejsce na ziemi, 
gdzie chleb smakuje najbardziej”. Album w nakładzie 1 tys. egz. 
posiada również kilka źródeł fi nansowania tej jakże cennej i ważnej 
inicjatywy zachowania w fotografi i zasobów lokalnych.  
Pod tym samym hasłem co wydany album funkcjonuje w szkole 
obszerna wystawa fotografi i z regionu wideł Wisły i Sanu. Autorem 
zdjęć zarówno w albumie, jak i na wystawie byli m.in. uczniowie 
tejże szkoły zrzeszeni w kole „Szkolny obiektyw”, którzy utrwalali 
od zapomnienia region. Warto nadmienić, że samo koło fotografi czne 
również powstało w ramach projektu fi nansowanego przez Europejski 
Fundusz Społeczny POKL w ramach działania 9.1.2. 

Młodzież dla demokracji. Młodzieżowa Rada 
Miejska Baranowa Sandomierskiego

Magdalena Pruś
IDEA
Jednym z zadań administracji samorządowej jest tworzenie 
możliwości uczestnictwa młodzieży w życiu lokalnej społeczności 
m.in. poprzez stałą konsultację ważnych społecznie  z ich punktu 
widzenia problemów. Głównym zamiarem władz samorządu 
powołując Młodzieżową Radę Miejską  było kształtowanie postawy 
obywatelskiej wśród młodych mieszkańców gminy poprzez stworzenie 
im możliwości wypowiedzenia swojej opinii oraz podejmowania 
decyzji w sprawach dotyczących lokalnej społeczności.  „ Naszym 
zasadniczym celem, powołując do życia Młodzieżową Radę 
Miejską,  było aby młodzież mogła oswoić się z samorządnością 
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oraz zasadami jej funkcjonowania oraz by zachęcić ją do aktywnego 
uczestnictwa w życiu wspólnoty gminnej. Młodzieżowa Rada 
miała tworzyć swego rodzaju ogniwo między młodzieżą z terenu 
gminy a Radnymi Rady Miejskiej i Burmistrzem. Dzięki temu 
pomysłowi chcieliśmy wzbudzić w młodzieży poczucie lokalnego 
patriotyzmu poprzez pobudzenie w nich odpowiedzialności za ich 
„małą ojczyznę” -  gminę oraz ukazanie im, iż mimo ich młodego 
wieku mają wpływ na to co dzieje się w ich najbliższym otoczeniu, 
oraz na to, iż mają możliwość sygnalizowania potrzeb młodzieży, 
o których często dorośli mieszkańcy zapominają”- tłumaczy Bogdan 
Tomczyk pomysłodawca powstania Młodzieżowej Rady Miejskiej 
w Baranowie Sandomierskim - ówczesny Sekretarz Gminy. 
 OBAWY…..
Mimo tak pięknej idei przyświecającej powoływaniu Młodzieżowych 
Rad inicjatywa ta często  niesie ze sobą pewne obawy dla 
przedstawicieli Rad Miejskich i Gminy. Nie zawsze mechanizm 
pozwalający młodzieży na praktyczną naukę samorządności spotyka 
się z aprobatą,  jak ma to miejsce w naszej gminie. Nie rzadko 
przedstawiciele władz lokalnych obawiają się oceny swoich działań 
i nadmiernej krytyki z ich strony. Często też utożsamiają „młodych” 
radnych z konkurencją dla nich samych. Niektórzy obawiają się ich 
zaangażowania, determinacji i zapału, który tak często towarzyszy 
młodzieży.  Należy podkreślić, iż fakt powołania Młodzieżowej Rady 
Miejskiej w gminie Baranów Sandomierski wskazuje na racjonalne  
i odpowiedzialne podejście władz lokalnych, których zamiarem było 
włączenie młodych ludzi do procesów decyzyjnych dotyczących 
szczególnie istotnych dla młodzieży kwestii a także umożliwienie im 
opiniowania planowanych i realizowanych działań władz lokalnych. 
Władze gminy wyszły z założenia, iż przede wszystkim należy 
się otworzyć na młodzież wspomóc ich aktywność obywatelską 
oraz przekazać im jakże cenne doświadczenie dorosłych działaczy 
samorządowych.  Wszystkie podjęte przez samorząd gminy Baranów 
Sandomierski działania zmierzały do wychowywania młodzieży  
w duchu demokratycznym.
A TAK TO BYŁO W PRAKTYCE….
„Zawsze wierzyłem w potencjał młodych ludzi. Dzięki swojej pracy 
jako pedagog doskonale wiem, iż w młodzieży tkwi naprawdę 
duży potencjał, którym należy umiejętnie gospodarować. Dzięki 
wykonywanej w przeszłości pracy jako Burmistrz przekonany 
jestem, iż udział młodzieży w pracach władz samorządowych 
stanowi dopełnienie działalności lokalnej,  jak również zwiększa jej 
efektywność oraz jej zakres. Dlatego też postanowiłem przedstawić 
Radzie Miejskiej propozycje utworzenia Młodzieżowej Rady 
Miejskiej- udało się, została ona powołana uchwałą Rady Miejskiej 
do życia w 2007 roku. Jestem przekonany, iż ukonstytuowanie 
Młodzieżowej Rady Miejskiej na mocy uchwały Rady Miejskiej 
znacznie zwiększy jej  potencjał i efektywność, gdyż  w mojej 
ocenie  podjęcie uchwały o powołaniu Młodzieżowej Rady stanowi 
przejrzystą deklaracje z naszej strony tj. mojej jako Burmistrza 

i radnych Rady Miejskiej, iż widzimy zasadność jej funkcjonowania 
oraz poczuwamy się do odpowiedzialności i wspierania jej 
działalności.” – wyjaśnia Mirosław Pluta ówczesny Burmistrz Miasta 
i Gminy.
PODSTAWY FUNKCJONOWANIA RADY …….
Podstawowym dokumentem regulującym działalność Młodzieżowej 
Rady Miejskiej  jest jej statut, wzorowany jest on na statucie 
Rady Miejskiej, co wynika z idei Młodzieżowej Rady Miejskiej 
a mianowicie jej roli kształtowania postawy obywatelskiej wśród 
młodzieży oraz praktycznej nauki samorządności.  W związku 
z tym „młodzi” Radni powinni nauczyć się podstawowych zasad 
funkcjonowania samorządu, oswoić się z nimi aby w przyszłości nie 
obawiali się ich. Dzięki temu zdobywają oni doświadczenie, które 
nie tylko w przyszłości mogą wykorzystać w pracach samorządów 
lokalnych ale także w codziennym życiu. Należy zaznaczyć, iż 
statut zawiera ogólne zapisy, które mają bardziej charakter ramowy. 
Mimo tego w dość przejrzysty sposób regulują zasady działania 
Młodzieżowej Rady.  Opracowany w takiej formie statut ma służyć 
większej autonomii Młodzieżowej Rady Miejskiej, gdyż co do 
zasady pozostawiona jest jej dość duża dowolność w opracowywaniu 
dokumentów  regulujących szczegóły jej funkcjonowania np. 
Regulamin pracy Zespołów Problemowych. Należy również 
zaznaczyć, iż statut na bieżąco dostosowywany jest do potrzeb 
radnych Młodzieżowej Rady Miejskiej oraz do wniosków, które 
wyciągamy jako samorząd lokalny na przestrzeni lat i obserwacji 
funkcjonowania Młodzieżowych Rad Miejskich. Pierwszą, ale jakże 
istotną zmianą było wydłużenie długości trwania kadencji z dwóch 
do czterech lat, co wynikało z faktu, iż dwa lata to zbyt krótki okres  
aby młodzież mogła oswoić się z zasadami samorządności a co za 
tym idzie w pełni sprawować funkcję.  
TAK JESTEŚMY WYBIERANI…….
W większości statutów regulujących pracę Młodzieżowych Rad 
ordynacja wyborcza wskazuje na wyłanianie członków Rady 
w wyborach organizowanych na terenie szkół. 
W naszej gminie została przyjęta inna forma, naszym zdaniem, 
znacznie pełniej odpowiadająca na potrzeby lokalnej społeczności. 
Wybory do Rady odbywają się w poszczególnych sołectwach naszej 
gminy. W każdym obrębie głosowania może zostać wybrany jeden 
radny.  Radnymi mogą zostać osoby stale zameldowane na terenie 
Gminy Baranów Sandomierski, które ukończyły 15 lat, a nie 
przekroczyły 20 lat, wybrane w głosowaniu tajnym, bezpośrednim 
i równym. Taki sposób wyboru radnych w naszym odczuciu daje 
jednakowe szanse uzyskania mandatu  radnego dla wszystkich 
młodych mieszkańców gminy. Cześć z nich ze względu na swój wiek 
uczęszcza do szkół ponad gimnazjalnych położonych poza obrębem 
gminy, w związku z czym przeprowadzanie wyborów w szkołach na 
terenie gminy stanowiłoby dyskryminację tej grupy młodzieży. Wybór 
radnych, będących reprezentantami młodzieży z poszczególnych 
sołectw, rodzi przekonanie wśród młodzieży, iż każda miejscowość 
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traktowana jest w sposób równy, a głos każdego radnego liczy się 
tak samo. Ma to również wymiar przyszłościowy, gdyż już od lat 
młodzieńczych uczy się młodzież, że każda miejscowość ma swojego 
przedstawiciela w Radzie Miejskiej. Dzięki takiemu systemowi 
wyboru młodzi ludzie mogą głosować na ludzi pochodzących z ich 
społeczności, których znają i szanują.
NASZE STRUKTURY
Podstawę struktur Młodzieżowej Rady Miejskiej  stanowi 
Zarząd Rady składający się z Przewodniczącego Rady, dwóch 
Wiceprzewodniczących oraz Sekretarza. Do kompetencji i zadań 
Przewodniczącego Rady należy: kierowanie bieżącymi sprawami 
Rady, organizowanie pracy Zarządu oraz reprezentowanie Rady 
na zewnątrz, podejmowanie decyzji w imieniu Rady w sytuacjach 
nagłych, po uprzedniej konsultacji z właściwym ze względu na zakres 
kompetencji Członkiem Zarządu, za wyjątkiem decyzji fi nansowych; 
organizowanie prac Rady, a w szczególności zwoływanie Sesji 
Rady, przygotowywanie porządku obrad, przewodniczenie 
obradom, wnioskowanie o odwołanie członków Zarządu, składanie 
Radzie sprawozdań z działalności międzysesyjnej, czuwanie 
nad zapewnieniem warunków niezbędnych do wykonania przez 
Radnych ich mandatów, podpisywanie w imieniu Rady wniosków, 
opinii, porozumień i stanowisk. Natomiast do kompetencji i zadań 
Wiceprzewodniczących Rady należy w szczególności koordynacja 
działań zespołów problemowych Rady a także kierowanie obradami 
Rady w razie nieobecności Przewodniczącego, a w przypadku 
czasowej niemożności wykonywania zadań przez Przewodniczącego 
przejęcie jego kompetencje i zadania. Sekretarz zaś  zajmuje się 
prowadzeniem dokumentacji Rady, zapewnieniem sprawnego 
jej  funkcjonowania  oraz  sporządzanie protokołów z sesji Rady 
i posiedzeń Zarządu.
Organami Rady są również Komisja Rewizyjna powołana dla 
stałego kontrolowania całokształtu działalności Zarządu oraz zespoły 
problemowe stałe i doraźne. Dodatkowo Rada prowadzi również 
swoją działalność w niesformalizowanych grupach operacyjnych .
Do dodatkowych  elementów struktury Młodzieżowej Rady zaliczyć 
można formułę „sympatyków” Rady, w skład których wchodzą młodzi 
ludzie, którzy chcą angażować się w pracę na rzecz baranowskiej  
młodzieży, mimo, iż nie pełnią funkcji radnych.
MŁODZIEŻOWA RADA A SPOŁECZNOŚĆ ……
Rada oprócz obrad sesji i spotkań stałych zespołów problemowych  
realizuje projekty i akcje na rzecz społeczności lokalnej, ze 
szczególnym uwzględnieniem potrzeb młodzieży z terenu gminy. 
Oprócz akcji tematycznych  Radni starają się wysłuchiwać potrzeb 
młodzieży poprzez organizowanie na terenie swoich sołectw 
spotkań z młodzieżą oraz prowadzą bieżącą wymianę informacji 
z rówieśnikami ze swoich miejscowości. Radni działają na rzecz 
lokalnej społeczności również poprzez jej aktywizację. Dodatkowo 
Radni pełnią w swoich miejscowościach rolę pośredników miedzy 
młodzieżą a lokalnymi władzami. Stanowią ogniwo łączące 

pokolenia, gdyż z jednej strony przekazują młodym mieszkańcom 
informacje 
o działaniach podejmowanych przez władze lokalne, z drugiej zaś 
przekazują władzy opinie o bieżącej działalności władz  młodzieży 
z terenu gminy jak również sygnalizują potrzeby młodzieży z terenu 
gminy.
JAK SIĘ WSPIERAMY…..
Ze względy na młody wiek Radnych prace Rady wspierane są przez 
animatorów – osoby doświadczone nie tylko w wiedzę z zakresu 
funkcjonowania samorządu ale również posiadające umiejętność 
zachęcania młodych ludzi do działania. „ Musimy pamiętać, iż 
w dzisiejszych czasach młodzież ma niezwykle dużo zajęć w szkole 
i poza nią. Większość radnych z naszej gminy uczęszcza do szkół 
położonych poza terenem gminy co również ogranicza ich czasowo. 
Dodatkowym zagrożeniem jest szybkie zniechęcanie się młodych 
ludzi i brak umiejętności dostrzegania przez nich wymiernych 
korzyści płynących z wolontariatu. Dlatego tak ważna jest rola 
Opiekuna Rady. Opiekun musi umieć przekazać pozytywne aspekty 
działalności samorządu Radnym, odpowiednio docenić ich pracę oraz 
zachęcić ich do działania” - podkreśla Bogdan Tomczyk.
Dzięki dotychczasowej działalności Rady udało się w naszej gminie 
wypracować standardy jej funkcjonowania, przede wszystkim radni 
każdej kadencji na początku swej działalności uczestniczą w cyklu 
szkoleń z zakresu pracy samorządu, wolontariatu oraz umiejętności 
dostrzegania korzyści z pracy na rzecz dobra wspólnego. Praktyka 
również pokazała, iż niezwykle istotne są cykliczne spotkania 
radnych z pracownikami urzędu i jednostek pomocniczych. Spotkania 
te  służą nie tylko lepszemu poznaniu się radnych, a co za tym idzie 
- ich integracji, ale pozwalają na wzajemną wymianę doświadczeń 
i pomysłów na dalszą działalność Rady Młodzieżowej.
„Niezwykle dla nas jako Radnych jest otwartość na naszą działalność 
władz samorządowych. Zawsze możemy liczyć na ich wsparcie 
i pomoc. Cieszymy się, że w tak przystępny dla nas sposób przekazują 
nam wiedzę i praktyczne aspekty działalności Rady.”- dodaje 
Przewodnicząca Rady Katarzyna Młyniec. 
„ Dla nas jako samorządu najbardziej istotny jest fakt, iż z roku na 
rok obserwujemy coraz większą aktywność Radnych, coraz większe 
zaangażowanie z ich strony oraz to, że korzystają
 ze  zdobytej wiedzy i doświadczenia.  Organizują coraz więcej 
tematycznych akcji, aplikują o środki zewnętrzne na swoją 
działalność oraz coraz bardziej włączają się w życie swoich sołectw 
i całej gminy.  Tym bardziej upewniamy się w fakcie, iż powołanie 
Rady było zasadne oraz, że wzajemnie możemy od siebie się wiele 
uczyć” - podkreśla Burmistrz Jacek Hynowski.
Na przestrzeni tych minionych lat, mieszkańcy gminy często 
podkreślają zauważaną przez siebie coraz większą aktywność 
Radnych Młodzieżowej Rady w Baranowie Sandomierskim. Widzą  
również coraz większe korzyści płynące dla nich, jako społeczności, 
z ich działalności.
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Inicjatywa lokalna 
w gminie Leżajsk

Zdzisław Janeczko
Inicjatywa lokalna, gdy przyjrzymy się jej 
praktycznym aspektom, nie jest niczym nowym 
w społecznościach lokalnych. Współpraca taka 
bowiem była realizowana od wielu lat w różnej 

formie bez ujmowania jej w karby paragrafów i przepisów. Tak było 
np. w przypadku komitetów obywatelskich, które miały za zadanie 
zbudowanie lokalnej drogi czy przyłączy wodociągowych. Jednakże 
kolejne nowelizacje ustawy o fi nansach publicznych ograniczyły 
te możliwości. Jeszcze nie „spacyfi kowanym” przez ustawodawcę 
obszarem podobnych działań jest wymiar społeczny różnych 
wydarzeń lokalnych. Odbywa się np. jakiś festyn, turniej lub święto 
społeczności lokalnej, które są współorganizowane przez samorząd 
lokalny. W tym przypadku skomplikowane procedury konkursowe 
zastępuje się współfi nansowaniem bezpośrednio z budżetu gminy 
lub, jeśli nie ma takiej możliwości, jednostek organizacyjnych. 
Uregulowanie inicjatywy lokalnej ustawą o pożytku publicznym było 
z jednej strony pokazaniem i stworzeniem formy prawnej do realizacji 
takiej współpracy, a z drugiej strony – zachęceniem mieszkańców do 
partycypacji na najniższym, sołecko-gminnym poziomie.
Ważnym z punktu widzenia praktyki jest również fakt, że nie ma 
potrzeby wyodrębniania nowych środków na inicjatywę lokalną 
(chociaż można to zrobić).  Podstawą bowiem jest realizacja zadań 
publicznych przez samorząd, które i tak gminy realizują. Nowością 
jest zapis, że zadania te można podejmować wspólnie z mieszkańcami 
lub występującymi w ich imieniu organizacjami pozarządowymi. 
Dodajmy również, że odesłanie z art. 19h ustawy o pożytku do 
Kodeksu cywilnego przesądza o jednym: w przypadku inicjatywy 
lokalnej nie mamy do czynienia z dotacją.
Praktyczne zastosowanie
W gminie Leżajsk inicjatywa lokalna jest uregulowana uchwałą 
z 2010 r. w sprawie określenia trybu i szczegółowych kryteriów oceny 
wniosków o realizację zadania publicznego w ramach inicjatywy 
lokalnej. Procedura wygląda następująco: oceny i rozpatrzenia 
wniosków o realizację zadań publicznych w zakresie inicjatywy 
lokalnej dokonuje wójt gminy. Rozpatrzenie wniosku następuje 
w  ciągu miesiąca, a wniosku szczególnie skomplikowanego 
w terminie dwóch miesięcy od dnia wpływu. W przypadku niemożności 
rozpatrzenia wniosku w tych terminach, organ rozpatrujący wniosek 
zawiadamia wnioskodawcę o przyczynach niezałatwienia w terminie 
oraz wyznacza nowy termin do rozpatrzenia wniosku. W razie 
wystąpienia braków we wniosku, uniemożliwiających jego ocenę, 
organ rozpatrujący występuje do wnioskodawcy o uzupełnienie 
wniosku. Po dokonanym rozpatrzeniu wniosku organ informuje 
wnioskodawcę na piśmie o podjętym rozstrzygnięciu. W przypadku 
pozytywnego rozpatrzenia wniosku organ zaprasza wnioskodawcę 

do zawarcia umowy i ewentualnego wspólnego sporządzenia 
dokumentów, niezbędnych do przeprowadzenia inicjatywy lokalnej. 
Do zaopiniowania wniosków organ rozpatrujący może powołać 
specjalną komisję składającą się z osób posiadających specjalistyczną 
wiedzę w dziedzinie obejmującej przedmiotowy zakres wniosku. 
Organ rozpatrujący może też zwrócić się do Gminnej Rady 
Działalności Pożytku Publicznego o wyrażenie opinii w zakresie 
zasadności realizacji zadania w ramach inicjatywy lokalnej. 
Wójt dokonując oceny wniosku o realizację zadania publicznego 
w ramach inicjatywy lokalnej bierze pod uwagę: 1) celowość 
realizacji wnioskowanego zadania z punktu widzenia potrzeb 
społeczności lokalnej, 2) gospodarność proponowanego sposobu 
wykonania zadania publicznego, 3) wkład proponowanej pracy 
społecznej w realizację inicjatywy lokalnej, 
4) ocenia wielkość środków rzeczowych i kwalifi kacje osób 
organizujących i realizujących zadanie, 5) uwzględnia planowany 
udział fi nansowych środków własnych wnioskodawcy oraz 
przeznaczone środki publiczne na ten cel, 6) ocenia proponowaną 
jakość wykonania zadania i przedstawioną kalkulację kosztów 
w odniesieniu do zakresu rzeczowego zadania. 
Przykład z życia
Najlepszym przykładem wykorzystania procedury inicjatywy 
lokalnej jest realizacja zadania związanego z podtrzymywaniem 
i upowszechnianiem dziedzictwa kulturowego. Na terenie gminy 
zadania te realizują koła gospodyń wiejskich, które nie posiadają 
osobowości prawnej. Dotychczas było tak, że do gminy trafi ały 
pisma z prośbą o dofi nansowanie imprez lokalnych. Gmina uznając 
celowość takich działań pokrywała koszty ich realizacji (np. poprzez 
wynajem środków transportu czy zakupu artykułów spożywczych na 
wyżywienie uczestników). Wydatki te budziły jednak (i budzą nadal) 
wątpliwości Regionalnych Izb Obrachunkowych. W tej sytuacji 
forma inicjatywy lokalnej jest najlepszym rozwiązaniem.
W opisywanym przykładzie koła gospodyń wiejskich znalazły 
organizację pozarządową -Stowarzyszenie Miłośników Folkloru Wsi 
Leżajskiej, która w ich imieniu składa wniosek w ramach inicjatywy 
lokalnej na realizację zadań związanych z kultywowaniem tradycji 
i obrzędów ludowych. Wniosek zawiera standardowe dane: dane 
organizacji pozarządowej, opis zakresu rzeczowego wnioskowanego 
zadania, czyli terminy, miejsce realizacji i wstępny harmonogram, 
kalkulację przewidywanych kosztów realizowanego zadania 
z uwzględnieniem wkładu własnego oraz inne informacje. W naszym 
przypadku wkład własny to praca wolontariuszy podczas imprez, 
która obejmuje około 1/3 wysokości całego zadania. Konsekwencją 
wniosku jest uznanie go za celowy i podpisanie umowy. W jej ramach 
są realizowane takie zadania jak: dożynki wiejskie i gminne, jarmarki, 
spotkania zespołów ludowych, festyny, wieczory andrzejkowe, 
spotkania wigilijne, konkursy szopek i gwiazd kolędniczych (w 2012 
roku naliczyłem blisko 40 takich działań).
Podsumowując: inicjatywa lokalna to cenny pomysł, który należy 
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kontynuować i propagować. Warto bowiem pokazywać ludziom, że 
dzięki ich pomysłom, można zmieniać najbliższe otoczenie na lepsze 
i robić to, co potrzebne danej społeczności.

Zdzisław Janeczko - Socjolog, absolwent 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 
Od ponad 10 lat współpracuje z organiza-
cjami pozarządowymi. Aktualnie zajmuje 
się promocją gminy Leżajsk i współpracą 
z NGO’sami; pisze, redaguje i składa gazetę 
lokalną oraz aktualizuje gminny serwis 
internetowy. W wolnych chwilach poświęca 
się pasji fotografowania - jest autorem 
albumu fotografi cznego o gminie Leżajsk, 
publikacji w innych wydawnictwach oraz 
laureatem kilku konkursów fotografi cznych. 

Strona internetowa: www.zjaneczko.pl

Sołtys z blogiem z Wiązownicy rodem
Z jakimi oczekiwaniami zostaje się sołtysem?

Prawdziwym sołtysem zostaje się z potrzeby serca, bo rozum 
podpowiada, że nie warto dodawać sobie o wiele więcej obowiązków, 
często kosztem rodziny i wolnego czasu. Od  dłuższego czasu 
obserwuję, iż przedstawiciele swoich społeczności z większą 
odpowiedzialnością i zaangażowaniem podchodzą do swej roli. 
Moja droga do bycia sołtysem była naznaczona 6-letnią kadencją 
przewodniczącego Rady Sołeckiej. W ciągu tych lat wywiązywałem 
się ze swych obowiązków należycie, co zostało zauważone podczas 
wyborów na sołtysa. Ważnym jest, aby wybrany sołtys był niejako 
spełnieniem ludzkich oczekiwań, a nie sumą własnych ambicji oraz 
aspiracji.

Kiedy 15 października 2012 roku obudziłem się jako sołtys 
Wiązownicy Kolonii miałem głowę pełną pomysłów. Na to, jak 
może wyglądać nasz wspólny dom. Od idei do realizacji  czasem jest 
daleka droga, ale jeśli ma się mocną grupę działającą na rzecz swej 
społeczności, wtedy wszelkie przeszkody odchodzą na dalszy plan. 
Ważne jest planowanie i działanie. 

Jakie problemy do "załatwienia" czekają na sołtysa w sołectwie?

Każde sołectwo boryka się ze swoimi, czasem specyfi cznymi 
problemami. Również nasza wioska potrzebowała i nadal potrzebuje 
dużo wsparcia, dlatego też istotnym jest umiejętność zauważenia 
braków i słuchania innych, którzy lepiej znają istotę bliskiego 
im problemu. Odwiecznym problemem większości sołectw jest 
sieć dróg. Nasza wieś miała to szczęście, że w tym roku dzięki 
zaangażowaniu władz gminnych i powiatowych udało się znacznie 

poprawić jakość lokalnej infrastruktury. Jest jeszcze dwa przysiółki, 
które pozostają bez utwardzonej drogi, ale myślę, że w przyszłości 
zmieni się to na lepsze. W moim odczuciu największym problemem 
przed jakim stoi wieś, to brak miejsca do spotkań, które działałoby 
przez cały rok, skupiało i jednoczyło wieś. Jednak i w tej materii 
władze samorządowe poczyniły kroki zapewniając nas o utworzeniu 
świetlicy wiejskiej.

Jak docierać do mieszkańców?

Kluczowym zadaniem jest dotarcie z informacją do mieszkańców 
swojej wioski. W moim przypadku jest to dość poważny problem, 
bowiem wieś podzielona jest na 8 przysiółków i rozciąga się na 
przestrzeni niemalże 700 hektarów. Dotarcie z informacją do 
większości mieszkańców jest poważnym problemem, choćby 
z tego powodu, że na tym terenie znajduje się tylko jedna tablica 
ogłoszeń. Oprócz rozwieszania ogłoszeń na płotach i drzewach, 
postawiłem na nowoczesne metody przekazu informacji - Internet. 
Kilka dni po wyborze na sołtysa założyłem blog: soltyswsi.blog.pl, 
który dotyczy bezpośrednio mojej działalności, a jednocześnie jest 
nośnikiem wszelkich istotnych informacji. Odwiedzający stronę 
mogą zapoznać się z pismami, które składałem w sprawie naszej wsi, 
jak również z odpowiedziami na nie. Zamieszczam tam ogłoszenia, 
projekty uchwał i relację z sesji Rady Miejskiej. To bardzo bogate 
źródło informacji o działaniach i planach sołtysa, ale ma także spore 
ograniczenia. Liczba osób, które na co dzień korzystają z Internetu 
w naszej wsi jest dość niska i są to głównie ludzie bardzo młodzi. 
Mimo tego wychodzę z założenia, że jeśli nawet dziennie odwiedzi 
mój blog 20 osób, to tak jakbym zrobił zebranie wiejskie dla takiej 
właśnie liczby mieszkańców wsi. Ci, którzy organizują spotkania 
wiejskie wiedzą, że czasem trudno zebrać nawet te 20 osób . 
Z drugiej jednak strony bywają dni, że blog zainteresuje ponad setkę 
internautów.

Każdego dnia staram się w rozmowach z mieszkańcami regionu 
przekazać jak najwięcej informacji, które to informacje krążą wśród 
mieszkańców wsi i w ten sposób przekaz dociera do szerokiego grona. 
Nie waham się także zabierać głosu w debatach publicznych (sesje, 
zebrania), to ważne, aby mieszkańcy mojego sołectwa wiedzieli, że 
w sprawach, które ich dotyczą nie będę milczał.

Czego sołtys oczekuje od władzy samorządowej?

Sołtys jest jednostką pomocniczą gminy i oczekuje od jej władz, że 
będzie traktowany na zasadach partnerskich. Każdy sołtys, który 
pracuje rzetelnie dla dobra swojej wsi, pracuje jednocześnie nad 
wizerunkiem całej gminy. Sołtys i gmina jako partnerzy  mogą 
efektywniej działać we wspólnym interesie.

Jak sołtys zmieniłby prawo samorządowe?
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Władze i urząd gminy to naturalne zaplecze sołtysa, ale nie wolno 
też zapominać o władzach powiatowych, szczególnie jeśli przez 
teren naszego sołectwa przebiega droga powiatowa  Sołtys 
powinien też wiedzieć, gdzie może pozyskać środki i sojuszników do 
zorganizowania jakiejś akcji we wsi (dożynki, konkursy sportowe). 
Ważną instytucją, z którą współpracuję jest Ośrodek Pomocy 
Społecznej, dzięki któremu można pomóc najbardziej potrzebującym. 
W naszej okolicy dużym problem jest bezpieczeństwo, dlatego też 
włączam się w działania Komendy Powiatowej Policji w Staszowie 
na rzecz prewencji, informacji i edukacji społeczeństwa lokalnego.

Jako sołtys ściśle współpracuję z proboszczem parafi i Wiązownica 
Kolonia, który jest zaangażowany w działanie na rzecz sołectwa. 
Ważne jest, aby być rozpoznawalnym w środowisku lokalnym, ale 
także dalej w gminie i powiecie. Dzięki temu jest się wizytówką 
sołectwa, ale także można pozyskać wielu sojuszników, którzy 
pomogą nam w realizacji planów.

W swojej krótkiej kadencji nie miałem przypadków utrudnionej 
współpracy i mam nadzieję, że tak pozostanie do końca.

Co przeszkadza lepiej wykonywać funkcje sołtysa?

Jedyne co przeszkadza mi w wykonywaniu funkcji sołtysa, to przede 
wszystkim dość ograniczona swoboda działania. Na każdą niemalże 
akcję , która odbywa się na terenie wsi należącym do gminy trzeba 
mieć odpowiednie zezwolenia, ustalenia, procedury. To często zabija 
pierwszą iskrę działania, a potem już nie ma tego zapału i tych ludzi, 
którzy w pierwszej chwili byli skłonni zrobić cos dla wsi. Powinny być 
wyznaczone obszary działania, w których sołtys, rada i społeczność 
podejmuje arbitralne decyzje, które przekuwa w czyn.

Jaka jest rola sołtysa? To przedstawiciel władzy w terenie czy 
reprezentant mieszkańców przed władzą?

Myślę, że sołtys to przede wszystkim przedstawiciel wioski, bo to 
wieś go wybrała na swojego reprezentanta. Ludzie powierzyli mu 
swoje nadzieje i oczekiwania, i przyjdzie czas, że będzie z tego 
rozliczony przede wszystkim przed własnymi wyborcami. Sołtys 
ma to niewdzięczne zadanie, że jest niejako strefą buforową między 
władzą a ludźmi. Społeczność ma swoje oczekiwania wobec 
władz, a oczekiwania te musi zwerbalizować i przekazać gminie 
właśnie sołtys. Z drugiej jednak strony sołtys to także delegat władz 
samorządowych, który ma czasem nieprzyjemną rolę do spełnienia 
w niesieniu informacji o kolejnych podwyżkach czy obowiązkach 
wobec gminy. I znowu musi przyjąć opinię swojego społeczeństwa 
na siebie i tłumaczyć, że tak musi być, że takie jest prawo. Sołtys to 
także poborca podatkowy, a ta funkcja raczej nie kojarzy się dobrze. 
Nikt nie jest zadowolony, kiedy musi wyciągać z kieszeni pieniądze. 
I znów sołtys jawi się jako narzędzie aparatu rządowego. To jednak 

Jeśli miałbym wpływ na prawo samorządowe, to przede wszystkim 
dałbym większe prawo działania sołtysom w obrębie swojej wsi. 
Myślę tutaj o obszarach, które należą niejako do całej wspólnoty 
wiejskiej. Wspólne place, świetlice wiejskie (nie mylić z remizami) 
służą tutejszym ludziom, a czasami urzędnicy w odległym mieście 
„lepiej” wiedzą jak je wykorzystać dla dobra społecznego. Ludzie na 
czele z sołtysem sami powinni stanowić o wspólnej własności. Na 
szczęście w naszym sołectwie mamy duży potencjał do wykorzystania 
i gmina jak najbardziej sprzyja naszym planom. Uciążliwe jest tylko 
to, że na wszystko muszą być odpowiednie procedury, a ludzie często 
chcą działać pod wpływem impulsu, spontanicznie. Biurokracja 
czasem osłabia pierwszy zapał i chęć do działania. W tej materii 
formalności powinny być zniwelowane do minimum. To my jako 
społeczność z sołtysem i Radą Sołecką odpowiadamy za działania na 
naszym terenie.

Kolejną sprawą, którą warto by zmienić, to działanie kryzysowe, 
na które też są odpowiednie działania administracyjne. Podam 
konkretny przykład. Przy drodze gminnej rośnie stara wierzba, 
której jeden z konarów odłamał się i zawalił część starej stodoły. 
Druga bardzo pokaźna gałąź zwisa nad drogą i zagraża pieszym 
i samochodom. Sprawa jest poważna, bo większy śnieg czy wiatr 
może oderwać konar od pnia i spowodować nieszczęście. Pierwsza 
myśl jaka przychodzi mi do głowy, to szybkie i skuteczne usunięcie 
zagrożenia. Sprawa byłaby prostsza, jeśli byłby właściciel posesji. 
Niestety włodarz nieruchomości jest w miejscowości odległej o 130 
km, gdzie mieszka na stałe. Co teraz? Otóż po zgłoszeniu sprawy 
do gminy procedury wyglądają następująco: najpierw trzeba ustalić 
właściciela działki, na której rośnie drzewo. Potem wysłać do niego 
pismo. Po dwóch tygodniach, jeśli wpłynie odpowiedź właściciela, że 
można wycinać, lub jeśli będzie brak odpowiedzi, gmina potraktuje 
to jako aprobatę działań i zabezpieczy teren. Mija blisko 3 tygodnie, 
a w tym czasie być może konar nie będzie czekał… Dlatego też 
w sytuacjach, które bezpośrednio zagrażają mieszkańcom i mieniu wsi 
sołtys powinien działać natychmiast, bez strachu przed obciążeniami 
administracyjnymi i prawnymi.

Z kim sołtys współpracuje, a z kim ta współpraca jest utrudniona?

Jako sołtys współpracuję z wieloma ludźmi i instytucjami. Przede 
wszystkim muszę być dobrze zorientowany w urzędowej strukturze 
wydziałów. Wiedzieć, z kim rozmawiać na dany temat, kto może 
najlepiej mi pomóc. Ważne jest, aby w kontaktach z ludźmi być 
otwartym i chętnym do rozmowy. Postawa roszczeniowa powoduje 
bariery i opór. Ja z natury jestem człowiekiem kontaktowym, co 
w dużej mierze pomaga mi w codziennej pracy. Poza tym, jeśli 
idziemy na rozmowę, musimy być przygotowani i wiedzieć czego 
ta rozmowa będzie dotyczyć. To znacznie ułatwia sprawę i podnosi 
efektywność  działania. 
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grozi tylko tym sołtysom, którzy swoją społeczną rolę ograniczają do 
zebrania podatku i zrobienia zebrania wiejskiego raz w roku.  

Gdyby doradzać innym sołtysom np. nowo wybranym to jakich 
rad warto udzielić?

Sam jestem świeżym sołtysem na urzędzie, ale jako przewodniczący 
Rady Sołeckiej przez 6 lat miałem styczność z pracą sołtysa, często 
pomagając mu w jego funkcjach. Rady na początek: na pewno 
dużo cierpliwości i empatii. Sołtys powinien jednoczyć i wygaszać 
konfl ikty, czasem nie warto wdawać się w konfrontację, która tylko 
niszczy, a nie buduje. Nowy sołtys, aby ugruntować zaufanie, które już 
otrzymał powinien osobiście i całym sercem włączyć się w działanie 
na rzecz swojej wsi. I nawet kiedy czasem coś się nie uda, czegoś nie 
da się zrobić, to zapał i determinacja będzie najlepszym świadectwem 
intencji sołtysa. Ludzie pójdą za nami, jeśli zobaczą ogień w naszych 
oczach i wiarę, że można coś zrobić razem. Coś trwałego, coś dla 
innych, coś dla przyszłości. Nowy sołtys powinien zjednoczyć wokół 
siebie jak największą grupę sojuszników, dobrze współpracować 
z władzami samorządowym i gminą, a przede wszystkim zapoznać 
się z wszystkimi problemami wsi. Odrzucić na bok osobiste urazy 
i wybujałe ambicje i rzetelnie zabrać się do pracy. Ludzie ze wsi, dla 
których etos pracy jest najważniejszy, docenią te działania.

W dobie XXI wieku sołtys powinien swobodnie poruszać się 
w nowoczesnej technologii i korzystać z ogromnych możliwości, 
jakie daje Internet. Chcąc zdobyć serca młodych, trzeba być w ich 
wirtualnym świecie.

Jakich umiejętności brakuje sołtysom, aby lepiej realizować 
funkcję?

Uważam, że największym zagrożeniem dla sołtysów jest wykluczenie 
cyfrowe. W gminie Staszów sołtysi mogą dostawać projekty uchwał 
na sesję, ale nie korzystają z tego. Nie dlatego, że nie chcą, ale 
dlatego, że nie posiadają poczty e-mail. Na 35 sołtysek i sołtysów 
z naszej gminy regularnie korzysta z Internetu i posiada skrzynkę 
elektroniczną bardzo mały ułamek. To jest problem, który pociąga 
za sobą dezinformację, wykluczenie cyfrowe, brak dostępu do 
dużej części młodych mieszkańców wsi, brak możliwości wymiany 
doświadczeń w szerszym gronie i uzyskanie potrzebnej pomocy oraz 
informacji. Sołtyski i sołtysi to wspaniali ludzie, którzy działają, 
cieszą się ludzkim zaufaniem, są społecznikami, ale zakres  ich 
działania poprzez wykluczenie cyfrowy jest bardzo ograniczony. 
Internet i nowe technologie znacznie ułatwiają prace sołtysa, 
pozwalają na szeroką informację, działają promocyjnie i przede 
wszystkim uwiarygodniają sołtysa w środowisku, jako człowieka 
nowoczesnego, idącego na bieżąco z postępem.

Czy fundusz sołecki pomaga czy przeszkadza? 

Fundusz z całą pewnością jest pomocny dla sołectwa nie tylko 
przez swój materialny charakter, ale przede wszystkim ze względu 
na społeczny aspekt. Mieszkańcy sami poprzez zebranie wiejskie 
decydują na co pójdą ich pieniądze. W ten sposób rodzi się lokalna 
demokracja, dochodzi do publicznej debaty. Efekty funduszu 
sołeckiego są bardziej trwałe z tego powodu, iż ludzie poczuwają 
się do odpowiedzialności, że to oni swoją decyzją zbudowali coś dla 
wsi. To jest od nich i dla nich i będzie dla innych przez kolejne lata. 
Fundusz sołecki rodzi również konfl ikty interesów różnych grup we 
wsi. To jednak jest sprawa marginalna i szybko zostaje zatarta, bo 
każde działanie w założeniu jest dla dobra wsi. A wieś to dobro nas 
wszystkich.

Czy w sołectwie powinna działać organizacja posiadająca 
samodzielność prawną?

Działam w organizacji pozarządowej i wiem jak dużo można zrobić 
przy współpracy z sołtysem i Rada Sołecką. Sołectwo nie posiada 
samodzielności prawnej, a tym samym ma bardzo ograniczone 
możliwości pozyskiwania środków zewnętrznych na swoją 
działalność. W momencie kiedy pojawia się we wsi stowarzyszenie 
lub inny podmiot prawny, spektrum działania na rzecz wsi poszerza 
się diametralnie. Jestem przekonany, że silnie działająca społeczność, 
która jest aktywna i ma wizję zmiany w otoczeniu, w naturalnej 
konsekwencji założy formalne stowarzyszenie, by w ten sposób móc 
nieskrępowanie czerpać z różnych źródeł fi nansowania. Widzę same 
plusy w takim działaniu.

Jacek Piwowarski, lat 35, z wy-
kształcenia pedagog, z zamiło-
wania animator społeczny (praca 
w ośrodku kultury, ukończony kurs 
„latarników polskich”, wiceprezes 
lokalnego stowarzyszenia), pasjo-
nat „lokalności”, sołtys z blogiem: 

http://soltyswsi.blog.pl/
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Sołtys z Przybysławic – 
przedsiębiorca społeczny

Miejsce akcji: Przybysławice, Gmina Klimontów, powiat 
sandomierski. 

Defi nicja sołtysa: lider dba o sprawy mieszkańców i reprezentuje 
ich na zewnątrz. Jest łącznikiem społeczności wiejskiej z władzami 
gminy, zbiera podatki. Sołtys to społeczna praca na rzecz mieszkańców 
sołectwa, gminy. Pełni on funkcję pomocnika wójta, jest łącznikiem, 
organizatorem jak i administratorem danego sołectwa. 

Czy tylko?

Od 2000 roku takim administratorem sołectwa Przybysławice 
- urokliwej miejscowości położonej przy trasie 758 Klimontów-
Koprzywnica ok 5 km za Klimontowem jest Pan Krzysztof Bernyś. 
Swoim solidnym gospodarowaniem zmienił wygląd swojego 
sołectwa, zmienił wizerunek sołtysa: z tego od zbierania podatków 
i organizowania zebrań wiejskich po lidera lokalnej społeczności. 
Przybysławicach sołtys stał się lokalnym animatorem. Organizuje 
wspólne prace mieszkańców na rzecz wsi i stara się je koordynować. 
Ludzie mają wobec Sołtysa oczekiwania i sprostać wszystkim nie 
jest łatwo. Ale fakt, że robi coś dla swojej miejscowości, gminy, daje 
mu ogrom satysfakcji. Każdą rzecz, którą wspólnie z mieszkańcami 
i władzami gminy uda mu się zrobić, uważa za sukces. Stara 
się wykonywać swoje obowiązki jak najlepiej. Z mieszkańcami 
współpracuje mu się dobrze. Oczywiście bywają trudne sytuacje, 
ale zawsze stara się jak najlepiej rozwiązać problem. Sumiennie 
wykonuję stawiane mu obowiązki, jak i stara się z własnej inicjatywy 
zrobić coś dla gminy. W czasie dwóch pierwszych kadencji za Jego 
sprawą został położony asfalt na pięciu odcinkach dróg w tym 3 
odcinki powiatowe i 2 odcinki gminne, zostały poszerzone drogi 
boczne dojazdowe do pól i łąk oraz wykonano prace przy przepustach 
dojazdowych do tychże pól i łąk. Z pomocą mieszkańców 
wykonał kapliczkę. W obecnej kadencji za wspólny sukces 

swój i mieszkańców uważa renowację miejscowego stawu. Przy 
współpracy i przychylności wójta gminy wykorzystując Fundusz 
Sołecki spełniło się wieloletnie marzenie Sołtysa i niektórych 
mieszkańców Przybysławic. Dzięki ogromnemu wysiłkowi został 
uporządkowany teren wokół zapuszczonego i zaniedbanego stawu. 
Wykarczowano i wyrównano teren, pogłębiono i poszerzono staw. 
Przy zagospodarowaniu i renowacji terenu wystąpiły także trudności 
ze strony niektórych niezadowolonych mieszkańców a także trudności 
„wybuchowe”(przy porządkowaniu i niwelowaniu terenu został 
wykopany niewypał co spowodowało przerwę w pracach do czasu 
sprawdzenia i oczyszczenia terenu). Jednak pomimo tych trudności  
zaniedbany zbiornik wodny zmienił się w duży piękny zarybiony 
staw. Dzięki pomocy i materiałom otrzymanym od miejscowego 
przedsiębiorcy wybudowano zaporę i wytynkowano istniejące 
ujęcie wody. Wokół stawu posiano trawę ustawiono ławki wykonane 
przez mieszkańców z materiału otrzymanego od zaangażowanej 
społecznie osoby fi zycznej oraz posadzono drzewka. Za swoją 
pracę, oddanie i zaangażowanie przy renowacji stawu i działalność 
na rzecz mieszkańców swojej miejscowości Pan Krzysztof Bernyś 
został Sołtysem Roku 2012 Gminy Klimontów. Nagroda została 
ofi cjalnie wręczona przez Wójta Gminy Klimontów Ryszarda 
Adama Bienia podczas Jarmarków na św. Jacka w Klimontowie 
Uwieńczeniem ogromnego zaangażowania na rzecz rewitalizacji 
stawu w Przybysłwicach była się impreza pn.”Przybysławickie 
Dworowanie”, której organizatorem i inicjatorem był sołtys wsi 
-Krzysztof Bernyś. Rodzinny festyn plenerowy został zorganizowany 
na terenie „Dworu na Wichrowym Wzgórzu” dzięki uprzejmości 
i przychylności właściciela Pana Jarosława Paczkowskiego. 
Uroczystego ofi cjalnego otwarcia dokonał Sołtys Przybysławic. 
Głównym punktem imprezy , był I Przybysławski Bieg Integracyjny 
o Puchar Sołtysa Przybysławic na dystansie 14 km. Wzięło w nim 
udział ponad 40 zawodników z różnych stron Polski. W ramach tego 
Biegu odbyły się również biegi towarzyszące:

• na 50m. dla dzieci najmłodszych „Ode dworu do ogniska”

• na 400m. dla dzieci starszych „ Wokół czereśniowego sadu”

• na 1400m. dla dzieci najstarszych „ Ode dworu do chaty sołtysa 
i z powrotem” 

W ramach festynu rodzinnego obyło się również wiele zabaw 
i konkursów.  W przygotowanie festynu zaangażowało się dużo 
osób i lokalnych instytucji. Wspólna organizacja imprezy bardziej 
zintegrowała mieszkańców Przybysławic i zacieśniła współpracą 
między sołtysem a mieszkańcami. Nieufni mieszkańcy zauważyli, że 
wspólnymi siłami można wiele osiągnąć. Plany Sołtysa na nieodległą 
przyszłość to dokończenie molo (bale na budowę molo podarował 
Zakład Gospodarki Komunalnej w Klimontowie) i zagospodarowanie 
przyległej działki na plac zabaw. Ustawienie kontenera dla rybaków. 
Pan Krzysztof jest osobą, która zawsze udzielała i udziela się 
społecznie. Jest dumny, że mieszka w Przybysławicach i może zrobić 
coś dobrego dla swojej pięknej miejscowości i gminy. 
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„Z dalekiego świata: inicjatywa 
lokalna w gminie Słups i budżet 

partycypacyjny w gminie Elbląg

Rusza budżet obywatelski w gminie Elbląg

Czy w Twojej okolicy jest potrzebny plac zabaw? A może remont  
chodnika czy nowe miejsca parkingowe, a może masz zupełnie 
inny pomysł na to, co zmienić w miejscu, w którym mieszkasz? 
Po raz pierwszy będziesz miał na to bezpośredni wpływ, dzięki 
wprowadzeniu w Elblągu zasad budżetu obywatelskiego. 

Elblążanie zgłaszają już pierwsze pomysły w ramach Budżetu 
Obywatelskiego. Do dyspozycji są 2 miliony złotych, z podziałem 
na pięć okręgów wyborczych (po 400 tysięcy zł). Elbląg dołącza 
do krajowej czołówki miast, które wprowadzają w życie zasady 
budżetu obywatelskiego. Dzięki niemu mieszkańcy decydują, 
na co konkretnie zostanie wydana część pieniędzy z miejskiej 
kasy. Prezydent Grzegorz Nowaczyk zaproponował, by na budżet 
obywatelski w 2013 roku przeznaczyć 2 miliony złotych, po 400 
tysięcy na każdy z pięciu okręgów wyborczych.

- To pierwsza taka inicjatywa w historii naszego miasta. Liczę 
na to że się przyjmie i mieszkańcy chętnie będą zgłaszać swoje 
propozycje wydatków. Przykład innych miast pokazuje, że 
takie rozwiązania przynoszą wymierne efekty –mówi Grzegorz 
Nowaczyk, prezydent Elbląga.

Z inicjatywą wprowadzenia budżetu obywatelskiego na rok 
2013 wystąpiło do prezydenta trzech radnych… Więcej: www.
prawodlaobywateli.pl

Pierwsza słupska Inicjatywa Lokalna

We wtorek 21 sierpnia Maciej Kobyliński, prezydent Miasta 
Słupska podpisał umowę z przedstawicielkami mieszkańców 
ul. Królowej Jadwigi 5 Teresą Zacharską, Anetą Rodziewicz 
i BeatąWarcholak na realizację pierwszego zadania w ramach 
Inicjatywy Lokalnej. Inicjatywa lokalna mieszkańców bloku 
przy ul. Królowej Jadwigi 5 zakłada stworzenie placu zabaw na 
terenie pomiędzy blokami nr 5 i 9. Oferta stworzenia tam miejsca 
przyjaznego, bezpiecznego i atrakcyjnego dla spotkań i zabaw 
najmłodszych mieszkańców naszego miasta, została złożona do 
prezydenta miasta przez grupęaktywnych Słupszczan, którzy 
przedstawili i uzasadnili potrzebęstworzenia w tamtym miejscu 
placu zabaw. Teren placu zabaw ogrodzony zostanie niewielkim 
płotem, który uniemożliwi dostęp do przestrzeni rekreacji i zabaw 
zwierzętom oraz uniemożliwi oddalenie się bez wiedzy opiekuna 
dzieci korzystających z placu. Plac zabaw zostanie wyposażony 
w zestaw zabawowy, ławki, stoliki, huśtawkę i zjeżdżalnię. 
Inicjatywa zostanie wykonana w partnerstwie mieszkańców 
i Urzędu Miejskiego. Miasto zobligowało się do wykonania 
niezbędnych prac ziemnych, a także zakupi i zamontuje elementy 
placu zabaw. Natomiast mieszkańcy zajmą się wyrównaniem 
terenu, zasianiem trawy, odrestaurowaniem piaskownicy oraz 
montażem koszy na śmieci. Wspólna realizacji inicjatywy 
mieszkańców podniesie poziom poczucia odpowiedzialności, 
troski o ład i porządek na zagospodarowanym wspólnym 
wysiłkiem terenie…

Więcej: www.prawodlaobywateli.pl
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O Fundacji Fundusz Lokalny SMK 
(Społeczność, Młodzież, Kreatywność)  

i  jej programach i akcjach

Fundację Fundusz Lokalny SMK ustanowili liderzy społeczni 
z powiatów sandomierskiego, stalowowolskiego i tarnobrzeskiego 
oraz  znane z wieloletniej, aktywnej działalności społecznej 
Stowarzyszenie Młodzieży Katolickiej „Wolni od Uzależnień”. 
Fundacja została zarejestrowana w KRS z dniem 21 listopada 
2011 r. Zasadniczym celem fundacji jest tworzenie sprzyjających 
warunków  dla powstawania i rozwoju inicjatyw społeczności 
lokalnych. Fundacja wspiera młodzież oraz liderów i animatorów 
życia publicznego w realizacji projektów wypływających 
z potrzeby lokalnej. 

Fundacja w myśl założonych celów wdraża takie PROGRAMY 
jak:

„LOKALNE INICJATYWY”. W ramach Programu wspieramy 
liderów i społeczności lokalne oraz otwieramy samorządy na 
współpracę z mieszkańcami. Chcemy promować oraz wprowadzać 
w życie ideę dobra wspólnego. Prowadzimy stałą działalność 
doradczą i edukacyjną dla lokalnej społeczności. Chcemy działać 
w partnerstwie z innymi organizacjami oraz instytucjami w myśl 
zasady: „razem możemy zrobić więcej i lepiej”.

Stałymi akcjami w ramach Programu są:

• Ośrodek Działaj Lokalnie; Fundacja jest lokalnym 
partnerem programu „Działaj Lokalnie”. Jego celem jest 
wspieranie inicjatyw obywatelskich w społecznościach do 20 
tys. mieszkańców. Program „Działaj Lokalnie” to program 
Polsko-Amerykańskiej Fundacji Wolności realizowany od 
2000 roku przez Akademię Rozwoju Filantropii w Polsce 
we współpracy z Ośrodkami Działaj Lokalnie (ODL). 
Celem „Działaj Lokalnie” jest aktywizowanie lokalnych 
społeczności wokół różnych celów o charakterze dobra 

wspólnego. Realizacji Programu służy organizowanie 
konkursów grantowych, w ramach których wspierane są 
projekty inicjujące współpracę mieszkańców z małych 
miejscowości. Poprzez nasz „Ośrodek Działaj Lokalnie” 
wspieramy zwykłych ludzi, którzy chcą wspólnie działać 
na rzecz swojej społeczności. Więcej informacji – 
www.dzialajlokalnie.pl oraz www.lokalneinicjatywy.pl  

• Konkurs Opowiedz…; W ramach Programu „DL”, 
organizacje korzystające z grantów Ośrodka Działaj Lokalnie 
mogą uzyskać pomoc merytoryczna i wsparcie fi nansowe na 
opracowanie atrakcyjnej, multimedialnej  prezentacji swoich 
projektów.

• Konkurs Opowiedz o swojej miejscowości; Jesteśmy 
przekonani, że każda okolica ma skarby, którymi warto się 
pochwalić. Zachęcaliśmy uczestników „DL” do stworzenia 
wizytówki miejscowości. 

• Konkurs „Inicjatywa. Innowacja. Integracja”; Konkurs 
obejmuje inicjatywy wdrażane na terenie powiatu 
tarnobrzeskiego, stalowowolskiego i sandomierskiego. 
Fundacja nagradza liderów podejmujących działania 
animacyjne i aktywizacyjne w swoich lokalnych 
środowiskach. 

• Portal informacyjny www.lokalneinicjatywy.pl

„PRAWO DLA OBYWATELI” to program zapoczątkowany 
przy wsparciu Funduszu Inicjatyw Obywatelskich projektem 
„Akademia Demokracji Lokalnej”. Program ten aranżuje 
działania ukierunkowane na szeroko rozumiane poradnictwo 
prawne i obywatelskie. W ramach Programu prowadzona jest 
edukacja prawna w obszarze ustaw o samorządzie gminny, 
dostępie do informacji publicznej, ochronie danych osobowych, 
pożytku publicznym i wolontariacie, funduszu sołeckim. Ponadto 
elementem Programu jest wsparcie dla liderów, które odbywa się 
poprzez: pomoc prawną; prezentowanie przykładów stosowania 
prawa służącego obronie praw i aktywności obywatelskiej; 
edukację obywatelską – przejmowanie praw i obowiązków 
do samostanowienia i samorozwoju; cykliczny konkurs dla 
wdrażających ciekawe inicjatywy z pozytywnym zastosowaniem 
narzędzi prawnych pn. „Obywatelu. Tak działaj”, reprezentowanie 
liderów w sporach „prawnych” przed różnymi instytucjami – 
służenie mediacją, pomocą, wsparciem, przykładem.  

O realizatorze
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Stałe akcje realizowane w ramach Programu to:

• Akademia Demokracji Lokalnej – cykliczne warsztaty 
edukacyjne z prawa obywatelskiego;

• Obywatelu. Tak działaj! - nagroda dla najlepszej inicjatywy 
i akcji obywatelskiej

• Punkty porad prawnych – poradnictwo prawne dla liderów 
społecznych

• Portal informacyjny www.prawodlaobywateli.pl

„MŁODZI GNIEWNI DLA NAS PEWNI” to pomysł na 
wsparcie rozwoju społecznego młodzieży. Ten program ma 
szczególne znaczenie dla Fundacji. Cechuje go formalne 
partnerstwo zainicjowane w ramach Programu Polsko-
Amerykańskiej Fundacji Wolności „Lokalne Partnerstwa PAFW” 
oraz utworzenie Rady Partnerów działającej obecnie przy Fundacji 
Fundusz Lokalny SMK. Celem Partnerstwa „Młodzi Gniewni..” 
jest pobudzanie aktywności społecznej młodzieży i umożliwianie 
jej realizacji własnych inicjatyw. 

W ramach Programu realizowane są następujące akcje:

• Konkurs grantowy „Wygraj w Tysiąca”; Młodzi ludzie 
z pomysłem na projekt, który rozwija zainteresowania, 
aktywizuje środowisko lokalne lub pozwala ciekawie spędzić 
wolny czas mogą zdobyć w konkursie 1000 zł na jego 
realizację.

• Programy stypendialne dla uczniów i studentów; 
Pomagamy młodzieży z małych miejscowości realizować 
marzenia o studiach. Maturzyści mogą otrzymać stypendium 
w wysokości 5000 złotych na pierwszy rok studiów, a najlepsi 
stypendyści mogą otrzymać dalszą pomoc. 

• Konkurs „Wolontariusz. Z tym mi dobrze. Nagroda 
dla liderów młodzieżowych”; Chcemy poprzez ten 
konkurs rozpowszechniać aktywność społeczną wśród 
młodzieży, a także podziękować wolontariuszom za ich 
pracę i zaangażowanie w działalność na rzecz organizacji 
i środowiska lokalnego. Instytucje korzystające z pracy 
wolontariuszy mogą zgłosić swojego wolontariusza 
do nagrody.

• eMKA, czyli Młodzieżowe Kluby Aktywności; 
Wspomagamy fi nansowo inicjatywy związane 
z zagospodarowaniem miejsc spotkań młodzieży.

• Debaty publiczne „Młodzi gniewni  dla nas pewni”; 

O projekcie 
„Akademia Demokracji Lokalnej”

Jeżeli jesteś liderem społecznym lub samorządowym (radnym, 
sołtysem, członkiem NGO, pracownikiem Jednostek Samorządu 
Terytorialnego), który dostrzega potrzebę rozwoju aktywności 
lokalnej i samoorganizacji mieszkańców na rzecz działań 
zmierzających w kierunku poprawy własnej przestrzeni 
społecznej, koniecznie skorzystaj ze wsparcia, jakie oferuje nasz 
projekt.

DORADZTWO PRAWNE I OBYWATELSKIE

Wsparcie doradcze dla liderów społecznych z zakresu:

• organizacje a samorząd (ustawa o stowarzyszeniach, program 
współpracy, umowy wolontariackie, wolontariat pracowniczy, 
rejestracja w KRS, etc.);

• „kto z kim w samorządzie” czyli kompetencje, prawa 
i odpowiedzialności (rada gminy a organ wykonawczy, 
sołtysi a gmina, kompetencje i rola komisji rady gminy…),

• obywatel a instytucje publiczne (KPA, procedury załatwiania 
spraw, kompetencje lokalnych instytucji publicznych);

• prawo w obronie obywatela (dostęp do informacji publicznej, 
ochrona danych osobowych, procedura rozpatrywania 
skarg na działalność instytucji publicznych, najczęściej 
popełniane błędy, interpretacje prawne związane z prawami 
obywatelskimi).

Organizujemy spotkania liderów społeczności z młodzieżą 
aby ocenić działalność młodzieży oraz analizować warunki 
wsparcia i fi nansowania ich inicjatyw przez lokalne instytucje. 

• Portal informacyjny www.mlodzigniewni.eu
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Cykl szkoleniowy pt: „PRAWO W SŁUŻBIE OBYWATELA”

Wsparcie szkoleniowe dla liderów społecznych w obszarach:

• rola samorządu w rozwiązywaniu problemów społecznych 
oraz zadania własne gminy zlecane NGO;

• fundusz sołecki, inicjatywa lokalna, program odnowy 
miejscowości — narzędzia lokalnej aktywności;

• ustawa o samorządzie gminnym i ustawa o fi nansach 
publicznych w praktyce;

• instrumenty ochrony praw obywatelskich zawarte w prawie 
i w praktyce.

SZKOLENIOWE WIZYTY STUDYJNE

Organizacja szkoleniowych wizyt studyjnych dla liderów 
społecznych, których celem jest pokazanie dobrych praktyk 
w obszarze ożywienia wsi i pobudzania aktywności lokalnej, 
wskazanie najlepszych przykładów współpracy samorządu 
z organizacjami pozarządowymi oraz poznanie modelów 
aktywizacji lokalnych społeczności.

PORADNIK AKTYWNEGO OBYWATELA

To cykl wydawniczy 3 broszur informacyjnych 
o funkcjonowaniu samorządu, opinie prawne i informacje, 
jak stosować i wdrażać obowiązujące przepisy „prawa 
obywatelskiego”, przykłady działań samorządów na rzecz 
partycypacji i komunikacji społecznej, komentarze przedstawicieli 
gmin i powiatów w zakresie rozpatrywania spraw związanych 
z budownictwem, komunikacją, geodezją, działalnością 
gospodarczą, edukacją, opieką społeczną, a także informacje 
związane z wydatkami budżetowymi, zasadami stanowienia 
prawa miejscowego, tworzenia i wdrażania uchwał rad gmin, 
funduszem sołeckim, opatrzone komentarzem lokalnych liderów 
społecznych.

E-OBYWATELI, CZYLI INTERNETOWY PORTAL PORAD 
OBYWATELSKICH

Portal internetowy to miejsce gdzie:

• znajdziemy odpowiedzi na nurtujące pytania związane

• z przepisami - porady prawników, opisy rozwiązań prawnych 
wzmacniających społeczny wymiar samorządu,

• orzeczenia WSA i NSA w zakresie interpretacji przepisów na 
styku „obywatel a samorząd”,

• rejestracja występujących problemów w samorządzie oraz 
przykłady rozwiązań określonych zagadnień problemowych,

• urząd w drodze do jakości: badanie satysfakcji mieszkańców 
w zakresie pracy samorządów w obszarze komunikacja 
i partycypacja społeczna,

Misją Fundacji jest tworzenie sprzyjających warunków oraz 
kreowanie i wsparcie dla inicjatyw społeczności lokalnych, 
młodzieży oraz liderów i animatorów życia publicznego, 
wypływających z potrzeb lokalnych społeczności. Fundacja 
przede wszystkim wspomaga tych, którzy na co dzień budują swoje 
społeczności – wspólnoty lokalne, gminne, sołeckie, parafi alne, 
stowarzyszeniowe, szkolne, rodzinne czy odpowiedzialne grupy 
działania. Poprzez akcje zawarte w programach takich jak 
„Działamy…”, „Młodzi Gniewni Dla Nas Pewni” czy „Prawo 
w służbie obywatela” Fundacja pobudza i animuje aktywność 
lokalną, wspiera inicjatywy młodzieży, edukuje i doradza liderom 
w zakresie organizacyjnym, rzeczowym, fi nansowym i doradczym, 
a także monitoruje instytucje publiczne w zakresie przestrzegania 
prawa służącego budowaniu wspólnot lokalnych. Wspieramy 
instytucje i organizacje oraz osoby fi zyczne identyfi kujące się 
z celami działania Fundacji. Celem wizyty studyjnej jest pokazanie 
dobrych praktyk ożywienia wsi i pobudzania aktywności liderów, 
wskazanie przykładów współpracy samorządu z organizacjami 
pozarządowymi oraz poznanie modelów aktywizacji lokalnej 
społeczności.

Szczegółowe informacje o działaniach projektu na:

www.prawodlaobywateli.pl; 

www.fundacjasmk.pl
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O stronie www 
Na stronie www.prawodlaobywateli.pl znajdziesz m.in.:

Porady i interwencje – wsparcie doradcze w ramach Punktów 
Porad Prawnych (PPP), dla liderów społecznych i samorządowych, 
dotyczące m.in. programu współpracy, umów wolontariackich, 
rejestracji w KRS, kompetencji, prawa i odpowiedzialności 
samorządu, roli komisji rady gminy, a także procedur załatwiania 
spraw, kompetencji lokalnych instytucji publicznych, dostępu 
do informacji publicznej, ochrony danych osobowych, procedur 
rozpatrywania skarg na działalność instytucji publicznych, a także 
najczęściej popełniane błędy oraz interpretacje prawne związane 
z prawami obywatelskimi. W dziale tym znajdują się wszystkie 
porady udzielone w ramach PPP.

Prawo – zbiór najważniejszych ustaw i przepisów dotyczących 
obywateli, działalności organizacji pozarządowych oraz pracy 
samorządów. W dziale znajdują się m.in. ustawa o fundacjach, 
stowarzyszeniach, ustawa o zbiórkach publicznych, KRSie, 
a także ustawy o dostępie do informacji publicznych, o ochronie 
danych osobowych czy Kodeks postępowania administracyjnego. 

Orzecznictwo - dostęp do orzecznictwa w sprawach 
administracyjnych, orzeczenia Naczelnego Sądu 
Administracyjnego oraz Sądów Wojewódzkich dotyczące 
konfl iktów na linii obywatel/organizacja/państwo. Tezy oraz 
wyodrębnione w orzeczeniach komentarze zostały wybrane przez 
zespół redakcyjny portalu.

Dobre praktyki zgodnie z defi nicją  to uniwersalny proces 
pozwalający na osiągnięcie wyznaczonego celu w sposób 
skuteczny i efektywny. Dział ten opisuje wszelkie przedsięwzięcia 
pozwalające na skuteczną realizację zadań i osiąganie postawionych 
celów, a także daje możliwość poznania rozwiązań, które już 
zostały zastosowane oraz przyniosły pozytywne i wymierne 
efekty w innych organizacjach. Wykorzystanie doświadczeń 
i wiedzy innych pozwala na sprawniejsze i efektywniejsze 
wdrażanie nowych rozwiązań we własnej organizacji.

Urząd w drodze do jakości - opracowanie lokalnego 
modelu badania satysfakcji mieszkańców w zakresie pracy 
samorządów w obszarze komunikacji i partycypacji społecznej. 
Komunikacja i partycypacja czyli sztuka rozmawiania władzy 
z obywatelami, która ich animuje i włącza ale też umożliwia 
lokalnym społecznościom aktywne uczestnictwo w planowaniu 
i zarządzaniu rozwojem gminy. W dziale tym staramy się 
znaleźć wymierne wskaźniki oceny pracy samorządu w zakresie: 
„NGO-s a samorząd”, „Współpraca w samorządzie”, „Obywatel 
a samorząd”.

Ciekawe publikacje – biblioteczka zawierająca m.in. 
przewodniki dla samorządów, organizacji i liderów lokalnych 
zmian społecznych przybliżające m.in. problematykę partycypacji 
obywatelskiej w tworzeniu budżetu, monitorowania procedur 
budżetowych w jednostkach samorządu terytorialnego, 
monitoringu legislacji w samorządach. Dział zawiera inspirujące 
przykłady, rzeczowe wyjaśnienia, liczne defi nicje i adresy 
przydatnych stron internetowych.

Internet – baza adresowa najciekawszych storn www, w których 
możemy znaleźć m.in. wiele przydatnych informacji dotyczących 
społeczeństwa obywatelskiego, wolontariatu, samorządu 
terytorialnego, prawa, postępowania administracyjnego, czy 
możliwości jakie daje młodzieży Unia Europejska.

Newsletter FFL SMK czyli dawka informacji w pigułce. 
Najważniejsze informacje z zakresu prawa administracyjnego, 
aktualne orzecznictwo, baza dobrych praktyk, ciekawe strony 
i publikacje warte polecenia. Ponadto Newsletter FFL SMK to 
skrótowy przegląd treści ukazujących się na portalu, najważniejsze 
aktualności, bieżące wydarzenia, ogłoszone konkursy. Szanuj 
swój czas, dołącz do grona naszych czytelników!
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